
W trzecim dniu już... po targach „Jesień-84”

„Brutal" nie trafi 
na szczeciński rynek

(Korespondencja własna z Poznania)
M IM O  że o fic ja ln e  zakończenie 42 K ra jo w y c h  T argów  „J e ­

sień — 84”  planow ane jest dop iero w  d n iu  dzis ie jszym , p ra k ­
tyczn ie  ju ż  w czo ra j większość hand low ców  opuśeiła Poznań. 
Zaprezentow ana przez p roducentów  o fe rta  w  w ysokości ponad 
200 m ld  z ł została p rak tyczn ie  w  przeciągu dw óch p ierw szych 
ta rg ow ych  d n i zakon trak tow ana  przez zaopatrzeniow ców  z 
p rzedsięb io rs tw  hand low ych. N ie liczne ju ż  ty lk o  um ow y pod­
p isyw ano wczoraj.

Obchody jubileuszowe 
ku czci mistrza Jana

D Z IŚ  w  C za rno les ie . na Z iem -. 
R a dom sk ie ), z ie m i ro d z in n e ! Jana 
K o c h a n o w s k ie g o , odbędą  s ię  z u - 
d z ia łe m  n a jw y ż s z y c h  w ła d z  p a ń ­
s tw o w y c h . p rz e d s ta w ic ie li ś ro d o ­
w is k  tw ó rc z y c h  i l ic z n y c h  m iło ś n i­
k ó w  p o e z ji a u to ra  ..Z g o d y ”  — u -  
ro c z y s to ś c i zw ią za n e  z 400 ro czn icą  
jego  ś m ie rc i.

J A K  JU Ż  w spom ina liśm y w  
pop rzedn ie j korespondencji — 
tegoroczne ta rg i s ta ły  pod zna­
k ie m  bogatych p ropozyc ji przed 
s ięb iors tw  d robne j w ytw órczości 
— spółdzielczości p racy, rzem io­
sła oraz f ir m  po lo n ijn ych  i zagra 
nicznych. Jedyn ie p rzy  stoiskach 
tych m ałych f irm  można by ło  
zaobserwować e lem enty hand lo­
w e j b a ta lii o tow ar. W  p rz y ­
padku przem ysłu  kluczowego

(Dokończenie na s tr. 2)
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Bogaty program prac pierwszego posiedzenia Sejmu

Amnestia ♦ Drobna wytwórczość
♦ Ustawa o Sądzie Najwyższym 

♦ Ubezpieczenia majątkowe
J A K  ju ż  in fo rm o w a liśm y  

w czo ra j rozpoczęło się p ie rw ­
sze w  jes ienne j sesji posiedzę-

Zamach na ambasadę 
USA w  Bejrucie
B E J R U T  P A P . W e d łu g  In fo rm a c ji  

p o d a n ych  w  c z w a rte k  w ie czo re m  
przez p rz e d s ta w ic ie li lib a ń s k ic h  s ił 
bezp ieczeńs tw a , w  w y n ik u  e k s p lo z ji 
s a m o c h o d u -p u ła p k i p rzed  am basadą 
U S A  w  B e jru c ie  z g in ę ło  o k o ło  40 
osób, a 60 zos ta ło  ra n n y c h .

Papież zakończył 
wizytę w Kanadzie
O T T A W A  P A P . P ap ież Ja n  P a ­

w e ł I I  o p u ś c ił p rzed  g o dz iną  2.3C 
czasu w a rs z a w s k ie g o  O tta w ę  k o ń ­
cząc 12 -dn iow ą  p o d ró ż  pas te rsk  
po  K a n a d z ie , 23 z k o le i,  a zarazem  
na jd łu ższą .

Śmiertelny pojedynek
z ośmiornicą

L O N D Y N  P A P . W  w a lc e  z o ś m io r 
n ic ą  p o n io s ło  ś m ie rć  d w ó c h  r y b a ­
k ó w  z w ys p ia rs k ie g o  pa ń s te w ka  
K i r ib a t i ,  p o ło żonego  w  ś ro d k o w e ) 
częśc i O ceanu  S p o ko jn e g o .
»  O ś m io rn ic a  b y ła  ta k  d uża , że 
t r a d y c y jn e  m e to d y  p o ło w ó w  te g o

n ie  Se jm u. Porządek dzienny 
obe jm ow ał:

— in fo rm a c ję  m in is tra  spra­
w ied liw ośc i o re a liza c ji usta­
w y  o am nestii;

— in fo rm a c ję  o g łów nych  
k ie ru n ka ch  p o lity k i w  zakre­
sie d robne j w ytw órczości;

—  pierw sze czytanie rządo­
wego p ro je k tu  ustaw y o d rob ­
ne j w ytw órczości;

— sprawozdanie K o m is ji 
S p raw  W ew nętrznych i  W y ­
m ia ru  S p ra w ie d liw o śc i oraz K o ­
m is ji P rac U staw odaw czych o 
przedstaw ionym  przez Radę 
Państw a p ro je kc ie  ustaw y i 
Sądzie N a jw yższym ;

—  sprawozdanie K o m is ji P la ­
nu  Gospodarczego, Budżetu 
F inansów  oraz K o m is ji Prac

W  sprawie podwyżek cen

Rzecznik rządu
— dementuje
W C Z O R A J  rz e c z n ik  p ra s o w y  rzą 

d u  — J e rz y  U rb a n  na  s p o tk a n iu  : 
p rz e d s ta w ic ie la m i p ra s y  k ra jo w e  
o d p o w ia d a ł na lic z n e  p y ta n ia  dz ie ń  
n ik a rz y  d o tyczą ce  ró ż n y c h  p ró b ie  
m ó w .

(Dokończenie na str. 2)

U staw odaw czych o rządow ym  
p ro je kc ie  ustaw y o ubezpiecze­
n iach  m a ją tkow ych  i  osobo­
w ych ;

— in te rpe lac je  i  zapytania 
poselskie.

W  obradach uczestn iczyli — 
W ojciech Ja ruze lsk i i  H enryk 
Jab łoński.

(Dokończenie na str. 2)

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

D A T A  tygodn ia  — 22.IX
— początek astronom iczne
je s ien i i...
„C oraz ciszej — wrzesień: 

wrzesień! )
Słońce rzuca blask z ukosa
I  dzień k ró tszy, chłodna 

rosa —
H a i jes ień  — polska

jesień!’ 
W schód słońca — 22 IX

— 5.22; 28.IX .  — 5.32. 
Zachód słońca — 22.IX

-  17.35; 28.IX . — 17.20. 
fDokończenie na str. 2)

Meteoryt Tunguski
m o rs k ie g o  d z iw o lą g a  z a k o ń c z y ły  się 
tra g ic z n y m  re z u lta te m . R yb a cy  
n ie  z d o ła li w y c ią g n ą ć  o ś m io rn ic y  
na p o w ie rz c h n ię , b y  ły k n ę ła  p o ­
w ie trz a ,  a p o te m  a b y  p rz e g ry ź ć  je j  
n e rw  m ię d z y  o czam i — ja k  w y m a ­
g a ją  te g o  re g u ły  p o lo w a n ia . Czte­
ro m e tro w a  o ś m io rn ic a  o k a za ła  się 
s iln ie js z a  od  ry b a k ó w  i  u to p iła  
ich.

Polaków -  zbieraczy jagód

zatrzymała policja
S Z T O K H O L M  P A P . 23 P o la k ó w , 

z a jm u ją c y c h  s ię  o k re s o w o  z b ie ra ­
n ie m  c z a rn y c h  ja g ó d  i  b o ró w e k  
w  S zw e c ji, zo s ta ło  z a trz y m a n y c h  ■ 
osadzonych  w  a reszc ie  w  m ie js c o ­
w o śc i V iits la n d  pod za rzu te m  p ra ­
c y  bez z e zw o le n ia . O ro żą  im  w y ­
so k ie  g rz y w n y  i  n a ty c h m ia s to w e  
w y d a le n ie  ze S z w e c ji.

Rewelacyjne dane 
do rozszyfrowania zagadki

MOSKWA PAP. Izotop ołowiu, spotkania tajemniczego przybysza 
którego cząsteczki zachowały się kosmicznego z Ziemią. Tym sa- 
w warstwach torfu w rejonie u- mym dokonano jeszcze jednego • 
padku przed 75 laty Meteorytu to bardzo ważnego kroku w roz- 
Tunguskiego w Syberii Wschodniej, szyfrowaniu zagadki zjawiska nie- 
jest —  jak dowodzą naukowcy bieskiego nazwanego „Meteorytem 
radzieccy —  trzykrotnie starszy od Tunguskim".
systemu słonecznego. Ich odkry- Nazwa „m eteoryt", nawiasem 
cie oznacza, że — być może —  mówiąc, pozostaje na razie umow- 
badacze wykryli w syberyjskiej ta j na, gdyż mimo wieloletnich poszu 
dze pramaterię wszechświata, fctó-
a była świadkiem tragicznego (Dokończenie na s tr. 3)

Szkieł ciągle brakuje

Okulary „konferencyjne”
-  rozwiązaniem doraźnym

Z A P O T R Z E B O W A N IE  Kaszubskie j 17 i salon o fta lm i
na szkła oku la row e w  
Polsce w ynos i 8 m ilio n ó w  
200 tys. sztuk rocznie.
M ożliw ości jego zaspokoje­
n ia  są —  n ieste ty  —  o 
połowę m niejsze. H andel 
o fe ru je  4 m in  sztuk, z 
czego na Szczeeln p rzypa­
da 2,5 procenta...

O D W IE D Z IL IŚ M Y  zakład u - 
s ługow y F o to -O p tyk i p rzy ul.

Plaże dla nudystów
A T E N Y  P A P . G re c k a  n a ro d o w a  

o rg a n iz a c ja  ds. t u r y s ty k i  (N G T O ) 
p o in fo rm o w a ła ,  że n a  n ie k tó ry c h  
w ysp a ch  na M o rz u  E g e js k im  o tw a r  
ty c h  zo s ta ó ie  os iem  p la ż  d la  n u d y ­
s tó w . R o k  te m u  podczas d e b a ty  
p a r la m e n ta rn e j p o d ję to  d e c y z ję  o 
le g a liz a c j i  za b ro n io n e g o  d o tą d  n a - 
tu ry z m u . D e c y z ji t e j  s p rz e c iw ia  się 
u lt ra k o n s e rw a ty w n y  K o ś c ió ł p ra ­
w o s ła w n y  o ra z  m ie s z k a ń c y  w ysp ; 
na  k tó r y c h  są w sp o m n ia n e  p laże.

N ik o s  S ku ła ś , sze f N G T O  u w a ­
ża, że do  198? r .  d o  G re c ji n a p ły ­
n ie  ok . 300 000 n u d y s tó w .

czny p rzy  ał. W yzw olen ia  12. 
W obu p laców kach b raku je  
dość dużego asortym entu  
szkie ł z g ru p y  tzw . podstawo­
w ych . G rupa  ta  obe jm u je

(Dokończenie na  str. 2)

Prorok już 
się objawił...

K IE D Y  przed  m ie s ią ce m  po­
szła w  P o lskę  w ia d o m o ść , że 
Jan  R u le w s k i c z u je  s ię  na  k o ­
ś c ie ln e j a m b o n ie  ja k  w z ię ty  
k a z n o d z ie ja , w ie lu  s a d z iło  za­
pew ne . że je g o  s h o w  w  je d ­
n e j z b yd g o s k ic h  ś w ią ty ń  t ra k  
to w a ć  n a le ży  ja k o  k o le jn y  
p rz e ja w  n ie o b lic z a ln e g o  te m p e ­
ra m e n tu . N ik o m u  n ie  p rzysz ło  
w ów czas  zapew ne  do g ło w y , że 
ty m  razem  n ie  m a m y  do  czy­
n ie n ia  z  jeszcze je d n y m  o o p i-  

(Dókończenie na str. 2)
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Posiedzenie Sejmu
(Dokończenie ze str. 1) p a ń s tw a . J e j zasięg — w  za k re s ie  

u ja w n ia n ia  p o p e łn io n y c h  p rz e - 
„  ,  . • , • „  „  s tę p s tw  — je s t jeszcze  szerszy. D o
Z g o d n ie  z  w n io s k ie m  p re z e s a  d n ia  ł5  w rz e ś n ia  t>r . s k o rz y s ta ło  

N K  ZS L, w y b r a n o  p o s . B o le -  z g e n e ra ln e g o  a k tu  ła s k i 1569 
s ła w a  S t r u ż k a  n a  s ta n o w is k o
zastępcy przewodniczącego R a- Ramj ścigania oraz w polskich 
dy  Państw a, po śm ie rc i posła przedstawicielstwach dyplomatycz- 
7dz is ław a  T om ala  nych i konsularnych za granicamazista w a lo m a ia . « ja w iło  swoją przestępcza działał-

W  P IE R W S Z Y M  p u n k c ie  p o rz ą d - b ,  _  k o n tv n u 0 _

to ś c di ZiC ? h 8 D o«enraŜ  S S S u S t t  w S °  ^ D o m e r a c k i  -  a m n e s tia
n , f o r m i e  o  T e a U z S l i  S a n o -  o b ję to  203093 s p ra w c ó w  p rz e s tę p s tw  
* 7  21 lio c a  p o s p o lity c h . W śró d  n ic h  d a ro w a n o  w ie ń  u s ta w y  o  a m n e s tu  z 21 Upca g  *  *  ska za n ym , z łagodzono
b ież . ro k u .
~ U s t a w a ła  będąc  o d p o w ie d z ią  na  o  p o to w ą  k a ry  p o z b a w ie n ia  w o lno - 
a o r t  HédY  K r a lb w e i P R O N . w  k tó -  dcl o rzeczone w  w y m ia rz e  do 
l y m  p o s tu lo w a n o  og łoszen ie  gen e - trz e c h  la t  — 6 846 ska za n ym , urno- 
{S in e g o  a k tu  la s k i !  p o w ie d z ia ł -  rz o n o  p o s tę p o w a n ie  k a rn e , p rze w i- 
ie s t k o n ty n u a c ja  1 lo g ic z n y m  n a -  d u ją c  w y m ie rz e n ie  k a r  podlega- 
s ią p s tw e m  d z ia la h  p o d e jm o w a n y c b . osobonY s p r ‘* " ' lc l<Jła re a liz a c ji ;Jln .ii p o l i ty c z n e j w y -  p rz e c iw k o  126 234 osobom , 
t y r a o n i j  n i  I X  g je ż d z le  > Z W .  . P o n a d to  d a ro w a n o  p ra w o m o cn e

UPo targach „lesień-84
(Dokończenie ze s tr. 1) mówiła nam o  niedowładzie o rg a -  pow iedź na py tan ie  „C zy ta rg i 

n - c y jn y m r  zrzeszenia d t  ^ „ C e n -  sp e łn iły  sw o ją  ro lę?”
chodziło  ty lk o  o rodza j w yrobu , ¿¡¡¡¡J targów6 pnredstawlło prz?™ W ró c im y do tego w  osobnej pu 
gdyż g lobalne w ie lko śc i zam ó- siębiorstwom rozdzielniki na towa- b lik a c ji.  Jedno je dnak n ie  podle 
w ień  oparte b y ły  w  zasadzie o ry  ® ^ ^ f ł i r *^® S 6I^kaen«rmeył^  Sa dyskus ji. S ta n o w iły  one szan
rozdz ie ln ik i.

Z b io ro w y  a k t  ła s k i z l ip c a  b r . d o - b a ry  a re sz tu  l  k a r y  o g ra n ic z e n ia  
w o d z i ró z  Jeszcze n ie z m ie n n o ś c i w o ln o ś c i łu b  u m o rz o n o  p o s tępow a- 
d e k la ra c j i  w ła d z  o tw o rz e n iu  w a -  w o b e c  b lis k o  117 ty s . s p ra w -
r u n k ó w  s p rz y ja ją c y c h  p o ro z u m ie - e ow  w y k ro c z e ń .
n iu  n a ro d o w e m u , d o w o d z i k o n s e k - O g ó łe m  w ię c  p o s ta n o w ie n ia  am - 
w e n c i  w  ic h  p ra k ty c z n e j r e s l i -  n e s ty jn e  z n a la z ły  w  t y m  czasie 
z a c ji.  zas tosow an ie  w o b e c  n ie m a l 322 tys .

H u m a n ita rn y  i  p o lity c z n y  z a ra - osób. .
zen» c h a ra k te r  a m n e s tii zn a la z ł D z ię k i a m n e s tii d o  1S w rz e ś n ia  
i y r s z  w  te j s z e ro k im  za kre s ie . D o - b r-  z a k ła d y  k a rn e  1 a re s z ty  S led- 
b ro d z ie js tw a  u s ta w y  o a m n e s tii w  Cze o p u ś c iło  34S55 -o so b , w  ty m  
k le rz e  p rz e s tę p s tw  n le k ry m in a ln y e h  23 4*8 ska za n ych , 10127 osób ty m -  
o b je ly  p rze s tę p s tw a  p rz e c iw k o  pod czasow o a re s z to w a n y c h  o ra z  940 u- 
s ta w o w y m  in te re s o m  p o lity c z n y m  k a ra n y c h  za w y k ro c z e n ia .

: (P e łn y  te k s t in fo r m a c j i  zam iesz­
cza p rasa  c e n tra ln a ) .

IN F O R M A C JĘ  rządu o g łó w ­
nych  k ie ru n ka ch  p o lity k i w  za­
kres ie  d ro b n e j w ytw ó rczośc i o - 
raz rządow y p ro je k t ustaw y o 
d ro b n e j w ytw ó rczości przedsta­
w i ł w iceprem ie r, przew odniczą­
cy C K  SD — E d w ard  K o w a l­
czyk.

Nad tym  pun k tem  obrad ob­
szernie w yp o w ia d a li się posło­
w ie.

W  ko le jn ym  pun kc ie  porząd­
k u  dziennego pos. Z yg m u n t Su­
row iec  (ZSL, o k r .  w yb . K a ­
lisz) p rzeds taw ił sprawozdanie 
se jm ow ych K o m is ji S p raw  W e­
w n ę trznych  i  W y m ia ru  S p ra ­
w ied liw ośc i oraz P rać U staw o­
daw czych o przedłożonym  przez 
Radę Państw a p ro je kc ie  usta­
w y  o Sądzie Najw yższym .

P ro je k t ustaw y — pow ie ­
dz ia ł m . in . — okreś la  m iejsce 
i  ro lę  Sądu Najwyższego w  sy­
stem ie o rganów  państw owych.

W  głosow aniu  Se jm  u c h w a lił 
ustaw ę p rzy  3 głosach prze­
c iw n ych  i  17 w strzym u jących  
się.

P ro je k t ustaw y o ubezpie­
czeniach m a ją tkow ych  i osobo­
w ych  p rzedstaw iła  Izb ie  z upo­
w ażn ien ia  k o m is ji:  P lanu  G o­
spodarczego B udżetu i  F in a n ­
sów oraz Prac Ustawodawczych 
posłanka K rys tyn a  Jandy-Jen - 
drośka (bezp. o k r. w yb . W ro ­
c ław ). P rzypom n ia ła  ona, iż 
dotychczasowa ustawa re g u lu ­
jąca kw estie  związane z ochro­
ną ubezpieczeniową pow sta ła 
w7 1958 r., w  zupe łn ie odm ien­
nych  w a run kach  społeczno-go­
spodarczych

Następnie Izba w ysłucha ła  
odpow iedzi na in te rp e la c je  i 
zapytan ia  poselskie, a o godz. 
18.50 Se jm  zakończył obrady.

Prorok już 
się objawił...

(D okończenie ze s tr. 1)

sam te a tra ln y m , lecz o b ja w ie ­
n ie m  s ic  p ro ro k a  n o w e l w ia ­
r y .

W  k a ż d y m  bądź ra z ie  po­
m y ś ln e  « fo rs o w a n ie  a m b o n y , 
podsunę ło  c h y b a  R u le w s k ie m u  
p o m ys ł, że m is ty c z n a  re to ry k a  
m oże b y ć  z n a k o m ity m  k lu ­
czem  <Ło se rc  w c z o ra js z y c h  
w y z n a w c ó w , k tó r z y  o d w ró c i l i  
s ię  o d  n iego , g d y  w  k a ż d y m  
a d a n iu  m io ta ł g ro źn e  b ły s k a ­
w ice .

N ie  oznacza to  n a tu ra ln ie , 
że m y ś li  o n  na s e r io  o za w ła ­
d n ię c iu  k a z a ln ic ą . D laczego w  
k o ń c u  m ia łb y  t u  d z ie lić  s ię  z 
k im ś  m ie js c e m , tedy stać go 
p rzec ież  na  og łoszen ie  w ła sn e j 
p ra w d y .

P ie rw s z y  Je j ro z d z ia ł w ła ś n ie  
o b w ie ś c ił,  o  c z y m  d o n ios ła  
„W o ln a  E u ro p a ”  na  ła m a ch  
je d n e g o  z p ise m e k  ..p o d z ie m ­
n y c h ” . Z  w ła ś c iw a  »ob ie  p o ­
w agą s tw ie rd z a  ta m , że ..... d z i­
s ia j „s o lid a rn o ś ć ” ... p re te n d u ­
je  t ło  r o l i  r e l ig i i ” . D b a ja c  je d ­
n a k  p rze z o rn ie  o  to  b y  p rz y ­
j ę l i  w y z n a w c y  . tk w ią c y  dziś 
jcsecze. n ie s te ty , po uszy  w  
n ie o ś w ie c o n y m  pog a ń s tw ie , n ie  
o s łu p ie li z u p e łn ie  s łysząc  te  
n o w in ę . w y k ła d a  je d n y m  
tch e m  p rz y c z y n y  d la  k tó ry c h  
n a le ż y  m o d lić  s ię  do  n ie g o .

O tóż  ż a r l iw y  a p o s to ł n o w e j 
n a u k i zapew n ia , że „S o lid a r ­
ność” : ..... m a  sw o ja  w ia rę ...” .
M ó g łb y  k to ś  p o w ie d z ie ć , że 
tro c h ę  to  za m a ło . b y  padać 
p rzed  n im  na k o lo n a , a le  n ie  
z a p o m in a jm y  je d n a k , że b y ła  
to  p rzec ież  d o p ie ro  p ie rw sza  
le k c ja .  P o  n ie j p rz y jd ą  z pe w ­
nośc ią  następne, a w ów czas  
n ie  bedz ie  1uż ż a d n y c h  w ą t­
p liw o ś c i d la  k o g o  R u le w tik i 
b u d u je  n ow ą  ś w ią ty n ie .

J e re m i G Ą S O W S K I

c o  p o s ta w iło  szczec ińską  f i r m ę  w  -  . . .  , _  . ,
. gorszej pozycji w stosunku do han sę w e jśc ia  na ryn e k  m a łych

W  Poznaniu doszło jeszcze do diowców z innych pionów. f irm , szczególnie spółdzielczości
„w o jn y ” , a w  zasadzie b itw y  po ,u d a ło m  siJ  "poseidona” 23 za w rze ć  rzem ieś ln icze j, d z ię k i czemu 
m iędzy handlem  a przem ysłem , "m owy na towary w ikliniarskie, stworzone zostały- now e źródła 
Poszło o tzw . k lauzu le . W  os-tat- wyroby ze szkła ¡td., które będą zaopatrzenia d la  przedsięb io rs tw  
n ich  la tach  w yg łodn ia łego  r y n -  ^ ay oẑ 7 r°k rY .lE rrS '? o0i l i S w S  hand low ych. Rozpoczęła się też 
ku  przedsiębio rstw a p rzem ysło- mi> dzięki czemu półki domu to- tru d n a  ba ta lia  o jakość. Do ry n -  
we ko rzysta jąc z u p rz y w ile jo w a  warowego będą nieco pełniejsze. ku  konsum enta droga jednak 
n e j pozyc ji chętn ie  zaw ie ra ły  W  KO R E S P O N D E N C JI p isa - jest w ciąż daleka, 
um ow y z hand low cam i, z is to t- ne j „n a  gorąco”  tru d n o  jeszcze
nym  „a le ” . W  um ow ie  znajdow a pokusić się na zdecydowaną o d - W łodz im ie rz  A B K O W IC Z
ly  się k lauzu le , n ie  g w a ra n tu ją ­
ce jakośc i o fe row anych  w y ro ­
bów.

W  T Y M  R O K U  z in ic ja ty w y  n o ­
w e g o  k ie ro w n ic tw a  re s o r tu  h a n d lu  
w e w n ę trz n e g o  i  u s łu g  (w sza k  p a n i 
m in is te r  w y s z ła  z F e d e ra c ji K o n ­
s u m e n tó w ) h a n d e l doszed ł d o  po ­
ro z u m ie n ia  z p rz e m y s łe m  na  szcze 
b lu  c e n tra ln y m  w  s p ra w ie  o b o w ią  
z y w a n ia  zasady śc is łego  p rz e s trz e ­
g an ia  s to s o w n e j u c h w a ły  R a d y  M i 
n is tró w  w  s p ra w ie  p rz e p is u  o  k a ­
ra c h  u m o w n y c h  za w a d liw y  to w a r .

S Z C Z E C IŃ S K IE  f i r m y  h a n d ló w «  
z a w a rły  k i lk a  w a r to ś c io w y c h  k o n -  

* t ra k tó w . W PSS „S p o łe m ” , ja k  p o in ­
fo rm o w a ła  nas N A T A L IA  H A S S , 
k ie ro w n ik  d z ia łu  m e ta lo w e g o  p rz e d ­
s ię b io rs tw a , z a k u p io n o  od  rz e m le ś ln i 
k ó w  spo ra  część a r ty k u łó w  gospodar 
s tw a  dom ow ego , ta k ic h  Jak k o lo ro ­
w e  in ib r y k i  z g w iz d k ie m , g a rn , 
do tn ie k a , ce d z id ła , noże, ł y  ż* 
cz e rp a k o w e  i td .  W P H W  z a w a r ło  
szereg u d a n y c h  u m ó w  w  z a k re s ie  
to w a ró w  w yp o sa że n ia  m ie s z k a ń , w  
ty m  na  w y ro b y  m e b la rs k ie .

J A N IN A  S Z E W C Z Y K  —  k ie ­
r o w n ik  d z ia łu  k o o rd y n a c j i  h a n d lu  
t e j  f i r m y  — s tw ie rd z iła  w  ro z m o w ie  
z  n a m i, że n a jt ru d n ie js z a  s y tu a c ja  
w y s tą p i w  b ra n ż y  o d z ie żo w e j. Z a ­
k u p io n o  co  p ra w d a  p e w ne  p a r t ie  
ko szu l i  s p o d n i m ę s k ic h , a le  n ie  
w ie lk ie  będą d o s ta w y  p łaszczy. O 
o k o ło  20 p ro c . w ię c e j n iż  przed  r o ­
k ie m  t r a f i  n a  szczec ińsk i ry n e k  
w y ro b ó w  p o ńczoszn iczych , w  ty m  
ra js to p  i  s k a rp e t. N a to m ia s t 
n a jw ię k s z y  sz la g ie r s ta n o w i z a k u ­
p ie n ie  p rzez  h a n d lo w c ó w  z W P H W  
25M a k u m u la to ró w  s a m o ch o d o w ych  
od p ry w a tn e g o  p ro d u c e n ta .

Z a ró w n o  h a n d lo w c y  ze „S p o ­
łe m ” . ja k  j  *  W P H W  n a rz e k a li na 
zm n ie jsze n ie  się o fe r ty  w y ro b ó w  
ko s m e ty c z n y c h . O sobna sp ra w ę  s ta  
n o w ią  sza m p o n y  i  p as ta  d o  zębów , 
k tó re  z o s ta ły  o b ję te  z a m ó w ie n ia m i 
rz ą d o w y m i n a  ro k  1885. P rz y z n a ­
no  ju ż  d e w iz y  na  z a k u p  o d p o w ie d ­
n ic h  k o m p o n e n tó w  d o  ic h  w y tw o ­
rze n ia . T ru d n o  je d n a k  w  te j c h w i­
l i  p o w ie d z ie ć  o w ie lk o ś c i p ro d u k ­
c j i ,  g d yż  n ie  b y ły  one  p rz e d m io ­
te m  ta rg o w y c h  t ra n s a k c ji.

N A T O M IA S T , a Jest to  s m u tn a  
p ra w d a , k o s m e ty k ó w  w  I  p ó łro c z u  
1983 ro k u  będzie  na  r y n k u  m n ie j 
n iż  w  c h w i l i  o b e c n e j. N ie  t r a f i  na 
szczec ińsk ie  p ó łk i sk le p o w e  p o p u ­
la rn y  „ B r u t a l ” , g d y ż  p ro d u c e n t — 
k ra k o w s k a  „M ira c u lu m ”  — o b w a ro ­
w a ła  sprzedaż te j  w o d y  k o lo ń s k ie j 
ró w n o cze sn ym  z a k u p e m  przez 
W P H W  10 tys . d a m s k ic h  p e r fu m  
w  s z ty fta c h , k tó re  n ie  c ieszą się 
dużą  p o p u la rn o ś c ią . H a n d e l o d m ó ­
w i ł  w  ta k ie j s y tu a c j i  z a w a rc ia  te j 
tra n s a k c ji.

N IE  n a jle p sze  n a s tro je  b y ły  też  
u  h a n d lo w c ó w  ze szozee ińsk iego  
D o m u  C e n tru m . M im o  że z a w a rte  
u m o w y  o p ie w a ją  na  k w o tę  150 
m in  z ł, a  w ię c  z g o d n ie  z p la n e m , 
to  w y s tą p i s i ln y  n ie d o b ó r w  k o n ­
fe k c j i  i  d z ie w ia rs tw ie  Ire n a  K w ia t ­
k o w s k a  — s p e c ja lis tk a  ds. zaopa­
trz e n ia  z „P o s e jd o n a ” ,  z goryczą

Szkieł ciągle brakuje
(Dokończenie ze s tr. 1) bow ania. Jedyn ie  w  grup ie  

szk ie ł podstaw ow ych tegprocz- 
szkla  o m ocy od + 1  do * f6  ne dostaw y p o k ry ją  pop yt w  
d io p tr i i.  Z  uw a g i na sw o ją  u -  75 proc. W  na jb liższych  la tach 
n iw ersa lność s ą ' one n a jb a r-  n ie  p rzew idu je  się szybkiego 
dz ie j poszukiwane. Ja k  nas po- w yró w n a n ia  tych  rażących dys 
in fo rm ow an o, z n ik ła  z pó łek p ro p o rc ji. T ym  bardz ie j w ięc 
większość szk ie ł o u je m n ym  d io - cieszy cenna in ic ja ty w a  jedne - 
p tra żu  np. — 1, —2,5, — 4, — 4,5, go ze szczecińskich r^em ie ś ln i- 
—5, —6, —7. Z ab rak ło  rów n ież  ków , k tó ry  rozpoczął p ro d u k - 
szk ie ł o m ocy od - f2  do + 4  cję o ku la ró w  zastępczych <pa- 
d io p tr i i i  „s iln ie jszych ”  np. -H i, te n t P R L n r  W  —  72509) rek ła  
- f6 , - f7 . m ow anych ja k o  przeznaczone

P R Z Y D Z IA Ł Y  szk ie ł na r y -  w y ł ą c z n i e  d o  c z y t a n i a ,  
nek k ra jo w y  u trz y m u ją  się ro k  Od 11 wrześn ia  o k u la ry  „ G r y f ”  
rocznie na p raw ie  nie zm ien ić - o mocy od  + 1  do 4-4 d io p tr i i,  
n ym  poziom ie. Popyt n a to - w  cenie 1300 zło tych, są do na 
m iast sta le wzrasta. W  b ieżą- byc ia  w  zakładach us ługow ych 
cym  ro ku  szczecinianie p o - F o to -O p tyk i. P ozytyw ną op in ię  
t r  zebu ją  188 tys. szkie ł. W  to-  o ty m  w y rob ie  w y ra z iła  p ro f. 
ku  przysz łym  zapotrzebow anie T . Baranowska-G eorge, k ie ro -  
wzrośnie o 10 tys. sztuk. P rz y -  w n ik  K l in ik i  O ku lis tyczne j w  
d z ia ł na ro k  1984 w ynosi do - Szczecinie. W  o p in ii czy tam y co 
k ła d n ie  96550 sztuk i  je s t w  następuje:
stanie p okryć  połowę zapotrze „ O k u la r y  konferencyjne standar­

dowe o mocy +1 do -H nadają się

Cocktail śmierci
' (Dokończenie  

z poprzedniego num eru)

n ie  o w yjeździe  okazało się 
bajeczką, sub loka to rka  w ym yś­
l i ła  inną wersję.

M ordercą m ia ł być je j ado- 
go prostego pow odu, że p iw n i-  re to r. W końcu stw ie rdz iła , że 
ca m ia ła  zabetonowaną pod ło - K azim ierza W. zam ordował... 
gę. P ostanow iła  w ięc je d y n ie ; je j osobisty narzeczony. D opie- 

Postanow iła  w ięc M a ria  W. porzucić c ia ło  w  p iw n iczn e j ro 30 czerwca pow iedzia ła 
przyspieszyć bieg w ydarzeń i  kom órce, książeczkę z w k ła -  prawdę, przyzna jąc  się do w in y . 
to  ju ż  skutecznie. 16 czerwca dem  130 tys. z! spalić, na to - Przebieg w ydarzeń od tw o rzy ła  
b r. po p rzy jśc iu  do dom u za- m ia s t oszczędności k tó re  znała- podczas w iz ji lo ka ln e j. J e j re - 
stała gospodarza so lidn ie  p i ja -  z ła  w  m ieszkan iu  po p ros tu  lac ja  ch łodna i  beznam iętna 
nego. Na jego zaproszenie przyw łaszczy ła  sobie. P oczyn i- wstrząsnęła naw e t doświadczo- 
szybko przys iad ła  się do ko m - ła  naw e t pew ne zakupy na ba nym i, d łu g o le tn im i o fice ra m i 
p a n ii i  razem da le j ra c z y li się zarze, by  ła d n ie  w yg lądać i  ś ledczym i k ra k o w s k ie j MO, 
a lkoholem . K ie d y  n ie  b y ło  ju ż  podobać się now em u narzeczo- k tó rzy  w  sw e j d łu g o le tn ie j pra 
w  dom u m ocnych tru n k ó w  —  nem u, k tó rego  ju ż  zdążyła p o - cy m ie li do czyn ien ia  z w ie lo -  
chętn ie pobiegła na m elinę , b y  znać. Książeczkę P K O  spa liła , ma zbrodn iam i, 
dostarczyć ich  w iększą ilość, zna jom ym  i  sąsiadom po w ie - O TE J n iecodzienne j spraw ie 
Teraz zabrała się do ostatecz- dzia ła , że dz iadek w y je ch a ł do m ów i się w  ś w ia tk u  przestęp­
nego „w y p ra w ie n ia ”  w łaśc ic ie - ... rodz in y . D o p iero  28 czerwca czym (i n ie  ty lk o )  K ra ko w a  
la  m ieszkania na tam ten  św ia t. b r. lo k a to rz y  ka m ie n icy  zaalar sporo, gdyż 20-le tn ia  dz iew czy­
n a  z po raz dolew a ła  do 'w ó dk i m o w a li M O , że coś w  p iw n ic y  na uchodziła za pan ienkę, któ  
wodę u tlen ioną , zaś k ie d y  de- cuchnie... ra  nie „sk rz y w d z iła b y  naw et
lik w e n t b y ł ju ż  n ie p rzy to m n y  M il ic ja n c i zna leź li w  ko m ó r- m uchy” . Z a n im  je d n a k  dziew - 
M a ria  W. zacisnęła na jego ce p iw n ic y  rozk łada jące się czyna stan ie  przed sądem, 
szyi k ra w a t i zaczęła dusić. W  ju ż  z w ło k i K a z im ie rza  W . N ie będzie m usia ła jeszcze przejść 
końcu zakneblow ała m u  usta b y ło  na jm n ie jsze j w ą tp liw o śc i, badania psychiatryczne, gdyż 
szalik iem , zw iązała ręce i  n o - ze został zam ordow any. is tn ie ją  podejrzenia, że może
g i i  o godzin ie 2 w  nocy w y -  W  Ś L E D Z T W IE  M a ria  W. cie rp ieć na chorobę, k tó ra  ka - 
n iosła  (już  zw ło k i)  K a z im ie rza  n a jp ie rw  pow iedzia ła , że gospo zała je j popełn ić ta k  o k ru tn ą  
W. do p iw n icy . M ia ła  zam ia r darz m ieszkan ia  w y je ch a ł do zbrodnię... 
staruszka zakopać, co je d n a k  rodz in y , gdzieś na Podhale na
okaza ło się n iew ykon a lne  z te -  d łuższy okres. K ie d y  opow iada K a z im ie rz  P R Z E Ż D Z IE C K I

Rzecznik rządu
— dementuje

(D okończenie ze str. J)

N a jw ię c e j p y ta ń  d o ty c z y ło  obecne 
go i  p rzysz łe g o  p o z io m u  ż y c ia  o raz  
z w ią z a n y c h  z ty m  k w e s t i i  ce n  i  
p la c . . . .

— C zy u trz y m a n e  /o s ta n ą  d o ty c h ­
czasow e p rz y d z ia ły  b e n z y n y  d la  po­
s iadaczy  sa m ochodów  o so b o w ych , 
czy  p rz e w id u je  s ię  p o d w y ż k ę  cen  
b e n z y n y  — s p y ta ł d z ie n n ik a rz  „ E x -  
pres-su W ie czo rn e g o ”  — w s z y s tk o  
w s k a z u je  na  to  — s tw ie rd z i ł  rzecz­
n ik  rz ą d u  — że o b o w ią z u ją c e  w  I I I  
k w a r ta le  l im i t y  zostaną  u trz y m a n e  
ró w n ie ż  w  IV  k w a r ta le ,  ch o ć  o s ta ­
teczne d e c y z je  zapadną po  d o k ła d ­
n y m  o s za co w a n iu  zasobów  z u życ ia  
i  im p o r tu .  N ie  z a p a d ły  d e c y z je  — 
p o w ie d z ia ł J .  U rb a n  — p rz e w id u ją c e  
w  n a jb liż s z y m  czasie  p o d w y ż k ę  cen 
b e n z y n y . F a k te m  je s t je d n a k , że 
p ro w a d zo n e  są prace  s tu d y jn e  nad 
p oz iom em  cen p a liw , ja k  ró w n ie ż  
nad  e w e n tu a ln y m  w p ro w a d z e n ie m  
ró w n o le g łe  do sp rzedaży re g la m e n ­
to w a n e j k o m e rc y jn e g o  sys tem u  
sprzedaży, k tó r y  p ro p o n u je  w ie lu  
pos iadaczy  w ozów .

S p o ro  zg ło szo n ych  p y ta ń  d o ty c z y ło  
p rz e w id y w a n e g o  p o z io m u  k s z ta łto ­
w a n ia  s ię  cen  in n y c h  to w a ró w . M i­
n is te r  z d e m e n to w a ł o b ie g a ją ce  po ­
g ło s k i n t .  ja k o b y  p la n o w a n y c h  i  
p rz e w id y w a n y c h  na  te n  ro k  p od ­
w y ż e k  cen  s p rz ę tu  ra d io w o - te le w i­
zy jn e g o , p ra le k  a u to m a ty c z n y c h , lo ­
d ó w e k , szk ła  i  c e ra m ik i.  N ie  będz ie  
ta kże  — o ś w ia d c z y ł rz e c z n ik  — p od ­
w y ż e k  gazu, św ńatła , c ie p łe j w o d y . 
W chodzą tu  w  g rę  c e n y  u m ow ne , 
k tó re  w o ln o  pod n o s ić  z p rz y c z y n  
od  z a k ła d u  n ie z a le ż n y c h  w  o g ra n i­
cz o n e j s k a li,  a le  ta k ie  p rz y c z y n y  
n ie  w y s tą p ią . Czynsze w z rosną  od 
1 p a ź d z ie rn ik a . O  czym  w szyscy od 
d a w n a  w ie d zą  w p ro w a d z a n y  będzie  
I I I  e ta p  p o d w y ż k i, k tó r y  z o s ta ł za­
p la n o w a n y  w c z e ś n ie j. J e ś li ch o d z i 
o  m eb le , m ogą z d a rz y ć  s ię  jeszcze 
je d n o s tk o w e  z m ia n y  cen, w y n ik a ją ­
ce ze zd ro ż e n ia  ta r c ic y  liś c ia s te j z 
k tó r e j  w y ra b ia  s ię  t y lk o  10 p ro c . 
o g ó ln e j- ilo ś c i m e b li.

W  o k re s ie  p ie rw s z y c h  1 m ie s ię cy  
r .  1984 — p o d k re ś li ł J .  U rb a n  — 
w z ro s t cen  o g ó łe m  w  p o ró w n a n iu  z 
u b .r .  w y n ió s ł o k . 13 p ro c . i  od  te ­
go czasu do  c h w il i  o b e c n e j jeszcze 
n a s tą p ił w z ro s t o  u ła m e k  p ro c e n ta . 
W e d łu g  p rz e w id y w a ń  rzą d u , n ie  bę­
d z ie  w  ty m  ro k u  p rz e k ro c z o n y  n iż ­
szy w s k a ź n ik  za łożonego  w  p la n ie  
w z ro s tu  cen  o  15—16 p ro c . W  p rze ­
c ią g u  8 m ie s ię c y  c e n y  w z ro s ły  o 
n ie sp e łn a  14 p ro c . a d o c h o d y  o — 
19 p ro c . T a k  w ię c  po g lą d , że po ­
z io m  ż y c ia  g e n e ra ln ie  u le g ł o b n iż e ­
n iu  n ie  1est p ra w d z iw y , ch o ć  na 
p e w n o  ta k a  s y tu a c ja  je s t u d z ia łe m  
lic z n y c h  ro d z in . T e  w ła ś n ie  g ru p y  
spo łeczne  m ogą  m ie ć  p oczuc ie  n ie  
zgodnośc i p o d a w a n y c h  p rzez  nas 
d a n y c h  o g ó ln o k ra jo w y c h  z w ła s n y ­
m i b u d ż e ta m i d o m o w y m i.

(P e łn y  te k s t ze s p o tk a n ia  z m i­
n is tre m  zam ieszcza  p rasa  c e n tra l­
na ).

d la  osób p o s ia d a ją c y c h  s ta rc /.o w z ro - 
czność bez d o d a tk o w e j w a d y  re ­
f r a k c j i .  O k u la ry  te  n a le ż y  d o b ie ­
ra ć  in d y w id u a ln ie  ze w zg lę d u  na 
s ta n d a rd o w a  o p ra w k ę  i  ro z s ta w ie ­
n ie  e e n tru m  s z k ie ł w  o d le g ło śc i «3 
m m  co  d e c y d u je  o  u ło ż e n iu  ic h  na 
nosie  w  p e w n e j o d le g ło śc i od oczu.

O k u la ry  k o n fe re n c y jn e  nada ia^ się 
szczegó ln ie  do p ra c y , p rz y  k tó r e j 
trz e b a  w id z ie ć  do b rze  szczegó ły  w  
ró ż n e j o d le g ło śc i.

U  osób n ie  p o s ia d a ją c y c h  w ad  re ­
f r a k c j i  szczegó ln ie  z ło żo n ych  n ie  no 
w in n y  w y w o ła ć  zm ęczen ia  i  żad­
n y c h  u je m n y c h  s k u tk ó w . O Ile  ja ­
kość  o k u la ró w  n ie  u le g n ie  pog o r­
szen iu  u w a ża m , że m ogą zas tąp ić  
w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  szk ła  d w u - 
o g n isko w e  b in o v is ta  sp ro w adzane  z 
N R D ” .

( ja k )

Tydzień
(Dokończenie ze s tr. 1)

W A Ż N IE J S Z E  d a ty  1 w y ­
d a rz e n ia  — 22.IX . 1791 u r .  Sie
M . F a ra d a y , f iz y k  i  c h e m ik  
a n g ie ls k i;  1909 — zm . M.
J a n k o w s k a -M e n d e łs o n , p u b li­
c y s tk a , d z ia ła c z k a  ru c h u  ro b .; 
1940 — zm . M . K a jk a ,  lu d o ­
w y  poe ta  m a z u rs k i, d z ia ła cz  
sp o łe czn y ; 24 IX  1821 — u r .
s ię  C. K . N o rw id ,  p o e ta ; 1856 '
— u r .  s ię  L . W a ry ń s k i, tw ó r -  , 
ca I  P ro le ta r ia tu ;  25 .IX . 1906
— u r .  s ię  D . S zos takow icz , 
k o m p o z y to r  ra d z ie c k i;
2 8 .IX : 1864 — u tw o rz e n ie  w  ,
L o n d y n ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  
S to w a rzysze n ia  R o b o tn ik ó w  1 
M ię d z y n a ro d ó w k i; 1895 — zm. 
L . P a s te u r, c h e m ik  fra n c u s ­
k i,  m ik ro b io lo g ; 1939 — k a ­
p itu la c ja  W a rs z a w y ; 1970 —
zm . G a m a l A b d e l N a se r. p re ­
z y d e n t E g ip tu .
H o ro s k o p  d la  u ro d z o n y c h  w  
n a jb liż s z y m  ty g o d n iu  —
22.IX .  (s) — P osiada  ś w ia to ­
p o g lą d  m a te r ia lis ty c z n y . spo­
k o jn y .  o s tro ż n y .
23 .IX . (n ) — U z d o ln io n y
w sz e c h s tro n n ie , b ro n i p ra w d y  
za w sze lką  cene.
24 .IX . (p ) -  O d w a żn y , n ie za ­
le żn y . id z ie  swą w ła sn ą  d ro -
»*» ŻVCHJ
25.I X  (w ) - -  U sposob ien ie
sz la ch e tn e , u p rz e jm e , a le  ró w  
n ie ż  a m b itn e .
28 .IX . (ś) — U m y s ł a k ty w n y , 
b a d a w czy , u m iło w a n ie  sp ra ­
w ie d liw o ś c i.
27.I X  (cz) ~  W ie rz y  w  Sie­
b ie . p ra g n ie  w ła d z y  i  p a n o ­
w a n ia , zd o ln y .
28 .IX . (p ) — N ie z w y k ła  in te ­
lig e n c ja . lecz n a tu ra  ogn is ta  
1 im p u ls y w n a .
O szczęściu  W l. T a ta rk ie w i-  
w ic z  — ..Sam  w id o k  szczęścia 
cudzego m oże c ieszyć. Szczę­
śc ie  b o w ie m  w y tw a rz a  d o ko ła  
a tm o s fe rę  szczęśc ia".
R ada ty g o d n ia  — N ie  sp o u fa - 
la j  s ię  z sobą! (Lec)

S Z P K R A C Z K A



KURIER 4  ŚWIAT 4  WYDARZENIA 4 *  ŚWIAT 4  WYDARZENIA 4  ŚWIAT 4  WYDARZENIA 4  ŚWIAT 4  STRONA 3

N o w e  szcze gó ły  n a  te m a t 

p ro w o k a c y jn e g o  lo tu  „B o e in g a  747”

u,Zbrodnia prezydenta
TOKIO PAP. Na japońskim ryn- południowokoreańskiego samolotu 

ku wydawniczym ukazała się dru- pasażerskiego „Boeing 747". 
gc część książki Akijo Takahasi Autor tym razem zwraca uwagę 
zatytułowanej „Zbrodnia prezy- na dokumenty nie opublikowane 
denta". Jak już informowaliśmy, przez prasę japońską, m. in. na 
publikacja ta wyjaśnia niektóre interpelację deputowanych parla- 
okoliczności prowokacyjnego wtar mentu japońskiego pod adresem 
gnięcia w przestrzeń powietrzną rządu, domagającą się wyjaśnie- 
Związku Radzieckiego nocą z 31 nia podejrzanej roli Tokio w tej 
sierpnia na 1 września ub. roku prowokacji i żądającą od Wa­

szyngtonu opublikowania zapisu 
wszystkich rozmów amerykańskich 
służb wywiadowczych z załogą 
„Boeinga". A. Takahasi zwrócił 
też uwag*' na wypowiedzi outo- 
rytaitywnych specjalistów japoń­
skich ds. lotnictwa, którzy katego­
rycznie odrzucili wersję o „przy­
padkowym wtargnięciu samolotu 
w radziecką przestrzeń powietrz­
ną".

Dokumenty zebrane przez auto­
ra rzucają nieco światła na skru­
pulatnie ukrywane fakty świadczą­
ce o współudziale Japonią w tej 
prowokacji, zorganizowanej —  jak 
wiadomo —  przez amerykańskie 
służby wywiadowcze. A. Takahasi 
przytacza wystąpienia na forum 
parlamentu kilku deputowanych z 
ramienia japońskiej partii socjali­
stycznej, świadczące o tym, że 
dowództwo japońskie było poin­
formowane o wtargnięciu „Boein­
ga " w przestrzeń powietrzną 
ZSRR. Wszystkie informacje, do­
tyczące lotu . „Kol-007", rejestro­
wane przez japońskie stacje ra­
darowe, natychmiast przekazywa­
no dowództwu USA. Z danych 
przytoczonych przez deputowa­
nych wynika, że w końcowej fa­
zie tej prowokacji, która — jak 
wiadomo —  pochłonęła 269 ist­
nień ludzkich, w stań pełnej go­
towości bojowej postawiono po­
nad 70 japońskich myśliwców 
przechwytujących, a w morze, po­
spiesznie wyszło 5 japońskich okrę 
tów bojowych.

Szwedzkie rakiety 
na Bliskim Wschodzie

S Z T O K H O L M  P A P  S zw edzk ie  
z a k ła d y  z b ro je n io w e  „B o fo rs ”  m ia ­
ł y  w y s y ła ć  ra k ie ty  p rz e c iw lo tn ic z e  
na  B l is k i  W schód, bez p o z w o le n ia  
sw ego rzą d u . W ładze  p ro w a d zą  w  
te j  s p ra w ie  ś le d z tw o .

W e d łu g  In fo rm a c ji  szw edzk iego  
s to w a rz y s z e n ia  p o k o ju ,  „B o fo rs ”  w
1979 r .  d o s ta rc z y ł B a h ra jn o w i 14 sy­
s te m ó w  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j 
„R o b o t 70”  ze 161 ra k ie ta m i,  a w
1980 r .  w y e k s p e d io w a ł do  Z je d n o ­
czo n ych  E m ira tó w  A ra b s k ic h  13 ta ­
k ic h  sys te m ó w  ze 143 ra k ie ta m i.  
S y s te m y  „R o b o t 70”  m ia ły  b y ć  do ­
s ta rczane  na  B l is k i  W schód za po­
ś re d n ic tw e m  fu n k c jo n u ją c e g o  w  
S in g a p u rze  p rz e d s ię b io rs tw a

Odsłonięcie tablicy
A G E N C JA  TA SS po in fo rm o ­

w a ła  o odsłonięciu na  gm achu 
K o m ite tu  Bezpieczeństwa Pań­
stwow ego ZSRR w  M oskw ie 
ta b lic y  pam ią tko w e j z p o rtre ­
tem  J u r ija  A ndropow a, k tó ry  
ja k  w iadom o —  w  la tach  1967 
—32 k ie ro w a ł pracą ko iń ite tu .

„Drodzy marsjanie”
M O S K W A  P A P . T a k  z w ra c a ła  sie 

do  m ie szka ń có w  Jedne j z w io se k  
o b w o d u  h o m e lsk ie g o  (B ia ło ru ś ) . Ich  
w ie ś  n a zyw a  s ię  po p ro s tu  M ars . 
M ieszka  w  n ie j ponad CO m ars jam . 
N ie d a le k o  zaś. Jeszcze s to su n ko w o  
n ie d a w n o , b y ła  w ie ś  W enus.

N ie g d y ś  m ło d y  geodeta, w y ty c z a ­
ją c  d z ia łk i o s ie d le ń co m , za c h w y c a ł 
s ie  ta m te js z y m i te re n a m i:  „ p o ­
p a trz c ie  w o k ó ł w zn ie s ie n ia , m g li­
s ta  d a l... m ie szka ć  tu  będz iec ie  la k  
m a rs ja n ie ” . J e ś li m a rs ja n ie  to  m a r- 
s ja n ie , z g o d z ili s ie  p rz y s z li o s ie ­
d le ń c y . I  z a c h o w a li tę  na zw ę  w s i. 
Zaś in n i.  u le g a ją c  g e o d e c ie - liry k o -  
w i.  za m ie s z k a li w e  w s i W enus. J e d ­
n a k ż e  w enus  ja n le  p ó ź n ie j o p u ś c il i 
s w o ją  w ieś . p rz e s ie d la ją c  s ie  na 
in n e  te re n y . N azw a  ta  z n ik n ę ła  p ó ­
ź n ie j z m a p y  o b w o d u .

O psie, który  
lubił papierosy

W A S Z Y N G T O N  P A P . P ies p a ń ­
s tw a  M a lin k e y . z a m ie s z k a ły c h  w  
N a p le s  (F lo ry d a )  s tra c i ł  h u m o r pe­
w n e g o  lip c o w e g o  d n ia  i  n ik t  n ie  
m ó g ł doc iec  p rz y c z y n . N ik t  bo­
w ie m  n ie  p rzyp u szcza ł, że z łe  sa­
m o p o czu c ie  ic h  p u p ila  w ią że  s ie  z 
rz u c e n ie m  p a le n ia  p rzez p a n ią  M a ­
lin k e y .  D o  te j  p o ry  w y p a la ła  ona  
d z ie n n ie  t r z y  p a czk i, a le  w  tro sce  
o  z d ro w ie  p o s ta n o w iła  z e rw a ć  z  na 
ło g ie m . p rz e s ta w ia ją c  s ie  na n ik o ­
ty n o w ą  gum ę do żuc ia .

P a ń s tw a  M a lin k e y  in t r y g o w a ł 
szczegó ln ie  fa k t .  że p o p ie ln ic z k i 
zaw sze b y ły  w  Ic h  d o m u  czyste  
m im o  i t  n ik t  z d o m o w n ik ó w  ic h  
n ie  o p ró ż n ia ł.  W sze lk ie  n ie d o p a łk i 
z n ik a ły  ró w n ie ż  bez ś la d u . W  k o ń ­
c u  je d n a k  ta le m n ic a  w y ja ś n iła  s ię ; 
p a n i M a lin k e y  zo baczy ła  pew nego 
d n ia  swego psa żu ją ce g o  n ik o ty n o ­
w ą  gum ę 1 od  ra z u  o d g a d ła  p rz y ­
c zyn ę  je g o  z łego  h u m o ru .

Z a b ra ła  go do  w e te ry n a rz a . Ten 
s tw ie rd z i ł ,  że w  p rzesz łośc i m ie w a ł 
ju ż  ps ich  p a c je n tó w  z a ż y w a ją c y c h  
n a rk o ty k i ,  a le  psa sp o żyw a jącego  
n ik o ty n ę  w id z i po ra z  p ie rw s z y .

USA prowadzą
wojnę biologiczną 

przeciw Kubie
H A W A N A  P A P . Jeden  z sze fów  

k o n t r r e w o lu c y jn e j o rg a n iz a c ji e m i­
g ra c y jn e j „O m e g a -7 ”  E d u a rd o  A -  
ro se n a  o ś w ia d c z y ł w  U S A , iż  u -  
c z e s tn ic z y ł w  ro zn o sze n iu  na  K u ­
b ie  w  1980 ro k u  tro p ik a ln e j fe b ry  
„D e n g e ” .

W y p o w ie d ź  k o n t r re w o lu c jo n is ty  
k u b a ń s k ie g o , śc iś le  zw iązanego  z 
C IA , k o le jn y  ra z  p o tw ie rd z iła  
p rz e d s ta w io n e  przez rzą d  k u b a ń s k i 
d o w o d y , w e d łu g  k tó ry c h  ch o ro b a  
t ro p ik a ln a ,  zn a n a  p od  nazw ą fe ­
b ra  „D e n g e ” , b y ła  p rzen ies iona  
na  w ysp ę  p rzez  ta jn e  s łu ż b y  U S A  
i  p o d p o rz ą d k o w a n y c h  im  k o n t r r e ­
w o lu c jo n is tó w  k u b a ń s k ic h , d z ia ła ­
ją c y c h  na  te r y to r iu m  F lo ry d y . 
..D enge ”  sp o w o d o w a ła  w  1961 ro k u  
ś m ie rć  185 K u b a ń e z y k ó w .

Ładunki dla Europy i Azji

Modernizacja portu 
we Władywostoku

W ŁA D Y W O S T O K , jeden K O N IE C Z N O Ś Ć  p o w s ta n ia  tego
na jw iększych  radz ieck ich  ppr-
tów  na Oceanie S poko jnym  eko n o m iczn e g o  re g io n u , w z ro s te m  
p rz e c h o d z i  obecnie g run tow n ą  w y m ia n y  h a n d lo w e j z za g ra n ica . 

. - N a  te r y to r iu m  ra d z ie c k ie g o  D a le -m odernizację. S tanow i ona k ie g o  W schodu, o p o w ie rz c h n i pomad
część składow ą opracowanego na sześć milionów kilometrów kwadra- 
bieżące pięcio lecie (1981— 1985) towyeh zachodzą ogromne przę- 
program u rozw o ju  i  re ko n s tru k  nie|Sze wykorzystanie miejscowych 
c j i  w szystk ich  p o rtó w  radziec- przedsiębiorstw wszystkich gałęzi 
kiego Dalekiego Wschodu.

6 tys. km przeleciał w 83 godziny

Balonem 
nad Atlantykiem

R Z Y M  P A P. Joe K itt in g e r  za Savony. W  sum ie p rzeby i 6 000 
kończy ł podróż balonem  w  p ó ł- km , pokonu jąc ten  dystans w  83 
nocnych W łoszech, w  pob liżu  godziny. Jest to  na jd łuższy je d ­

n o ra z o w y  p rze lo t balonem . W
Ira k  —  Iran

Zaognienie sytuacji
B E J R U T  P A P . Z n ó w  doszło do 

z a o g n ie n ia  s y tu a c j i  na fro n c ie  i r a -  
c k o - ira ń s k im . W  czasie n ie d z ie l­
n y c h  n a lo tó w  lo tn ic z y c h  dw a  ta n ­
k o w c e . p ły w a ją c e  pod bande ra  l i -  
b e ry js k ą  i  la n ik i js k ą  zo s ta ły  usz­
kod zo n e  p rzez  m a szyn y  n ie  z id e n ty ­
f ik o w a n e » }  n a p a s tn ik a . W  w y n ik u  
n a lo tu  lo tn ic tw a  Ira ń s k ie g o  tego 
sam ego d n ia  w  o g n iu  s ta n ę ły  d w a  
ir a c k ie  p o r ty  n a fto w e  A l-B a k r  i  
A l-O m a ja .  D o n io s ła  o ty m  w  co­
d z ie n n y m  k o m u n ik a c ie  w o js k o w y m
rrwał/AfSn i a t p V\ £>r a ń «Ir a.

10 -LE T N I m ieszkaniec A r iz o ­
n y  p rzeby ł 1 600 km  poszukując 
sw e j „ id o lk i” , g im na styczk i 
M a ry  Lou  R e tton , z ło te j m eda li 
s tk i ig rzysk  o lim p ijs k ic h  w  Los 
Angeles. Po uzyskan iu  adresu 
g im n a s tyczk i chłopiec opuścił 
dom  rodziców , uda jąc się auto­
busem  do Houston. M łodociany 
k ib ic  n ie  zastał je dnak o b ie k tu  
sw ych m arzeń w  dom u i  odna­
le z iony  przez p o lic ję  stanową 
„p rzekazany”  został rodzicom ,

Tym razem w Norwegii

Rzekomy okręt podwodny...
O S LO  P A P . R ze ko m y  o k rę t  po d - s k a rż a ł ZSR R  o  n a ruszan ie  o o rw e - 

w o d n y . k tó r y  m ia ł sie z a p lą ta ć  w  s k ic h  w ó d  te ry to r ia ln y c h ,  
s ie c i n o rw e s k ie g o  k u t r a  ry b a c k ie g o . R o zp o w sze ch n io n o  ta kże  w y p o - 
o k a z a ł się w ra k ie m  sa m o lo tu  z cza- w ie d ź  d w u o s o b o w e j za łog i k u t ra ,  że 
só w  I I  w o jn y  ś w ia to w e j.  F o in fo r -  n ie z id e n ty f ik o w a n y  o k rę t  t>odwod­
orow a ło  o  ty m  d o w ó d z tw o  n o rw e -  n y  c ią g n ą ł k u te r  500 m e tró w . S ieć 
s k ie j m a ry n a rk i w o je n n e j.  n a s tę p n ie  o d zyska n o , a le  b y ło  w

Z a n im  je d n a k  o p u b lik o w a n o  te n  n ie j  je d y n ie  k i lk a  e le m e n tó w  m e ta - 
k o m u n ik a t.  n ie m a l w s z y s tk ie  w ie l-  lo w y c h .
k ie  a g e n c je  ś w ia to w e  p o in fo rm o w a - W  k o ń c u  je d n a k  rz e c z n ik  oś ro d ka  
ły .  że o k rę t  p o d w o d n y  obcego po - o p e ra c y jn e g o  n o rw e s k ie j m a ry n a rk i 
chodzen ia  d o s ta ł s ie  w  s ie c i ry b a c -  w o je n n e j z a k o m u n ik o w a ł a g e n c ji 
k ie  1 p o c ią g n ą ł za sobą k u te r  m /s R e u te ra , że .s c h w y ta n y m ”  o b ie k te m  
..S ta r t”  na p e łn e  m o rze . A g e n c je  n ie  b y ł  s a m o lo t z e s trz e lo n y  p ra w d o p o - 
o m ie s z k a ły  p rz y p o m n ie ć , że P a k t d o b n ie  w  ezasie I I  w o jn y  ś w ia to -
P ó Ł n o c n o a tla n ty c k i w ie lo k ro tn ie  o -

li dług 
po... 770 latach

L O N D Y N  P A P . D u m a  W ie lk ie j 
B r y ta n i i  — u n iw e rs y te t  o x fo rd ż k l 
u t r a c i ł  s w ó j je d y n y  s ta ły  dochód  
w  w y s o k o ś c i 33 fu n tó w  i  8 pensów , 
k tó re  m in is te rs tw o  f in a n s ó w  s k ru ­
p u la tn ie  p rz e le w a ło  każdego  ro k u  
na je g o  k o n to .  P ie n ią d ze  te  w y p ła ­
cano ja k o  re k o m p e n s a tę  za szkodę 
w y rz ą d z o n ą  p rzez  m ie szka ń có w  
O x fo rd u  u n iw e rs y te to w i w ...  1214 
ro k u . k ie d y  o g ra b io n o  u cz e ln ie  1 
p ow ieszono  d w ó c n  s tu d e n tó w  uzna 
ją c  ic h  w in n y m i ś m ie rc i p e w n e j 
d y s ty n g o w a n e j m ie s z k a n k i. K o n ­
f l i k t  zos ta ł za ła g o d zo n y , m ia s to  p o ­
g o d z iło  s ie  z  is tn ie n ie m  'u n iw e rs y ­
te tu . je d n a k ż e  n a ło ż o n e j g rz y w n y  
m ieszczan ie  n ie  m o g li u iś c ić  o d  ra ­
zu . zaś z b ie g ie m  czasu d łu g  te n  
p rzeszed ł n a  rząd .

I  o to  o s ta tn io  s k a rb  p a ń s tw a  za 
je d n y m  za m a ch e m  u re g u lo w a ł za­
d łu ż e n ie . w y p ła c a ją c  u n iw e rs y te to ­
w i pozos ta łe  d o  u is zcze n ia  33 fu n ty  
i  8 pensów  p od  w a ru n k ie m , że p ie ­
n ią d ze  te  p rzeznaczone  zos taną  na 
fu n d u s z  p o m o cy  d la  n a jb ie d n ie j­
szych  s tu d e n tó w . T a  sym b o lic z n a  
k w o ta  ra c z e j n ie  p o p ra w i s y tu a c ji 
m a te r ia ln e j u b o g ic h  s tu d e n tó w  — 
iro n iz u je  w  z w ią z k u  z  t y m  gazeta 
„G u a rd ia n ”  — n a to m ia s t m in is te r ­
s tw o  s k o rz y s ta ło  z tego . g d yż  w y ­
d a tk i  na  re g u lo w a n ie  d łu g u  d a w ­
n o  ju ż  p rz e k ro c z y ły  je g o  ro z m ia ry .  
J e ś li zaś e h o d z i o  sam  u n iw e rs y ­
te t .  Jego b u d ż e t, p o d o b n ie  ja k  d o ­
tych cza s . u z a le ż n io n y  b ę dz ie  od  do­
b ro w o ln y c h  o f ia r .

w e j.  N a  ty m  obszarze — Jak w y ­
ja ś n io n o  — w  k ry ty c z n y m  czasie 
w y s tę p o w a ły  S ilne  p rą d y , w yso ka  
fa la  1 g w a łto w n e  s z to rm y ; d la tego  
też  za łoga  k u t ra  o d n io s ła  w rażen ie , 
że k u te r  c ią g n io n y  b y ł przez sieć. 
E le m e n tv  m e ta lo w e  — zgodn ie  z 
u s ta le n ia m i lo tn ic tw a  w o jsko w e g o  
— z o s ta ły  z id e n ty f ik o w a n e  ja k o  czę­
ś c i sa m o lo tu .

1978 r. trzyosobowa załoga ba­
lonu „D oub le  Eagłe I I ”  przeby­
ła  o 1000 k p i m n ie j.

W  1981 r .  czterech śm ia łków  
pokonało balonem  Ocean Spo­
k o jn y , ustanaw ia jąc re ko rd  od­
leg łościow y —  8 382 km , ale z 
m iędzylądow aniem .

W  m omencie lądow anie  K i t t in  
ger doznał n ie w ie lk ic h  obrażeń, 
m. in . z łam an ia  kości stopy. Je­
go stan jest jednak n iegroźny; 
lekarze o rze k li, że będzie m ógł 
opuścić szp ita l w  ciągu 24 go­
dzin. P acjent jest w  doskona­
ły m  nastro ju . U d z ie lił ju ż  p ie rw  
szych w yw iad ów , w  k tó ry c h  o - 
p isa ł n a jtru d n ie jsze  m om enty 
p o w ie trzne j w yp ra w y . M ó w ił, że 
n a jb a rd z ie j dokuczało m u z im ­
no. W  tra k c ie  lo tu  zdrzem nął 
się k ilk a  razy, ale n ie  d łuże j 
n iż  i5  m in u t.

Początkowo p lanow a ł lądować 
w  pó łnocne j F ra n c ji,  ale niespo­
dziewane podm uchy w ia tru  
pchnę ły  go w  k ie ru n k u  p o łud ­
n iow ym . P rze lec ia ł nad po łud­
n iow o-zachodnią F ranc ją , póź­
n ie j znalazł się nad M orzem  
Ś ródziem nym , aby ostatecznie 
osiąść na z iem i w łosk ie j. Lądo­
w a ł n iezby t fo rtu n n ie , na  kępie 
drzew, skąd na tychm ias t zabra­
n y  został he likop te rem  do szpi­
ta la  w  N icei.

Teraz K itt in g e r  p lanu je  rzucić 
w yzw an ie  P a cy fiko w i lu b  prze­
lecieć nad A u s tra lią  w  połow ie 
przyszłego roku.

Meteoryt Tunguski
(Dokończenie ze str. 1) nym pójeidzie międzygwiezdnym.

Inni uważają np,. że nad tajgą 
kiwań żadnemu z badaczy nie u- eksplodowała kiedyś „bomba so- 
dało się dotychczas znaleźć same- dow a": meteoryt, który w połowie 
go meteorytu. Tymczasem powin- składał się z sodu. Nawiasem mó- 
no to być c ia ło o wielkiej masie, więc, teoria ta pomaga w wyjaś- 
biorąc pod uwagę fakt, że spowo- nieniu wyników jednej z ' anaHz 
dowana przez jego upadek i eks- próbek warstw torfu w rejonie ka- 
piozję katastrofa wywołała trzę- tastrofy. Wskazują one, t e  głów- 
sienie ziemi w Europie i „b ia łe  nymi pierwiastkami chemicznymi 
noce" w Paryżu i Londynie, gdzie mineralnej części Meteorytu Tungu 
ich nigdy —  przed i po katakliz- skiego były sód (50 proc), i cynk 
mie tunguskim —  nie obserwowa- (20 proc.), 
no. Nie odnaleziono także krateru,
mimo iż na wiele kilometrów wo~ Odkryte ostatnio w torfie izoto- 
kó ł tajga była spałona i powalona, py ołowiu, których wiek wynosi 

Dlatego też wielu badaczy aż 11 m iliardów lat, oznaczają, że 
„tunguskiego cudu”  woli dziś mó- w  „spraw ie" Meteorytu Tunguskiego 
wić nie o meteorycie, lecz o ko- powiedziano nowe, ważkie słowo 
mecie (przypuszczają oni, że z łączące katastrofę na Ziemi z wy­
noszą planetą zderzyło się je j lo- stępowaniem jeszcze nie znanej 
dowe jądro), a nawet o nuklear- ludzkości materii w kosmosie.

g o s p o d a rk i. P op rzez  d a le k o w s c h o d ­
n ie  p o r ty  o d b y w a  s ię  w y m ia n a  han 
d lo w a  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  s Ja­
p o n ią . A u s tra lia .  W ie tn a m e m . K o ­
reańską  R e p u b lik ą  L u d o w o -D e m o ­
k ra ty c z n ą  i  in n y m i k r a ja m i p o łu d ­
n io w o -w s c h o d n ie j A z j i .  Z a sp o ko ić  
w z ra s ta ją c e  za p o trz e b o w a n ie  na 
p rze w o zy  to w a ró w  w  o b ro c ie  k r a ­
jo w y m  ja k  i  e k s p o r to w o - lm p o r to -  
w y m  — to  g łó w n e  z a d a n ie  p ro g ra ­
m u .

W raz  z  za ko ń cze n ie m  b u d o w y  
B a jk a ls k o -A m u rs k ie J  M a g is tra li K o ­
le jo w e j p rze kazane  zostaną do 
u ż y tk u  n o w e  nabrzeża  p rzys to so ­
w ane do  p rz e ła d u n k u  k o n te n e ró w , 
p rze w o żo n ych  tra n z y te m  prze® te ­
r y to r iu m  Z w ią z k u  R adz ieck iego , a 
ta k ż e  d re w n a  1 In n y c h  ła d u n k ó w . 
Szczególną uw a g ę  pośw ięca  się b u ­
d o w le  te rm in a li  do  p rz e ła d u n k u  
k o n te n e ró w . P rz y p o m n ijm y , że w  
p o rc ie  ty m  ju ż  p rze kazano  do eks­
p lo a ta c ji n o w y  te rm in a l,  w  k tó r y m  
s tosu je  się w ie lo w a rs tw o w e  m aga­
z y n o w a n ie  k o n te n e ró w , s p e c ja ln y  
sp rzę t do  ic h  p rz e ła d u n k u  o ra z  
e le k tro n ic z n y  sys te m  s te ro w a n ia  
p rz e ła d u n k a m i.

A P  ..NowostT»

W  RFN

Nagonka przeciw 
Andreottiemu

B O N N  P A P . R ozpę tana  przez p a r­
t ie  k o a l ic j i  rzą d o w e j w  B o n n  n ie ­
s ły c h a n y c h  ro z m ia ró w  n a g o n ka  
p rz e c iw k o  w ło s k ie m u  m in is t ro w i 
s p ra w  za g ra n ic z n y c h  G lu l io  A n d re ­
o t t ie m u  za Jego w y p o w ie d ź , p rze ­
c iw s ta w ia ją c ą  się h a s łu  p o n o w nego  
z je d n o cze n ia  N ie m ie c , t r w a .

J e j n o w y m  p u n k te m  k u lm in a c y j­
n y m  s ta ło  się w to rk o w e  w y s tą p ie ­
n ie  p rzew o d n iczą ce g o  g ru p y  k r a jo ­
w e j CSU. T h e o d o ra  W a ig la . w  B u n ­
des tagu . k tó r y  o f ic ja ln ie  zażąda ł na­
ty c h m ia s to w e g o  u s tą p ie n ia  A n d re o t-  
.tiego z fu n k c j i  p rze w o dn iczącego  
E u ro p e js k ie j U n ia  C h rz e ś c ija ń s k ic h  
D e m o k ra tó w .

W . Brytania

Nie pomogły 
swoje ściany
L O N D Y N  P A P . W ych o d zą cy  w 

P a ry ż u  a m e ry k a ń s k i d z ie n n ik  „ I n ­
te rn a t io n a l H e ra ld  T r ib u n e ”  p o in ­
fo rm o w a ł o  k ra d z ie ż y  w  L o n d y n ie  
p o r t fe la  z 90 fu n ta m i s z te r lin g ó w ; 
Sam  w  sob ie  f a k t  te n  na  p e w n o  
n ie  z a s łu g iw a łb y  na  u w a g ę  z n a n e j 
gaze ty  1 po zo s ta łb y  n ie  z a u w a żo n y  
p rzez B ry ty jc z y k ó w ,  g d y b y  n ie  to  
że p o r t fe l n a le ża ł do  b ry ty js k ie g o  
m in is tra  f in a n s ó w  N lg e la  L a w so n a . 
Z o s ta w ił o n  m a ry n a rk ę  w  g a b in e ­
c ie  s w e j o f ic ja ln e j  re z y d e n c ji na  
D o w n in g  S tre e t 11 1 k ie d y  w ró c i ł ,  
s tw ie rd z ił,  że k ie sze ń  je s t  p u s ta . 
D la  m in is tra  s tra ta  zapew ne  n ie  
je s t w ie lk a ,  je d n a k ż e  in c y d e n t te n  
s k ła n ia  do za s ta n o w ie n ia  się. na 
i le  o s tro ż n i p o w in n i b y ć  z w y k l i  
A n g lic y ,  s k o ro  w y p a d k i ta k ie  zda­
rz a ła  s ię  n a w e t w  s ie d z ib ie  rz ą d u .

W  Budapeszcie

Gabinet figur 
woskowych

B U D A P E S Z T  P A P . W ę g rzy  p o ­
z a z d ro ś c ili B r y ty jc z y k o m  i  z a ło ż y li 
w ła sn y  g a b in e t f ig u r  w o s k o w y c h . 
P a n o p t ik u m  bud a p e sz te ń sk ie  ró ż n i 
s ię  je d n a k  od  g a le r i i  p o s ta c i w  ga­
b in e c ie  p a n i T issaud . Jes t ta m  60 
f ig u r  p rz e d s ta w ia ją c y c h  o so b is to śc i 
h is to ry c z n e , p rzede  w s z y s tk im  m o ­
n a rc h ó w . W  g a le r ii lo n d y ń s k ie j d o ­
m in u ją  lu d z ie  w sp ó łcze śn i, w ie lc y  
p o l i ty c y ,  d u c h o w n i, p isa rze , sp o r­
to w c y .

O rg a n iz a to rz y  g a b in e tu  budapesz­
te ń sk ie g o . c z ło n k o w ie  zespo łu  p a n - 
to m im ic z n e g o  „D o m in o ”  za m ie rz a ją  
w  p rzysz ło śc i z w ię k s z y ć  g a le r ie  o  
p o s ta c ie  z czasów  W io s n y  L u d ó w  
aż do p rz e ło m u  X I X  i  X X  s tu le  - 
cl»
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G D Y  je s t środa, pan i Adela,
, m ieszkanka czw artego p ię tra  je  

dne j z kam ien ic  p rzy ai. P ia­
stów , od rana  n ie c ie rp liw ie  
nadsłuchuje. Tego dn ia  przycho 
dzą do n ie j harcerze ze Szko ły 
Podstaw ow ej n r  1. P o rząd ku ją  
m ieszkanie, pa lą  w  piecu, rob ią  
zakupy na k ilk a  dn i. D z ięk i 
dziecipm . pan i A d e li lże j żyć. 
W  ogóle może żyć; codzienne 
tro s k i cz łow ieka, k tó ry  ty lk o  
bardzo rzadko w s ta je  z łóżka 
i  n ie  w ychodzi p ra w ie  z dom u 
— sta ją  się m n ie j dokuczliw e...

P a n i Ade la  w ie , że pomaga 
je j d z iec ia rn ia  i  w ie  rów nież, 
że dz iec i zostały zachęcone do 
pom ocy przez samorząd m iesz­
kańców. Ich  podopieczna je s t 
ju ż  w  tym  w ie ku , że n ie  bardzo 
rozeznaje się w  fo rm a ln ych  za­
w iłośc iach : d la  n ie j samorząd 
to  pom oc i  opieka, c-d czasu do 
czasu w iz y ta  pana Józefa M ar­
kow skiego lu b  em erytow anego 
w ojskow ego Jana R u tko w sk ie ­
go. P rzy jd ą , porozm aw ia ją , zupy 
ta ją  czego trzeba i  czy w szyst­
ko  je s t w  porządku... Do pan i 
A d e li, a  także w ie lu  in nych  lu ­
dz i w  podeszłym  w ie ku  lu b  eho 
rych , zaglądają też często in n i 
z K o m ite tu  O siedlowego Samo­
rządu  M ieszkańców n r  10. O - 
p ieka  nad  n iepe łnospraw nym i 
o byw a te lam i je s t dom eną tego 
sam orządu. T a k ich  „dom en”  
je s t tu  w ie le , ta k  ja k  w ie lu  ma 
samorząd oddanych działaczy.

K O S M  n r  10 m a swą siedzibę 
p rzy  u l. Ł o k ie tk a  22. Zabudow a 
tu  s tara . W iększość m ieszkań­
ców  obw odu — w  sum ie ponad 
23 tysiące o b yw a te li — to lu ­
dzie w  starszym  w ieku . N ie  o- 
znacza to  jednak, że m łodych 
b ra ku je  i  sp raw y samorządu 
zna lazły się w y łączn ie  na b a r­
kach em erytów . A le  o ty m  póź­
n ie j. Teraz w a rto  przypom nieć 
tra d yc je  tego k o m ite tu  samorzą 
dowego.

Zdan iem  p. Józefa M a rko w ­
skiego, przewodniczącego KO S M  
n r  10 —  to  sam orządowe ogn i­

Przed wyliornml do samorządów ierytoLdnyea

Uspołecznianie władzy
PRZED nam i ko le jne  w yb o ry  — ty m  razem  do samo­

rządów  te ry to r ia ln y c h . Jest to w ydarzen ie  n ie m n ie j 
ważne, n iż  n iedaw ne w y b o ry  do rad narodowych. W 

sum ie chodzi tu  przecież o elem ent tego samego procesu 
doskona len ia  system u de m o kra c ji soc ja lis tyczne j w  ram ach 
now ych przepisów  p raw n ych , nadających c ia łom  społecz­
n ym  nowe znacznie poszerzone up raw n ien ia . N ie  chc ia łbym  
tu  nadużywać i  ta k  ju ż  często przyw o ływ anego  zw ro tu  „so­
c ja lis tyczna  odnow a” . A le  w łaśn ie  o to  chodzi: zgodnie z 
uchw a ła m i I X  Z jazdu p a r t i i uczynić w ładzę z je d n e j s tro ­
n y  ba rdz ie j dem okra tyczną, z d ru g ie j zaś s trony  — władzę 
tę uspołecznić, sp raw ić, że na w szystk ich  szczeblach decy­
zy jn ych  rządzić będziem y napraw dę m y, n ie zaś m ityczn i 
t.o n i” .

Po lska posiada d ługo le tn ie  i ch lubne tra d yc je  samorządo­
w e W b re w  w yp ow iadanym  gdzieniegdzie op in io m , chcem y 
i  um iem y w yka zyw ać in ic ja tyw ę , brać sp raw y w  sw o je  rę ­
ce, n ie  spog lądając bezradn ie w  górę. Społecznicy są wśród 
nas — a je dnak  pow iedzm y sobie o tw arc ie , są to na ogół 
społecznicy po tenc ja ln i. Z  d ru g ie j zaś s tro n y  zb y t w ie le  m ie ­
liśm y  osta tn io  p rzyk ła d ó w  negatyw nych. M am  na m yś li sa­
m orządy n ieruchawe, zb iu rokra tyzow ane, pozbaw ione in i­
c ja ty w y  i fan ta z ji... Pseudosamorządy. P iękna idea samo­
rządności nam  ja k  gdyby „s ia d ła ”  i ty lk o  częściowym uspra­
w ie d liw ie n ie m  może tu  być fa k t, iż  do n iedaw na in s ty tu c je  
sam orządowe tra k to w a n e  b y ły  przez a d m in is tra c ję  fo rm a li-  
s lyczn ie  i  z w yra źn ym  przym rużen iem  oka.

W czekających nas w yborach chodzi tedy nie ty lk o  o w y ­
łon ien ie  spośród potencja lnych  społeczników  tych, k tó rzy  
zechcie liby j p o tra fi lib y  zakrzątnąć się ko lo  spraw  i potrzeb 
naszego najbliższego otoczenia. W ybory są znakom itą  oka­
z ją  do po p u la ryza c ji autentycznych m ożliw ości sam orządów 
te ry to r ia ln y c h  ja ko  gospodarza terenu. M ożliw ości — i za­
razem  w ie lk ie j odpow iedzia lności. Bo można oczyw iście oglą­
dać się w yłączn ie  na w ładzę i  adm in is trac ję , k tó ra  — to nie 
ulega w ą tp liw o śc i — m a obowiązek pracow ać e fe k tyw n ie  
oraz zgodnie z po trzebam i i  odczuciam i społecznym i. N ik t  
je d n a k  i  n igdy  le p ie j n ie  będzie znal naszych potrzeb, niż 
m y sami. In ic ja ty w y  społeczne n ie są wyręczan iem  powo­
łanych  do tego in s ty tu c ji,  lecz lo g icznym  uzupe łn ien iem  ich  
pracy. Tam , gdzie sam orządy dz ia ła ły  i  d z ia ła ją  dobrze, 
także i  a d m in is tra c ja  fu n k c jo n u je  sp raw n ie j.

S taw ką  są w ięc w a ru n k i naszego codziennego życia. D la -, 
tego kw e s tia  spraw ności d z ia ła n ia  sam orządów jest spraw ą 
p a r t ii,  P R O N -u i  in n ych  o rg a n iza c ji społecznych. Samorzą­
dy  są ich n a tu ra ln ym  so juszn ik iem . W spólnym  m ia n o w n i­
k iem  w  ty m  fro n c ie  społecznym  je s t u w ra ż liw ie n ie  na po­
trzeby społeczne, n ieobojętność wobec tych spraw , k tó re  
ir y tu ją c  nas i d rażn iąc — leżą zarazem w  zasięgu naszych 
rąk.

T a k  w ięc, rangę zb liża jących się w yb o ró w  wyznacza po 
p rostu  skała naszych potrzeb. W  gm in ie , osiędlu, m ieście — 
i w  ca łym  k ra ju .

K azim ie rz A D A M S K I

Do zadań sam o rzą d u  m iesz­
k a ń c ó w  n a le ży : 1. Z a p e w n ie ­
n ie  u d z ia łu  m ie szka ń có w  w  
ro z p a try w a n iu  s p ra w  so c ja ln o - 
-b y to w y c h . k u l tu ra ln y c h ,  o p ie ­
k i  z d ro w o tn e j, s p o r tu , w y p o ­
c z y n k u  i  in n y c h , zw ią z a n y c h  
z m ie jsce m  za m ie s z k a n ia ; 
k s z ta łto w a n ie  s o c ja lis ty c z n y c h  
s to su n kó w  w s p ó łż y c ia , o rg a n i­
zo w a n ie  sam opom ocy  m iesz­
ka ń c ó w  i  w s p ó ln y c h  p ra c  na 
rzecz  m ie jsca  zam ie szka n ia . 
( - )

A r t .  153 u s ta w y  o sys te ­
m ie  ra d  n a ro d o w y c h  i sa­
m o rzą d u  te ry to r ia ln e g o .

—  Do 1973 ro ku  r— w spom i­
na p. M a rk o w s k i —  samorząd 
nasz spe łn ia ł ro lę  chłopca na

w  osta tn ich  la tach  bardzo się 
zm ie n iły  — m ów i z przekona­
niem  p. Jan R u tkow sk i, b. w o j 
skow y, w iceprzew odniczący sa­
m orządu n r  10 i  zarazem  prze­
w odniczący osiedlowego O by­
w ate lsk iego K o m ite tu  O drodze­
n ia  Narodowego. — K ie ro w n ik  
A D M , p. Ryszard P o p ie ln ick i, 
przyszedł do p racy  w  Szczeci­
n ie  z W arszaw y i  skutecznie 
ro b i porządek. — Owszem, są 
kw estie  sporne z adm in is trac ją , 
ale samorząd je s t te raz pa rtne ­
rem . Z  nam i się liczą. N ie  mo 
że być tak , że czyjaś sprawa, 
zgłoszona przez samorząd, nie 
będzie załatw iona...

b y  n a b ro i l i ,  cz y  n a w e t o s tro  w e ­
s z li w  k o l iz ję  z  p ra w e m ...

W  „D Z IE S IĄ T C E ”  są skup io ­
ne 33 kom ite ty  dom owe — liez- 
ba reko rdow a  i każdy z n ich 
m a ja k ieś  sta le zadanie, k tó re  
w yko nu je , w ciąga jąc do tego, 
w  m ia rę  m ożliwości, w szystk ich  
m ieszkańców. Jedn i dba ją , by 
p rzyb yw a ło  z ie leni, co w  ka ­
m ienne j p u s tyn i u lic y  K rz y w o ­
ustego n ie  je s t w ca le  ła tw e. In ­
n i m a ją  zadanie opiekow ać się 
senioram i, bo a ku ra t w ie lu  ich 
m ieszka w  dane j kam ien icy . 
Is tn ie ją  też stałe kom is je  sam o­
rządu np. do czynów społecz­
nych. N aw et teraz, gdy owe czy

O rg a n a m i sam orządu m iesz­
ka ń c ó w  sa: 1. o gó lne  z e b ra n ie  
m ie szka ń có w  a lb o  k o n fe re n c ja  
de lega tów  — ja k o  o rg a n y  s ta ­
no w ią ce . 2. w y b ra n e  ua z e ­
b ra n iu  m ie szka ń có w  a lbo  k o n ­
fe re n c j i  d e le g a tó w  p rze d s ta ­
w ic ie ls tw a  sam orządow e , ja k  
ró w n ie ż  In n e  s p e c ja lis tyczn e  
o rg a n y  sam orządow e  ja k o  o r ­
ga n y  w y k o n a w c z e .

A r t .  151 u s ta w y  © sys te ­
m ie  ra d  n a ro d o w y c h  i  sa­
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Jak ju ż  tu  pow iedzie liśm y 
— u ta rło  się m niem anie, że 
działalność w  samorządach na­
leży zostawić ludz iom  starszym , 
co to na em eryturach, m ając

Wszystkie nasze duże i małe sprawy
w o je s t najstarsze w  Szczeci­
nie. U tw o rz y li je  ju ż  w  1945 
ro ku  osadnicy szczecińscy i 
wówczas sam orząd s ta n o w ił fo r  
m ę sam oobrony przed g rasu ją ­
cym i w  m ieście szabrow n ikam i 
i  in n ym  elem entem  k ry m in a l­
nym , przed głodem , ch łodem  i 
b iedą w  ogóle. Samorząd p ro ­
w a d z ił rów n ież  ks ięg i m e ldun­
kowe.

W  czasach późniejszych samo­
rząd  z u lic y  Ł o k ie tka , obe jm u­
jący rów n ież  część al. P iastów , 
u l. K rzyw oustego  a także re jon  
ta rg ow iska  T u rz y n  — przekszta ł 
c i ł  się w  k o m ite t b lokow y. Dziś 
tru d n o  przypom nieć k to  b y ł 
p ie rw szym  przew odniczącym  sa 
m orządu n r 10. G dyby  w  Szcze 
c in ie  k toś jeszcze o ty m  parnię 
ta ł, m óg łby zgłosić siię na u l. 
Ł o k ie tk a  22, do p. M arko w sk ie  
go lu b  do in nych  cz łonków  sa­
m orządu i  spraw ę przypom nieć. 
W  każdym  bądź raz ie  lu d z ie  pa 
m ię ta ją , że je d n ym  z p ie rw ­
szych dzia łaczy „d z ie s ią tk i”  b y ł 
M a ria n  Jasku lsk i. Pan M a rkó w  
s k i zaznacza, iż  w łaśn ie  nazw i­
sko to  p isa ło  się przez u o tw a r­
te. Z  tam tych  czasów do dziś 
d z ia ła ją  w  sam orządzie: K ry s ty  
na Chołodyńska, S tan is ław  Pa­
w la k  1 Ju lia n n a  B orys iak . W spo 
m in a ją  pana G ron ka  i  p. Pa­
w ia  Bożykowskiego, k tó rz y  ró w  
n ież w  la tach  tru d n ych  i  p ie rw  
szych w  Szczecinie, ja k o  dz ia ­
łacze sam orządu, sp ieszy li lu ­
dziom  z pomocą. T u ta j k ie ro ­
wano na p o s iłk i w ydaw ane 
przez opiekę społeczną. Z a ła ­
tw ia no  sp raw y rem o n tó w  miesz 
kań, użerano się z a d m in is tra c ją  
dom ową, k tó ra  — w ie lu  to  pa 
m ię ta  — w  la tach  p ięćdziesią­
tych  rozrosła się i  „w yka zyw a ­
ła  w y ją tk o w ą  arogancję d la  
sp raw  św ia ta  pracy, chociaż na 
akadem iach z rozm a itych  o ka z ji 
m ów iono same ładne rzeczy” .

posy łk i. W  1973 ro ku  odby ło  się 
posiedzenie B iu ra  P o litycznego 
K C  PZPR  w  sp raw ie  sam orzą­
du te ry to r ia ln e g o  m ieszkańców, 
w kró tce  potem  Rada Państw a 
pod ję ła  uchw ałę i  w yd aw a ło  
się, że d la  sam orządu nastanie 
z lo ty  okres. N ieste ty , ta k  się 
n ie  stało...

W  1975 R O K U  u tw o rz o n o  D z ie l­
n ic o w e  Z a rz ą d y  B u d y n k ó w  M iesz­
k a ln y c h , do  k tó ry c h  p rz y p is a n o  
k o m ite ty  os ie d lo w e . N ie  z a ła tw ia n o  
ż a d n y c h  s k a rg  n a  a d m in is tra c ję .  Z 
re g u ły  pisana s k a rż ą c y c h  t r a f ia ły  
na b iu r k a  ty c h . k tó r y c h  s k a rg i 
d o ty c z y ły ;  sa m o rzą d  po  p ro s tu  za­
czę to  le kce w a żyć , u z n a ją c  go — 
ja k  m ó w i p a n  M a rk o w s k i — „z a  
p o le  do  d z ia ła n ia  d la  e m e ry tó w  i  
w  o gó le  lu d z i s ta rs z y c h , ta k ic h ,  
k tó r z y  n ie  w ia d o m o  czego ch cą ” .

W s z y s tk ie  te  p rz e c iw n o ś c i n ie  
s p o w o d o w a ły  je d n a k  a t r o f i i  K o m i­
te tu  S a m o rzą d u  M ie s z k a ń c ó w  n r  10. 
J a k  d a w n ie j — tro szczo n o  s ię  o  lu ­
d z i i  w o jo w a n o  z  a d m in is tra c ją  b u ­
d y n k ó w . T a k  p o zo s ta ło  d o  dz iś .

N A  K R ZYW O U S TEG O , w  al. 
P iastów , Ł o k ie tk a  i  p rzy in nych  
u licach  osiedla, dom y są sta- 
re ń k ie  i  m a ją  dz iu ra w e  dachy. 
Trzeba je  w ym ien iać , ale 
O  A D M  po p ros tu  n ie  m a papy. 
Jes t to  dziś p rob ie ra  ogólno­
po lsk i. W ydaw a łob y się, że ten 
p ros ty  m a te ria ł je s t w y tw a rz a ­
n y  w y łączn ie  z kom ponentów  
zagranicznych i  sankc je  rozłoży 
ły  p rodukc ję . T a k  n ie  jes t, t y l ­
ko  chyba ktoś ezogoś n ie  dopa­
trz y ! i  papy n ie  ma. W  w ie lu  
m ieszkan iach na os ta tn ich  ko n ­
dygnacjach ludz ie , gdy deszcz 
pada, p od s taw ia ją  w  różnych 
pun k tach  lo k a lu  w ia d ra  i  m ied 
nice. Są ska rg i składane do sa 
m orządu, a le  tu  w iedzą, że 
O A D M  ro b i co może i  ła ta  da­
chy. N ieste ty , bez papy da leko 
się n ie u jedzie . Pozostaje ty lk o  
ła tan ina .

—  S tosunk i m iędzy sam orzą­
dem a a d m in is tra c ją  osiedlową

Sam orząd m ie szka ń có w  o p i­
n iu je  p ro je k ty  p la n u  spo łecz­
no-gospodarczego m ia s ta  (—) 
p ro je k ty  zagosp o d a ro w a n ia  
p rzestrzennego  o ra z  in n e  p ro ­
je k ty  u c h w a l ra d  n a ro d o w y c h  
w  części d o ty c z ą c e j o s ied la  
m ie szkan iow ego  <—)
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Sam orządowi pom agają b a r­
dzo zakłady pracy i  ins ty tuc je . 
To od tak ich  f ir m  ja k  Stocznia 
im . A. W arskiego, „M e ra tro n ik ” , 
K lu b  G arn izonow y W P, M ie j­
skie Przedsiębiorstwo Gospo­
d a rk i K o m un a lne j i  M ieszkan io 
w e j —- samorząd zysku je  środ­
k i np. na „D z ień  seniora” . B io ­
rą  w  n im  udz ia ł n iem a l wszy­
scy s ta rs i m ieszkańcy. W ie lu  o- 
trzym u je  up o m in k i. Skrom ne, 
bo skrom ne, ale liczy  się pa­
m ięć o cz łow ieku . O tym , k to  
pomocy potrzebu je  w iedzą n a j­
le p ie j b lokow i. Jest to  rodzaj 
„ in s ty tu c ji”  ja k ie j n ie  spotkacie 
w  innych sam orządach w  P o l­
sce. nie ty lk o  w  Szczecinie.

— B L O K O W Y  to  je s t Jakby  s ta r ­
szy  lo k a to r ,  a le  n ie  w ie k  Lem — 
w y ja ś n ia  p . R u tk o w s k i.  — S ta ra liś ­
m y  s ie , b y  b lo k o w y m i b y l i  lu d z ie  
m łocka, m ogący  e n e rg ic z n ie  d z ia ­
ła ć , cz y  ch o ć b y  t y lk o  In te rw e n c y j­
n ie  pom agać lo k a to ro m . B lo k o w y  
w ie ,  w  k tó r y m  m ie js c u  da ch  c ie k ­
n ie , c z y je  d z ie c i naszcza k la tk ę  
schodow ą, cz y  w y r y w a ją  ta m  k o n ­
ta k t y  ze śc ian . W y s ta rc z y  z w ró c ić  
uw a g ę  i  Już Jest S p o kó j, a lbo  
os trzec  p rze d  k a rą ...

— P a m ię ta ć  t rz e b a  ~  m ó w i p. 
R u tk o w s k i — że w  n a sze j d z ie ln i­
c y  n ie  b ra k  lu d z i o — d e lik a tn ie  
rzecz b io rą c  — w y b u ja ły m  te m p e ­
ra m e n c ie . B u b ią  w y p ić ,  p o ro z ra *  
b ia ć . Rzecz n ie  w  k a ra n iu ,  b o  do  
te g o  6ą p o w o ła n e  s ą d y  i  k o le g ia , 
a le  w  w y c h o w y w a n iu  o b y w a te li.  
D la te g o  na ró ż n e  im p re z y , o rg a n i­
z o w a n i pTzez sa m orząd , zap rasza ­
m y  w s z y s tk ic h . B ez  w z g lę d u  n a , 
t a k  b y m  p o w ie d z ia ł,  m o ra le ...  T o  
p rz y n o s i s k u te k . N ie  w o ln o  b o ­
w ie m  od w ra ca ć  s ię  od lu d z i,  ch o c -

ny s ta ły  się zdeprecjonowane 
—  tu ta j lu dz ie  zgłaszają się do 
kopan ia  tra w n ik ó w , sadzenia 
drzew ek, czy po prostu  do 
uprzą tan ia  terenu. N ie są to 
sp raw y w ie lk ie , a le liczą  się w  
ogó lnym  rach u n ku  całego m ia ­
sta, a n ie  ty lk o  k w a rta łu  u lic , 
w  k tó ry m  dz ia ła  samorząd...

O B E C N IE  t rw a ją  t r z y  k o n k u rs y  
ro zp isa n e  w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  przez 
sam orząd . P ie rw s z y  na  n a jp ię k n ie j­
szy b a lk o n  po d  n a z w ą : . .B a lk o n  — 
oaza m o je g o  życ ia *’ . W y s ta rc z y  dz iś  
p rz e jś ć  s ię  i  p o p a trz e ć  po  b a lk o ­
nach . W y ła d n ia ły ,  o d z y s k a ły  d a w ­
ną  u ro d ę , s k rz ę tn ie  p rzez  lo k a to ­
ró w  p o m a lo w a n e , je s t  m n ó s tw o  
k w ia tó w .

D ru g i k o n k u rs  je s t na n a jb a r ­
d z ie j e s te ty c z n y  d o m  w  r e jo n ie  k o ­
m ite tu .  C h o d a i P dba łość  o  s tan  
k la te k  sch o d o w ych , p iw n ic ,  s t r y ­
c h ó w . T rz e c i k o n k u rs  w re szc ie  
o b e jm u je  m ło d z ie ż  « k o ln ą  — na 
n a jb a rd z ie j g ospoda rną  szko tę . k tó ­
ra  będz ie  m ia ła  n a jw ię c e j z ie le n i.

Z  z ie le n ią  w  s ta ry m  . re jo n ie  
Szczec ina  w c a le  n ie  przesada. P o ­
trz e b a  je j  la k  n a jw ię c e j a t u  co 
i  ra z  c z y je ś  n ie o d p o w ie d z ia ln e  rę - 
cę. u k ra d k ie m  tu b  le g a ln ie , w y c i­
n a ją  d rz e w a , n iszczą  k rz e w y , t r a ­
tu ją  t r a w n ik i. . .

—  N A W E T  najlepsza ustaw a 
n ie spow oduje ak tyw nośc i sa­
m orządu — zgodnie tw ie rd zą  
panow ie  M a rk o w s k i i  R u tk o w ­
sk i. —  T rzeba  zrozum ieć, że 
m łodzieży szkó ł podstaw ow ych 
i „o g ó ln ia kó w ”  potrzebna 
je s t organizow ana przez nas 
o lim p iad a  sportow a. N ie  w y s ta r  
czy gadanie o w ych o w a n iu  m ło  
dzieży, lecz trzeba  w ych o w y ­
w ać. —  W  ty c h  spraw ach m ię ­
dzy przew odniczącym  sam orzą­
du a prezesem O K O Ń  panu je  
zgodność pog lądów , choć na in ­
ne p rob lem y dz ie ln icy  m a ją  róż 
niące się spo jrzen ia , ^  "

w ie le  wo lnego czasu, mogą „ba 
w ić  się w  sam orząd” . Jest to 
m niem anie  błędne nie ty lk o  w  
św ie tle  now ej ustawmy, nad a ją ­
cej określoną rangę samorządo­
w i, a le też w  k o n fro n ta c ji z 
życiem . Zresztą w  „dziesią tce”  
jest spora grupa społeczników, 
k tó rzy  oprócz dzia ła lności w  sa 
m orządzie prowadzą czynne ży­
cie zawodowe. Do ta k ich  na le ­
ży p. L u d w ik  Szczawik, pracow  
n ik  Stoczni Szczecińskiej im. 
A . W arskiego, p. M a ria  Szozda 
z U rzędu Skarbowego. In n i też 
są a k ty w n i, daleko im  jeszcze 
do em ery tu r.

O statn io , w  toku zaczynającej 
się kam pan ii w yborcze j do sa­
m orządów. sprawą ak tyw nego  
udz ia łu  w  ich d z ia łan iu  za ję ły  
się najwyższe w ładze p a r t ii,  a 
z pewnością podobnie postąpią 
s tro n n ic tw a  po lityczne. Ćo tu  
u k ryw a ć  — chodzi o w p ły w  na 
ksz ta łt życia; na usuw anie bo­
lączek, w ychow an ie  i t d „  itp .

Można ten w p ły w  m ieć n ie  
ty le  pode jm ując ładn ie  b rzm ią ­
ce uchw a ły, ile  w łącza jąc do 
dz ia łan ia  łudz i.

S am orząd m ie szka ń có w  m oże 
w n ie ś ć  s p rze c iw  do  p re * y -  
d iu m  w ła ś c iw e j ra d y  n a ro d o ­
w e j aa p o s tę p o w a n ie  sprzecz­
ne  J—) g d y  n a rusza  o no  is to t ­
ne in te re s y  m ie szka ń có w .

A r t .  15« u s ta w y  s sys te ­
m ie  ra d  n a ro d o w y c h  i  sa­
m o rzą d u  te ry to r ia ln e g o .

Co się tyczy w yb o ró w  i  ka m ­
p a n ii je  poprzedzającej — w  K o 
m itec ie  O sied low ym  Samorządu 
M ieszkańców  n r  10 w  Szczeci­
n ie  m a ją  ju ż  dok ładny p lan . 
K a n d yd a tó w  do k ie ro w n ic tw a  
sam orządu w ysuną  sam i m iesz­
kańcy... i-

W ojciech JU R C Z A K
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Historia i matematyka
R O ZP O C ZĘŁA szkoła no 

w y  ro k  szkolny bez dosta­
tk u  papuci i  książek, k las 
i  pom ocy szkolnych. Za to, 
jak co roku , z dw om a kom  
pleksam i, od la t ciągnący­
m i się za szkołą. Ż  kom ­
pleksem  m a te m a tyk i i  h i­
s torii...

W  P O R A N N E J a u d yc ji rad io  
w e j sprzed k ilk u  d n i dz ienn i-

czesnych  w a d  s z u k a m y  u s p ra w ie d ­
l iw ie ń  W p rzesz łośc i. A  s k o ro  ta c y  
je s te śm y , to  Jak  m o że m y  m ie ć  do ­
b re  p o d rę c z n ik i h is to r i i ,  d o b ry  p ro ­
g ra m  je j  n a u cza n ia , u m ie ję tn o ś ć  h i­
s to ryczn e g o  m y ś le n ia  w ś ró d  m ło ­
dz ieży?

J A K Ż E  często, s k w a p liw ie  t  z 
a b s o lu tn ą  pew nośc ią  s tw ie rd z a m y , 
że nasz szczegó lny tz w . c h a ra k te r  
n a ro d o w y  b ie rze  s ię  s tąd  w ła ś n ie , 
że ty le ś m y  la t  b y l i  w  n ie w o li,  że 
ty le ś m y  ra z y  p o w s ta w a li.  O to  p rz y ­
k ła d  n a jb liż s z y : C ze ch y  o d  ro k u  
1820 (k lę s k a  pod B ia łą  G ó rą ) p od ­
le g a ły  H a b sb u rg o m , ftftrśm y o p ó ł-

Dwa kompleksy
K a r k a  r o z m a w ia  z  u d a ją c ą  s ię  te ra  w ie k u  d łu ż e j c ie s z y li sie w o l­

nośc ią . Zaś B u łg a r ia  o  p ó łto ra  w :e -do p ierw sze j k lasy Małgosią:

— Cieszysz się, że idziesz do 
szkoły?

• Trochę tak, trochę nie.

— Dlaczego „ ta k ? ”

—  Bo będziem y śpiewać, m ó­
w ić  wiersze...

—  A  dlaczego „trochę  n ie ” ?

— Bo będzie m atem atyka...

Od 7 la t. c zy li od k iedy 
w prow adzono now y system na­
uczania m a te m a tyk i, rós ł bun t 
m łodzieży p rzec iw ko  m atem aty­
ce i  n ienaw iść rodziców  do na­
uczyc ie li m a te m a tyk i. D zieci w i 
n i ly  p rzedm io t — n ie znały 
przecież daw ne j dobre j, ła tw e j 
„m a tm y ”  — rodzice w in i l i  na ­
uczyc ie li. bo pa m ię ta li dobrą, 
ła tw ą  m atem atykę. A  dziś? P i­
szą m am usie: „Ja  jestem  m ag i­
s trem  i nie mogę rozwiązać za­
dan ia z czw a rte j klasy...”  Cóż. 
może jes t się po prostu m agi­
s trem  trzec ie j klasy?

J U Ż  prawdę do dob re g o  to n u  na ­
le ż y  m ó w ić  p u b lic z n ie , w  to w a rz y ­
s tw ie , że Jest s ie  je ło p e m  z m a te ­
m a ty k i.  D z iw n e , że z re g u ły  te m u  
m o d n e m u  w y z n a n iu  n ie  to w a rz y s z y  
in fo rm a c ja  z czegóż to  je s t d o b ry  
o s o b n ik  p lu ją c y  na g ra fy .  Ju ż  w y ­
p is u je  sie w  lis ta c h  do . .P b ł i t y k i”  
(a k c ja  „R o zp a cz  w  k ra tk ę ” ) ta k  
a g re s y w n e  s tw ie rd z e n ia , że k to  w ie  
czy m a te m a ty k o m  n ie  będz ie  trzeba 
p rz y d z ie lić  o c h ro n y  o s o b is te j przed 
k r e w k im i m a m a m i i  ta ta m i. M a g i­
s tra m i.  o czyw iśc ie .

N a u c z a n iu  m a te m a ty k i b y ła  po­
trz e b n a  re fo rm a  przede w s z y s tk im  
po to . a b y  p rz y s z li s tu d e n c i n a u k  
śc is ły c h  m o g li n a dążyć  za postępem  
ty c h  n a u k . n adążyć  z p ro g ra m e m  
u n iw e rs y te c k im  czy p o lite c h n ic z ­
n y m . P rzec ież  c ią g le  w ie c e j n iż  po­
ło w a . ( lu b  b a ga te la , p o ło w a !)  zda­

j ą c y c h  e g za m in y  w s tepne  na w yż­
sze u cz e ln ie  o b le w a  e g za m in  z m a­
te m a ty k i.  W iec co ro b ić?  E gzam ino ­
w a ć  Ich  z ra c h u n k ó w  — żeby zda­
li?  C zy  podn ieść p oz iom , z m ie n ić  
m e tode  nauczan ia  w  szkole? O czy­
w iś c ie  to  d ru g ie .

M O ŻE je dnak zastosowana u 
nas m etoda n ie  je s t dobra? M o 
że trzeba szukać inne j?  W  są­
s iednich k ra ja ch  też jeszcze 
prawdopodobn ie  uczą m atem a­
ty k i.  Jak on i odeszli od s łu p ­
ków ?

D R U G I kom pleks szkoły to  
h i s t o r i a .  Z  niekończących 
się an k ie t i sondaży w yn ika , 
że naszej m łodzieży cala h is to ­
r ia ,  przepraszam , zupe łn ie  p ito li 
się w  g łow ie . Co n a jd z iw n ie j­
sze, łm  nowsza h is to r ia , ty m  
gorzej im  się w  n ie j połapać, 
zaś w  ogóle h is to rię  P o lsk i zna 
ją  bodajże gorzej n iż  powszech­
ną. Czyja to  w ina? No, jakże! 
N auczyciela, oczyw iście.

C Z Y  to  znaczy  że m y  m oże h i­
s to r i i  n ie  lu b im y ?  S kądże! M ó w i 
w y b itn y  h is to ry k ,  p ro fe so r, p o p u la ­
ry z a to r .  p roszący o  z a ch o w a n ie  w  
ta je m n ic y  je g o  n a zw iska , bo  j e m u  
t e g o  m ó w ić  n ie  w y p a d a : „ M y  się 
za n a d to  g rze b ie m y  w  nasze j h i ­
s to r i i .  za n a d to  d e le k tu je m y  s»c su k ­
cesam i, do  śm iesznośc i z a p ła k u je m y  
s ie  nad  p o ra ż k a m i. k rz y w d a m i,  
p rz y k ro ś c ia m i. T e  o s ta tn ie  zresztą , 
z re g u ły  z a w d z ię cza m y  in n y m ...” .

F A K T . T o n ie  szko ła , a w  ka żd ym  
ra z ie  n ie  t y lk o  szko ła  ponosi w lr tę  
za naszą n a d w ra ż liw o ś ć  h is to ry c z n ą , 
na d czu ło ść  w  s to s u n k u  do ro d z im e j, 
h is to r i i .  T e  o b ja w y  p o w o d u ją  i  to , 
że n a d u ż y w a m y  h is to r i i  (w s z y s c y !) 
d o  D e ln len ia  ró l s łu że b n ych  w  s to ­
s u n k u  do p o trz e b  d n ia  dzis ie jszego , 
że w y b ie ra m y  z h is to r i i  to . oo dziś 
n a m  szczegó ln ie  pasu je , eo d z iś  j e s t ! 
n a jb a rd z ie j zd a tn e  1. co  na jgo rsze , 
d la  d z is ie js z y c h  n ie p o w o d ze ń , w s p ó ł-

k u  d łu ż e j od nas b y ła  w  n ie w o li !  
N ie  ła g o d n ie js z e j od  p ru s k ie j i ro ­
s y js k ie j.  A le  w  ża d n y m  z ty c h  k ra ­
jó w  n ie  m a t y lu  eó u  nas p u b li­
k a c j i  p o r t re tu ją c y c h  d z is ie js z y  n a ­
ró d  w e d le  w y d a rz e ń  i  p rze żyć  jego  
p rz o d k ó w  sprzed  la t  s tu  1 d w u s tu

A  W  O G Ó LE  je ś li ju ż  tak  
lu b im y  grzebać się w  h is to r ii,  
je ś li w yd a je  nam  się, że można 
w  n ie j doszukać się w ażnych i 
p iln ych  d la  nas nauk, to  h is to ­
r ia  najnow sza, ta  najbliższa, 
n a jb a rd z ie j je s t pouczająca. Je 
ś li je j  n ie  zrozum iem y, to  na 
n ic  n a u k i płynące z rozb ic ia  
dzielnicowego» jednego sejm u 
—  ża to  aż cztero le tn iego! — i 
pa ru  b ite w , w  ty m  je d n e j z za­
stosowaniem  cudu.

Dzień dzisiejszy i perspektywy szkoły

Brakuje pedagogów
C Z Y M  może się w yróżn ić  obecny ro k  szkolny? Cechuje 

go dalszy, w yd a tn y  wzrost liczb y  dzieci w  szkole podstaw o­
w e j. T a  w łaściw ość tow arzyszyć będzie naszej ośw iacie 
przez w ie le  przysz łych la t. Z rozum ia łe  jest, iż  rodz i ona ta k ­
że prob lem y. Potrzebne są nowe szko ły , sale le kcy jne , po­
moce naukowe, podręczn ik i i  nauczyciele.

A n d rz e j T U M IA L IS

W  P L A N A C H  in w estycy jnych  
p róbu jem y zw iększać liczbę bu­
dow anych, now ych ob iektów  o- 
św ia tow ych . Zna jdą  się na ten 
cel i  pieniądze. G orze j jest z 
ich na leży tym  w ydatkow aniem . 
Tem po b ud ow n ic tw a  ośw iato­
wego, także i w  tym  roku, jes t 
bardzo powolne.

Jeśli naw e t b u d ow lan i nadgo­
n ią  opóźnienia, a naw et w y k o ­
na ją  w szystk ie  zamierzone za­
dan ia , to  ł  ta k  n ie  uda się nam  
p okryć  potrzeb w yn ika jących  z 
p rzyro s tu  liczby dz iec i w  przed 
szkołach i  uczn iów  w  klasach 
le kcy jn ych . O ko ło  30 proc. dzie 
c i uczy się obecnie na d rug ie j 
zm ianie, a n ie rza dk ie  są p rzy­
p a d k i n a u k i i na trzec ią  zm ia­
nę.

P opraw a w a ru n kó w  naucza­
n ia  może nastąpić dop iero w  
la tach p rzysz łych, w  m ia rę  roz­
w o ju  społecznego ru ch u  pom o­
cy szkole, a następnie w  w y n i-

—  M A M O , mamo, ta to  zasnął 
pracow anie .

z w yczerpan ia  pisząc m oje  w y-

ku  re a liza c ji rządowego p rog ra ­
m u rozbudow y bazy ośw ia to ­
w e j, a w ięc dop iero  za 2—3 
lata.

W Y D A JE  się natom iast, iż  w  
ro ku  szko lnym  84—85 zapocząt­
kow ana zostanie pew na pop ra ­
wa w  d op ływ ie  ka d r nauczyciel 
skich . Is to tną  ro lę  zaczyna tu ta j 
odgryw ać rea lizac ja  K a r ty  N a­
uczyciela: coraz w ięce j m łodych 
lu d z i po ukończeniu uczelni 
wyższych w id z i swoje m iejsce 
w  szkole.

C zęsto też pedagodzy k tó rz y  są 
p rzed  e m e ry tu rą  „z a w ie s z a ją ”  de­
c y z je  o d e jś c ia . In n i.  k tó r z y  są ju ż  
na e m e ry tu rz e , w ra c a ją  na p ew ien  
czas do p ra cy . W su m ie  w ię c e j w  
ty m  ro k u  c h ę tn y c h  na  s ta n o w iska  
n a u c z y c ie ls k ie  n iż  w  ro k u  u b ie g ­
ły m .  B y ło b y  ic h  zn a czn ie  w ię c e j, 
g d y b y  b y ły  d la  m ło d y c h  m ieszka ­
n ia  na w s i. T y c h . n ie s te ty  b ra k u je .  
I  to  je s t g łó w n y m  h a m u lce m  d o p ły ­
w u  n a u c z y c ie li po s tu d ia c h .

I  W R Z E Ś N IA  re fo rm a  p ro ­
gram ow a weszła do klasy s iód­
m e j szkoły podstaw ow ej.

J E Ś L I ch o d z i o  p o d rę c z n ik i — to  
po ra z  p ie rw s z y  o t r z y m a li je  bez­
p ła tn ie  w szyscy  u c z n io w ie  s z k o ły  
p o d s ta w o w e j. K s ią ż k i te. zgodn ie  z 
o b o w ią zu ją cą  zasadą trze b a  będz ie  
z w ró c ić  pad  k o n ie c  ro k u  szko lnego. 
Na w łasność o trz y m a ły  b e zp ła tn ie  
p o d rę c z n ik i,  ta k  ja k  z w y k le , d z ie c i 
z k la s  z e ro w y c h  l  u c z n io w ie  k la s y  
p ie rw s z e j.

O gó łem  na n o w y  ro k  s z k o ln y  t rz e ­
ba b y ło  p rz y g o to w a ć  © k. 36 m in  
egze m p la rzy  p o d rę c z n ik ó w  u c z n io w ­
s k ic h . D ru k  n ie k tó ry c h  ks iążek  
p rze su n ą ł s ię  na m ies iące  w a k a c y j­
ne. W a rto  p rz y  o k a z j i  dodać, iż  
w reszc ie  u c z n io w ie  k la s y  ósm e j 
o trz y m a ją  ks ią żkę  do h is to r i i .  P o ja ­
w i s ię  on a  je d n a k  w  szko łach  z d u ­
żym  o p ó ź n ie n ie m  bo  pod k o n ie c  ro ­
k u . Jest to  ks ią żka  b a rd zo  c ie ka w a , 
op a trzo n a  lic z n y m i z d ję c ia m i, w y ­
k re s a m i. w y k a z a m i i tp .  Z a w a r ta  w  
n ie j tre ść  za m yka  s ie  na o b ra d a ch  
IX  Z ja z d u  P Z P R . A u to r  k s ią ż k i czę­
sto p o s łu g u je  s ie  m a te r ia ła m i o r y ­
g in a ln y m i.  p rz y ta c z a ją c  fra g m e n ty  
n o t d y p lo m a ty c z n y c h , a k tó w  p ra w ­
n ych . o św iadczeń  o f ic ja ln y c h , 
u c h w a ł i tp .

O G Ó LN IE  pow iedzieć można, 
iż  ten now y ro k  n a u k i nie bę­
dzie d la  szkoły an i d la uczniów  
ła tw y . W  te j t ru d n e j sy tuac ji

na każdym  k ro k u  trzeba szu- 
kać now ych, ekonom icznych roz 
w iązań. S p raw y ośw ia ty  doma­
ga ją  się tego, aby b y ły  dostrze­
gane przez w szystk ie  ogn iw a 
w ładzy  te renow e j. Przed szkołą 
s ta je  w ysoka fa la  p rzyro s tu  
dzieci, k tó ra  za k ilk a  la t  za­
cznie przekraczać je j p rogi.

W  przedszkolach w  tym  ro ku  
zabrak ło  m ie jsc d la  90 tys. dzie 
c i ub iegających się o przyjęcie . 
M ożem y się spodziewać, że lic z ­
ba ta  z roku  na ro k  będzie 
większa. A  trzeba p rzy  ty m  
pam iętać, że pod względem  roz­
w o ju  op ie k i przedszko lne j za j­
m u jem y szare m ie jsce wśród 
k ra jó w  socja listycznych . T y m ­
czasem rocznie przychodzi u 
nas na ś w ia t 700 tys. dzieci.

D anuta DR A C H A Ł

Sprawa
ca łego  n a ro d u
P R O B LE M Y  szko ły  i  w y  

chow ania m łodego poko le­
nia są ty m i k tó re  jednoczą 
nas w szystk ich  i  w ym aga­
ją  wspólnego dzia łan ia . 
W yraz tem u da je  l is t  prze­
wodniczącego K o m is ji O - 
św ia ty  i  N a u k i R K  PRON 
i  przewodniczącego Zespo­
łu  In ic ju jące go  N arodow y 
Czyn Pom ocy Szkole — 
Z b ign iew a G er ty  cha oraz 
m in is tra  ośw ia ty  i w ycho­
w a n ia  — Bolesława Faro - 
na, k tó ry  został sk ie row a­
ny  do przewodniczących 
kom ite tów  rodz ic ie lsk ich  i 
d y re k to ró w  szkól.

R E A L IZ A C J A  o b e c n y c h  za- 
ło że ń  p ro g ra m u  w ych o w a w cze  
go w ym a g a  śc iś le jszego n i i  do  
tychczas  w sp ó łd z ia ła n ia  s zko ły  
i  d o m u . lepszego w za je m n e g o  
p o ro z u m ie n ia  i  w sp ó ln e g o  dzia  
ła n ia  d la  dob ra  naszych  d z ie ­
c i i  ca łego  p o lsk ie g o  n a ro d u . 
S tąd  -też w a r to  zapoznać się 
sze rze j z a ró w n o  z za ło że n ia m i 
p ro g ra m u  w y ch o w a w cze g o  re ­
a liz o w a n e g o  w  d a n e j szko le  1 
ś ro d o w is k u , ja k  też  z te z a m i 
do  d y s k u s j i  o  p o trz e b a c h  i  
n ie k tó ry c h  p ro b le m a c h  o ś w ia ­
ty .  w y d a n y c h  w ra z  z in n y m i 
d o k u m e n ta m i p rzez R adę K ra  
jo w ą  P a tr io ty c z n e g o  R u ch u  Od 
ro d ze n ia  N a ro d o w e g o  w  r a ­
m a ch  w ie lo le tn ie j a k c j i  pod 
has łem  ..N a ro d o w y  czyn  po ­
m o c y  ssdtole” ...

Taine nauczanie 1939-45
PR Z E K R O C Z Y L IŚ M Y  próg 

ro ku  szkolnego 1984— 1985. 
M łodzież, pełna wrażeń 

w a kacy jnych , d z ie li się sw o im i 
p rzeżyciam i. Nauczyciele, w i­
dząc uśm iech i radość swoich 
podopiecznych, są szczęśliw i. 
T aka  jest teraźniejszość. A  ja ­
ka  by ła  przeszłość? O  ty m  m o­
gą pow iedzieć ty lk o  s ta rs i pe­
dagogowie, z k tó ry c h  w ię k ­
szość je s t ju ż  dziś na em e ry tu ­
rze.

40 L A T  T E M U  p rz e ż y w a liś m y  
c ię ż k ie  i  tra g ic z n e  c h w ile .  B ez­
w z g lę d n y  i  o k ru tn y  o k u p a n t h it le ­
ro w s k i m ia ł b o w ie m  w  p la n ie  c a ł­
k o w ite  w y n is z c z e n ie  b io lo g ic z n e  i  
k u ltu ra ln e  n a ro d u  p o ls k ie g o . A le  
P o la c y  z o rg a n iz o w a li s -ilny  ru c h  
o p o ru . G łó w n y m i fo rm a m i te g o  r u ­
ch u  b y ły :  po d z ie m n a  a rm ia , leśna 
p a r ty z a n tk a , oaraz ta jn e  nau cza n ie  i  
w y d a w a n ie  m ło d e g o  p o k o le n ia . 
K ażda  z ty c h  fo rm  o p o ru  wym aga.- 
ła  w ie lu  oP ia r ł  pośw ię ce n ia . W róg  
b y l b e zw zg lę d n y ...

T A JN E  N A U C Z A N IE  stanow i 
to fo rm ę  ruchu  oporu n ie  spo­
tyka n ą  w  in n ych  okupow anych 
k ra ja ch . B y ła  to  akc ja  zby t ma 
sowa i p rze jrzys ta , w ięc trud na  
do u k ry c ia  przed okupantem , 
bardzo ryzyko w n a  i  niebezpiecz 
na. poch łan ia jąca  w ie le  o f ia r  i  
w ym agająca dużo odw agi i  sa­
m ozaparcia, ta k  ze s trony  nau­
czyc ie li ja k  1 uczniów .

A k c ja  nauczania ob ję ła  po­
w yże j m ilio n a  m łodzieży stop­

n ia  podstawowego, średniego i 
wyższego oraz oko ło  stu tysię­
cy nauczyc ie li i  profesorów . Z 
te j stu tys ięczne j a rm ii pedago­
gów sześć tys ięcy zostało zamor 
dow anych przez h itle row ców .

T A J N E  na u cza n ie  sk ła d a ło  się z 
d w ó ch  p o d s ta w o w y c h  e le m e n tó w : z 
z a k o n s p iro w a n y c h  s zkó ł, gdzie  b y ła  
p ro w a d zo n a  ..p o d w ó jn a  b u c h a lte r ia ”  
(d la  s ieb ie  i  d !a  w ro g a ), o ra z  z ko m ­
p le tó w  ro z rz u c o n y c h  w  m ieszka -, 
n ia c h  p ry w a tn y c h , w  p iw n ic a c h  i  na 
s try c h a c h . N o to w a n o , ze z rozum ia ­
ły c h  w zg lę d ó w  ra c z e j n ie  w  zeszy­
ta ch  lecz w  p a m ię c i. M im o  ty c h  
tru d n o ś c i. w ie lk ie j os tro żn o śc i i -  
c ią g łe g o  n a p ię c ia  m ło d z ie ż  uczy ła  
s ie  n a d z w y c z a j pi/Lnie i  n ie je d n o ­
k ro tn ie  p rz e ra b ia ła  m a te r ia ł roczny 
w- c ią g u  p ó ł ró lcu . a p ro g ra m  d w u­
le tn i w  czasie je d n e g o  r o k u  ka le n ­
da rzo w e g o .

T a  ów czesna m ło d z ie ż  zb liża  sie 
dz iś  do e m e ry tu ry  1 m o g ła b y  o so­
b ie  du żo  c ie k a w y c h  xze czy  o p o w ie ­
d z ieć . W k a ż d y m  ra z ie  w yso ko  ce­
n i  sw o ja  e d u k a c je  u zyska n ą  w  la ­
ta c h  k o n s p ira c j i .  B y ła  to  bo w ie m  
p ię k n a  szko ła  p a tr io ty z m u  i  p ra w ­
d z iw e j w ie d z y  lu d z k ie j.

BE ZPO ŚR ED N IO  po zakoń­
czeniu w o jn y  nauczyciele ta jne ­
go nauczania p rz y s tą p ili do pio 
n ie rs k ie j p racy  w  odbudowie 
polskiego szko ln ic tw a  na tere­
nach uw o ln ionych  spod okupa­
c ji.  Dziś sku p ia ją  się on i w  
w o jew ódzk ich  k lu b a ch  byłych 
nauczyc ie li ta jnego nauczania, 
s ta ra ją  się by  w ie lk i czyn u - 
w ieńczony bohaterstw em  i  pa­

trio tyzm em  n ie poszedł w  za­
pom nienie i  b y i drogowskazem  
d la  p rzyszłych naszych pokoleń.

P ierw szy p io n ie rsk i K lu b  b. 
N auczycie li Ta jnego Nauczania 
pow sta ł w  1977 ro ku  w  Kosza­
lin ie  pod sprężystym  k ie ro w ­
n ic tw em  M a rii H udyraow c j. W  
paźd z ie rn iku  1982 ro ku  w  K o ­
sza lin ie  odbyła  się trzydn iow a  
sesja k ra jo w a  poświęcona ta j­
nem u nauczaniu w  okresie oku 
pacji. Powołano też K o n w e n t 
K ra jo w y  b. N auczycie li T a jn e ­
go Nauczania z p rzew odniczą­
cą M. H udym ow ą, zaś siedzi­
bą K ra jow eg o  K o n w e n tu  zo­
s ta ł Koszalin .

S E S JA  k o s za liń ska  w  s p ra w ie  t a j ­
n ego  n a u cza n ia  w z b u d z iła  duże  za­
in te re s o w a n ie  s w o im  te m a te m  u  
n a jw y ż s z y c h  w ła<lz o ś w ia to w y c h  i  
z w ią z k o w y c h  w . P o lsce . W y n ik ie m  
tego  za in te re so w a n ia  b y ło  za lecenie, 
a b y  k lu b y  b y ły c h  n a u c z y c ie li ta jn e ­
go n a u cza n ia  p o w s ta ły  w e w szys t­
k ic h  w o je w ó d z tw a c h  l  w ię k s z y c h  
m ia s ta c h . W yc h o d z i s ię  b o w ie m  z 
za łożen ia , że n a u czyc ie le  z o k re s u  
o k u p a c ji,  c is i b o h a te ro w ie  ta m ty c h  
czasów, są ro z p ro sze n i na obszarze 
e a łe j P o ls k i.  I lu  ic h  je s t?  B ra l i  do­
k ła d n e g o  ro ze zn a n ia . M in ę ło  ju ż  
p ra w ie  p ó ł w ie k u . W  ty m  czasie 
lu d z ie  c l po c ię ż k ic h  p rze życ ia ch , 
zm ęczen i, s c h o ro w a n i, z b a las tem  
Lat na k a rk u  z o s ta li p rzez  n a tu rę  
z d z ie s ią tk o w a n i. C i co  jeszcze ż y ją . 
s ta n o w ią  n ie o ce n io n ą  cząs tkę  ż y w e j 
h is to r i i .

S Z C Z E C IŃ S K I K lu b  b y łych  
N a uczyc ie li Ta jnego Nauczania

pod k ie r. S tan is ław y W yganow 
sk ie j zaczął sw o ją  działa lność w  
lu ty m  1983 ro ku  i  liczy  na ra ­
zie 35 członków . Naw iązano 
ko n ta k ty  z p laców ka m i ośw iato 
w ym i, k u ltu ra ln y m i i  p o litycz ­
n ym i Szczecina. Z b iera  
się m a te ria ły  pam ię tn ika rsk ie , 
p la nu jąc  ich  pub lika c ję . Jedno­
cześnie k lu b  o rgan izu je  życie 
tow arzysk ie  swoich członków. 
O sta tn io  m ia ło  też m ie jsce spot 
kan ie  z cz łonkam i k lu b u  kosza­
lińskiego.

N a podstaw ie ogó lnej o r ie n ta ­
c j i  można przypuszczać, że w  
w o j. szczecińskim  i  w  sam ym  
Szczecinie zna jdu je  się jeszcze 
spora grom ada b y łych  nauczy­
c ie li ta jnego nauczania będąca 
p02a k lubem . To samo dotyczy 
rów n ież  b y łych  uczn iów  ta jn e ­
go nauczania, k tó rzy  zb liża ją  
się ju ż  do w ie ku  em erytalnego. 
Ich  w k ła d  do w spó łp racy z na­
m i, nauczycie lam i, b y łb y  ba r­
dzo cenny. W ie le sp raw  w ym a ­
ga bow iem  dalszego ośw ie tla ­
nia, ta k  ze s trony  nauczyciela 
ja k  1 ucznia. W szystk ich  w ięc 
serdecznie zapraszam y do zap i­
sania się do naszego k lu b u . Po 
da jem y adres: Szczeciński K lu b  
b. N a uczyc ie li Tajnego Naucza­
nia, Szczecin, a le ja  Jedności Na 
rodow e j 2, ZN P, Sekcja E m ery­
tów . te l. 880-13. Czekam y na 
zgłoszenia,

Jerzy B R IN K E N
C złonek Zarządu 

Szczecińskiego 
K lu b u  b. N T N
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Kraków zniknie z powierzchni ziemi?

SF O R M U ŁO W A N E  pow y­
żej py tan ie  n ie jest, ja k  
się okaże, pozbawione 

sensu: m im o p rak tyczn ie  rzecz 
b iorąc b ra ku  w  ty m  re jon ie  
św ia ta  pow ażniejszych trzęsień 
ziem i, m im o szczególnej ła sk i 
losu, k tó ra  — zgodnie z w a ­
w e lską  legendą, n ie dopuści n i­
gdy do to ta ln e j zagłady grodu 
K ra k a  — m iastu g roz i śm ier­
te lne  niebezpieczeństwo.

K ra k ó w  bez sw ych zabytków  
n ie  b y łb y  K rakow em , a groźba 
zagłady zaw isła w łaśnie nad je ­
go zabytkow ą częścią, nad 250 
hekta ram i, podz ie lonym i na k i l  
ka  sam odzielnych organ izm ów : 
Śródm ieście, K az im ie rz , Podgó­
rze... 6271 bud ynków  —  w  tym  
3994 ob ję tych  opieką konserw a­
torską. 4075 ro z la tu je  się nieo­
m a l na naszych oczach; stan 
1252 określa się w  raportach 
słowem  „tra g iczn y ” .

O d zakończenia d ru g ie j ze 
św ia tow ych  w o je n  odn ow iliśm y 
w  sposób kom pleksow y 400 b u ­
dynkó w , w  ty m  15 m onum enta l 
nych, m. in . W ieżę Ratuszową, 
B arbakan, Sukienn ice. K ra k ó w  
t r a f i ł  na sporządzoną przez 
UNESCO lis tę  św iatow ego dzie 
d z ic tw a  k u ltu ry , odnowa zabyt­
kó w  sta ła się pun ktem  honoru 
i  am b ic ją  w szystk ich  P o laków . 
A k c ja  rew a lo ryzacy jna  trw a , ale 
rów no leg le  z n ią  — trw a  akc ja  
...niszczenia.

W  A R C H IT E K T U R Z E  K ra k o ­
w a  tw orzyw em , z k tórego wzno 
szono budow le, b y ł kam ień. Po 
tern ty lk o  uzupe łn ia ł cegłę, ale 
n igdy  sw ej w iodące j fu n k c ji 
a rch itek ton iczne j i  rzeźb ia rsk ie j 
n ie  s tra c ił. K a m ień  do budow y 
K ra ko w a  b rano  przede wszyst­
k im  z w łasnych, n iezby t odle­
g łych  od m iasta  złóż; jedyn ie  
drobne ilośc i m a rm u ró w  n ie ­
zbędnych na sarkofag i, e p ita fia  
czy porta le  sprowadzano z W ę­
gier. Najstarsze zachowane ob iek 
ty  a rch itekton iczne, pochodzą 
ce z V I I I  i  I X  w ieku , w zn ie ­
siono z wap ien ia . Ten sam ro ­
dzaj kam ien ia  — w  fo rm ie  sta-
mmmm

ra n n ie  obrob ione j kos tk i, w i­
dz im y do dziś w  m urach  ro ­
m ańskich  kośc io łów  świętego 
A n d rze ja  czy W ojciecha. W a­
p ień stosowano rów n ież  w  go­
ty k u  p rzy  a rch itek ton icznych  
deta lach rzeźb ia rskich , zw łasz­
cza w  liczn ie  wznoszonych m o­
num enta lnych  kościołach, z M a 
r ia c k im  w łącznie. D ro b n o z ia rn i­
s ty, m ię k k i w ap ień  z P ińczow a 
stosuje się w  kam ien ia rce  do

Kamień
dziś; m n ie j by ło  i  je s t p iaskow ­
ców i  g ran itów . U m ie i'a ją  wszy 
stk ie . *

U M IE R A JĄ  z przyczyn, k tó ­
re  konse rw ato rzy dzie lą na che­
m iczne, fizyczne, mechaniczne i  
b iologiczne (przez te ostatn ie ro  
zum ie się n a tu ra ln y  proces sta­
rzen ia  się skał). G łów nym  czyn 
n ik ie m  niszczenia kam ien ia  je s t 
woda deszczowa, śnieg, g rad i 
m gła. Szczególnie groźna jes t 
ta  ostatn ia, a to  z uw ag i na 
znacznie podwyższoną w ilg o t­
ność kondensacyjną a tm osfery 
K rakow a . W oda rozpęcznia, w y  
m yw a i  rozpuszcza s k ła d n ik i

e lem entów  skało tw órczych. Je­
d yn ym  skutecznym  zabezpiecze­
n iem  jest w ym ontow an ie  ele­
m entów  kam iennych i poddanie 
procesow i konse rw ac ji w  w a­
runkach  la bo ra to ry jnych . P ra k ­
tyczn ie  je s t to  n iem ożliw e.

S Z C Z E G Ó L N IE  g ro ź n y  je s t d w u ­
t le n e k  w ę g la , tw o rz ą c y  z w oda ro z  
tw ó r  s ta łego  kw a s u  w ę g lo w e g o  — 
ro z p u s z c z a ln ik  n iszczący  w a p ie n ie . 
P om aga ła  m u  w  ty m  gazy a tm o ­
s fe ryczn e  1 zan ieczyszczen ie  p o w ie ­

trz a  t le n k a m i s ia r k i i  azo tu , s ia r ­
k o w o d o ru  i  c h lo ro w o d o ru , p y łó w  
p rz e m y s ło w y c h .

N a s tę p u ję  u n ic e s tw ie n ie  k a m ie n ia , 
k tó re g o  p o w ie rz c h n ia  k u rc z y  sie 
ro k ro c z n ie  o  0,2 m m . K to  n ie  w ie ­
rz y  — n ie ch  s p o jrz y  na  s ław ne  su- 
k ie n n ic k ie  m a szka ro n y ... C zy m oż­
na  te m u  zaradz ić?  M ożna, g łó w n ie  
p rzez sze ro ko  ro zu m ia n a  p r o f i la k ­
ty k ę . zm n ie js z e n ie  e m is j i  p y łó w  
(zm iana  o g rz e w a n ia  w  c e n tru m  K ra  
k o w a  z w ę g lo w e g o  na  gazow e p rze ­
d łu ż y ła b y  n a ty c h m ia s t ż y c ie  k a ­
m ie n n y c h  z a b y tk ó w  p rz y n a jm n ie j 
o  100 la t) ,  b ieżąca ko n s e rw a c je , 
db a ło ść  o czystość k a m ie n ia . Sze­
ro k o  s tosow ać m ożna tu  ś ro d k i 
chem iczne  — rzecz n ie m o ż liw a  w  
w y p a d k u  c e g ły . M u ry  z n ie j z b u ­
dow a n e  m oże u ra to w a ć  t y lk o  l i k w i ­
d a c ja  t r u ją c y c h  w y z ie w ó w  p rz e m y ­

s ło w y c h . D z iś  w s o lid n y c h , a u s tr ia c  
k ic h  i  n ie  ta k  zn ó w  s ta ry c h , bo l i ­
czących  130 la t  fo r ty f ik a c ja c h  w a ­
w e ls k ic h  trze b a  w y m ie n ia ć  pocznie 
70—80 tys.. ceg ie ł...

W  O B IE K T A C H  zabytkow ych 
z epoki średniow iecza często 
w ystępu ją  ozdobne lica  cegla­
ne, k tó rych  w zo ry  uk ładane są 
p rzy  użyc iu  cegieł w ypa lanych 
na czarno i szk liw ionych . R ó w ­
nolegle je dnak  ju ż  w te d y  uży­
wano tyn kó w  —  zarów no na 
m urach  w e w nętrznych, ja k  i 
zew nętrznych. T y n k i te w ykona 
ne b y ły  z zapraw  uszlachetn io­

nych i dokładn ie  wyg ładzonych, 
służąc często ja ko  podkład pod 
dekorację  m alarską, rea lizow a­
ną techn iką  freskó w  lu b  fa rb a m i 
tem perow ym i. Podobnie postę­
pow ano w  w iekach późn ie j­
szych.

Postępująca, trw a ła  ko roz ja  
chem iczno-b io logiczna p o w ło k  
tynkow ych  prow adzi do odpada 
n ia  zapraw  oraz uszkadzania 
de ko ra c ji m a la rsk ich . W  obec­
nie prowadzonych pracach kon ­
serw ato rsk ich  stosuje się m eto­
dy m echaniczno-chem iczne, m a­
jące pow strzym ać ten  proces. 
N iestety, dostępne k ra jo w e  śród 
k i  odgrzyb ien iow e — cha rak te ­
ryzu jące się zresztą dużą sku ­
tecznością — m ają  tę wadę. że 
pow odują  zm ianę b a rw y  tyn ku  
i drewna...

DREW NO  to  zresztą osobny, 
jakże  tru d n y  problem . K onser­
w a to rzy  m ają  z n im  do czynie­
n ia  ju ż  w  na jsta rszych budo­
w lach  K ra ko w a : w  stropach, 
w ięźbach dachowych i  stolarce. 
D rew niane, różnych rozm ia rów  
b e lk i s tanow iły  elem ent kon ­
s tru k c y jn y  i  zdobniczy. S tropy 
go tyck ie  wzbogacono w  rene­
sansie o system y kasetonowe, 
często p o k ry te  deko rac ją  m a la r 
ską. Najczęściej używ ane d rew  
no to  m odrzew, sosna i  jo d ła . 
S tosunkowo na jw iększą  odpor­

ność na zniszczenie w yka zu ją  
elem enty s to la rk i ok ienne j i  
d rzw iow e j.

N A  potężne bele, nie zm ien ia ­
ne od początku budow y ob iektu , 
ja k  np. w wyższej w ieży K o ­
ścio ła M ariack iego pow oli, 
przez całe w ie k i, ale system a­
tyczn ie  dz ia ła ją  „m echaniczn ie”  
n igdy do n iedaw na nie tępione 
ow ady, k tó re  zresztą p o tra fią  
skutecznie pogryźć n ie ty lk o  
drew no, ale i pe łn iących służbę 
na w ieży h e jna lis tów  m a ria ­
ckich... A ż  s trach słuchać, iż  
s tru k tu ra ln e  wzm ocnienie usz­
kodzonego m echanicznie przez 
ro b a k i d rew n a  tak, by nie 
zm ien ia jąc jego w yg lądu  p rzy ­
w róc ić  m u w łasności technicz­
ne, je s t nada l u nas problem em  
n ie  rozw iązanym !

Co je dnak robić?
Jako  się rzekło, od dobrych 

ju ż  k ilk u  la t  ra to w an ie  K ra ko ­
w a prowadzone jest w  sposób 
kom pleksow y, rzete ln ie, n ie na 
pokaz. M in ę ły  czasy, gdy przed 
p lanow anym  wcześniej z o ka z ji 
narodow ej fe ty  przy jazdem  do­
s to jn ikó w  zm ieniano na Drodze 
K ró le w s k ie j ty n k i i  to  zm ienia­
no tak. że po k ilk u  la tach  zo­
s ta ły  z ow ych tyn kó w  ty lk o  bu 
re p lam y.

K R A K Ó W  n ie  zn ikn ie  z po­
w ie rzchn i ziem i, je ś li p rzem ysł 
(a zwałszcza H u ta  Len ina) zacz­
n ie  em itow ać w  atm osferę 
nad m iastem  m n ie j k ilog ram ów  
n a jb a rd z ie j tru ją cych  za b y tk i i  
lu d z i m eta li, m. in . o łow iu , r tę ­
ci, kadm u... Muszą się rów nież 
znaleźć ś ro d k i na zakup im p o r­
tow anych  chem ika lió w  i  na za­
tru d n ie n ie  do prac konserw a- 
to rsko -renow acy jn ych  auten­
tycznych fachow ców, niekoniecz 
n ic  h is to rykó w  sztuk i, ale do ­
b rych  po lsk ich  „rem iechów ” .

To wszystko jest realne i 
m us i być realne! Inaczej... No 
cóż. Z na jąc szybkość z ja k ą  
k ruszy się i  rozpada kam ień ła ­
tw o  obliczyć, k tó re  pokolenie 
tych  co po nas, będzie m ogło 
używ ać porzekad ła: b y ł K ra ­
ków  — nie ma K rakow a...

Leszek M A Z A N

na kamieniu...

POTOP WSZECHŚWIATOWY
k ła d  podczas bardzo silnego zonty lu d z i w  zam ierzchłych poziom u. Uważa się, że zaszło 
trzęsienia z iem i w  C h ile  w  czasach b y ły  bardzo wąskie, to  przed 17—20 tys iącam i la t.
1980 r., k tó rego natężenie z b li-  C a łym  św ia tem  b y ły  dla n ich  ^Szybkość potopu w ynosiła  1 
żonę by ło  do m aksym alnego, rodzinne w yspy, do liny , góry... m e tr na stulecie. Lody ta ja ły  
ocean za la ł te re ny  przybrzeżne Toteż, gdy w yd a rzy ła  się jakaś pow o li, s topniow o i  po w ie lu  
o pow ie rzchn i 10 tys. km  kw . loka lna  ka tastro fa , w ydaw a ło  tysiącach la t  poziom  oceanów 
M im o  ogrom u s tra t, n ie  można im  się, że g in ie  ca ły świa^. zb liż y ł się do obecnego, 
tego nazwać potopem...

B yć  może, p rzyczyny poto- Z M IA N Y  K L IM A T Y C Z N E  Badania naukow e prowadzo- 
pów  należy up a tryw a ć  n ie  na ne w  osta tn ich  la tach p rzyn io -
Z ie m i lu b  w  je j w n ę trzu , lecz Jak  w iadom o, k lim a t naszej s ły  n ieoczekiwane w y n ik i, k tó - 
w  kosmosie? W  ciągu m il ia r -  p lane ty  ulega przeobrażeniom , re  w  now ym  św ie tle  s taw ia ją

Był czy może będzie?

W PO ŁO W IE  X IX  w ieku  do 
konano in teresującego od 
k ryc ia . O kazało się, że 

b ib li jn a  opowieść o potopie jest 
pow tó rzen iem  daw nie jsze j le ­
gendy pow sta łe j na terenach 
współczesnego Ira k u , dużo wcze 
śn ie j n iż  została napisana Sw ię 
ta  Księga. W  ty m  sam ym  X IX  
w ie ku  h is to rycy  i  e tnogra fow ie  
u ja w n ili w  ludow ych  m itach 
także in n ych  narodów  naszej 
p lane ty  przekazy o ka ta s tro fa l­
n ym  w ezbran iu  wód, k tó re  m ia 
ły  zalać ca ły  ówcześnie znany 
św ia t. Na p rzyk ła d  m ieszkańcy 
W yspy W ie lkanocne j w  O ceanii 
u trzym yw a li, że ich  ojczyzna 
by ła  uprzedn io częścią „w ie l­
k ie j z iem i” , k tó rą  w  czasie po­
topu poch łoną ł ocean. Także 
legendy japońskie, koreańskie  i 
ch ińsk ie  m ów ią  o powszechnym  
potopie. Ten sam m o tyw  zna j­
du jem y w  m ito lo g ii h indusk ie j.

CO M O ŻE  W Y W O ŁA Ć  
POTOP?

W ie le  przyczyn jest współcze 
śnie doskonale znanych. M oż­
na wśród n ich  w ym ie n ić : nagłe 
topn ien ie  śniegów i p o k ry w y  
lodow ej, d łu g o trw a łe  n ieus ta ją ­
ce u lew y, huraganow e w ia try ,  
wezbran ia  w ód w sku tek  sztor­
mów, trzęsienia z iem i i  w strzą  
sy na morzach i oceanach, w y ­
buchy w u lkanów ... Jednakże 
w szystkie  te k lę sk i żyw io łow e 
m ają  ty lk o  lo ka ln y  ch a ra k te r 1 
— zdaniem  uczonych —  n ie  mo 
gą spowodować „końca św ia ta” . 
Przede w szys tk im  dlatego, że 
zapasy w ody w  po w ie trzu  są 
n iew ie lk ie . N aw et wówczas, 
gdyby naraz „o tw o rz y ły  się 
w szystkie niebiosa”  lą d y  p o k ry  
ła b y  ty lk o  cienka w a rs tw a  w o­
dy.

W iele szkód i  nieszczęść p rzy 
noszą ludz iom  trzęsienia ziem i, 
ale naw et na js iln ie jsze  w strzą ­
sy. o na jw iększym  natężeniu 
za re jestrow anym  przez sejsmo 
logów, n ie mogą spowodować 
g loba lne j ka ta s tro fy . Na p rzy -

dów  la t  nasza p laneta p raw d o­
podobnie zderzała się zarówno 
z kom etam i, ja k  i  in n y m i c ia ­
ła m i n ie b ie sk im i —  astero ida- 
m i. Jeś li je dnak  w eźm iem y pod 
uwagę ta k i m ik ro s k o p ijn y  u ła ­
m ek czasu, ja k i w  s k a li ca łe j 
h is to r ii Z ie m i za jm u je  is tn ien ie  
człow ieka rozum nego, a tym  
ba rdz ie j cz łow ieka cyw ilizo w a ­
nego, to  stanie się zrozum iałe, 
że p raw dopodob ieństw o kosm i­
cznej ka ta s tro fy  za lu d z k ie j pa 
m ięc i je s t p ra k tyczn ie  rów ne 
zeru. Prawodopodobnie n ie  po­
zosta liby p rzy  życ iu  żadn i 
św iadkow ie  ta k ie j ka ta s tro fy , 
p rzyn io s łaby  ona zgubę w szy­
s tk im  żyw ym  is to tom  na naszej 
p lanecie, z w y ją tk ie m  być może, 
m ieszkańców  na jg łębszych ot­
ch ła n i oceanów...

Dlaczego w ięc  legenda o po­
topie, k tó ry  rzekom o p rzyn ió s ł 
zagładę ca łe j ludzkości, ta k  u -  
po rczyw ie  w ystępu je  w  m ito lo ­
g i i w ie lu  narodów ? Rzecz jas­
na, s tare podan ia  i  legendy mo 
żna w y tłu m a czyć  tym , że h o ry -

Od czasu do czasu w ystępow a­
ły  s ilne  ochłodzenia, a następ­
n ie  lody to pn ia ły , m orza i o- 
ceany w zb ie ra ły , w ystępow ały 
z brzegów i  za lew ały lądy. Ba 
dan ia  naukow e nad k lim a te m  
i  jego odd z ia ływ aniem  na m o­
rza i  oceany, na ich  zasoby 
wodne, są stosunkow o młode, 
ta k  w ięc w ie le  je s t tu  jeszcze 
niejasności. Przeważająca w ięk 
szość k lim a to lo g ó w  i  badaczy 
oceanów uważa jednak za bez­
sporny fa k t, że około 25 tys. 
la t  tem u duże obszary naszej 
p lane ty  p o k ry w a ły  lody, podob 
ne do tych, k tó re  dziś w ystę ­
p u ją  na A n ta rk tyd z ie . O bn iży ł 
się wówczas znacznie poziom  
w ód w  oceanach, gdyż z ogrom  
nych mas w ody pow sta w a ły  lo  
dowce. W  tych  czasach p ra w ­
dopodobnie m iędzy ko n tyn e n ta ­
m i is tn ia ły  „m o s ty ”  suchego lą  
du, o czym  św iadczy łoby w y ­
stępow anie podobnych ro ś lin  i  
zw ie rzą t na k u l i  z iem skie j. Póż 
n ie j owe „m o s ty *  poch łonięte 
zosta ły przez oceany w  m iarę  
stopniowego podnoszenia się ich

sprawę potopu. Otóż okazało 
się, że proces m iędzy lodowco­
wego ocieplenia w ystępow a ł z 
dużą in tensyw nością, n ie jako  
skokowo. T a k i cha rak te r m ia ło  
tzw . ocieplenie f la n d ry js k ie  
sprzed 6 tys. la t. Jego ślady u - 
jaw n iono  n a jp ie rw  w  B e lg ii, 
we Fl.andrii, a następnie na w y 
brzeżu A u s tra li i,  na brzegach 
M orza Czarnego i  Śródziem ne­
go. Top n ien iu  lo dów  to w a rzy ­
szy ły  wówczas s ilne  trzęsienia 
z iem i i  inne strasz liw e  k lę sk i 
żyw io łow e. N a naszej planecie 
m ogło w te d y  w ystąp ić  nagłe 
w ezbran ie  wód. Może w łaśnie 
„oc iep len ie  f la n d ry js k ie ”  spowo 
dow ało potop o zasięgu św ia to ­
w ym ? Ż y ły  na Z iem i przed 5 
—  6 tys. la t  różne lu d y  p ie r­
wotne, is tn ia ły  s tarożytne cy­
w iliza c je . K a ta s tro fa ln y  w y le w  
w ód (n ie  je s t w ykluczone , że 
poziom  oceanów podn iósł się 
wówczas o 6 m e tró w  w  po ró w ­
n a n iu  z obecnym ) n ie  m óg ł n ie  
zachować się w  pam ięci lu d z ­
kości. P rzeżycia ówczesnych lu ­
dz i zna lazły w y ra z  w  poda­

niach, legendach i  m itach  o po 
topie.

N auka n ie  jest jeszcze w  sta 
n ie  w ytłum aczyć, dlaczego do­
chodzi do ta k ich  nag łyc ff ocie- 
pleń. H ipotez jes t w ie le . Jed­
na z n ich  u p a tru je  ich przyczy 
ny w  znacznie zw iększonym  pro  
m ien iow a n iu  słonecznym.

CZY JEST M O Ż L IW Y ?

JE Ś L I ludzkość ju ż  raz (a na 
sza p laneta w ie le  razy) przeży­
ła  potop, to  n ie w ą tp liw ie  może 
wzbudzać trw ogę problem , czy 
m ożliw e jest pow tó rzen ie  po­
dobnej ka ta s tro fy . Przecież i  w  
naszych czasach, w  X X  w ieku  
wezbrane wody za lew a ją  lą dy .

Dziś na jw iększy  w p ły w  na 
zm iany k lim a tu  w yw ie ra  go­
spodarcza działa lność cz łow ie ­
ka. Is tn ie je  np. pogląd, że w  
ciągu osta tn ich  50 la t ilość dw u 
tle n ku  węgla zw iększyła  się w  
atm osferze o 15 p ro c , co m usi 
oddzia ływ ać na b ilans k lim a ­
tyczny naszej p lane ty  (tzw . cie 
p la rn ia n y  e fekt). P o tw ie rdza ją  
to  konkre tne  w y n ik i badań. O - 
tóż grupa uczonych z różnych 
k ra jó w , k tó ra  w  1973 r. p ro w a ­
dz iła  obserw acje na A n ta rk ty ­
dzie, o pu b likow a ła  n iedaw no 
sprawozdanie, z k tórego w y n i­
ka, * że w  licznych  re jonach te ­
go k o n tyn e n tu  sk ra j b a r ie ry  lo  
dow ej p rz y b liż y ł się do stałego 
lą du  o 140 m il m orsk ich . In a ­
czej m ów iąc, znacznie zm n ie j­
szył się obszar oceanu p o k ry ty  
lodam i. Zdan iem  specja listów , 
ma to  bezpośredni zw iązek ze 
w zrostem  d w u tle n ku  węg la  w  
atm osferze. Rodzi się py ta n ie  
•— i  zarazem obawa —  czy n ie  
oznacza to począ tku w zrostu  
poziom u oceanów na ca łym  
świecie?
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S Z W A JC A R S K I tyg o d n ik  „W E L T W O C IIE ”  zamieści! 
a r ty k u ł na tem at b rac i Saatch i, s łyn nych  ang ie lsk ich  po­
ten ta tów  rek lam y.

P R O G R A M  te le w iz y jn y  trw a  
zaledw ie 70 sekund, a ju ż  w y ­
daje się nam , że m am y przed 
sobą g igantyczną w iz ję  kos­
mosu, gdzie po M leczne j D ro ­
dze suną cale la ta jące  m iasta 
a ju ż  n ie  nędzne sam olo ty z 
m in io n e j epoki. D opiero pod 
kon iec sekw encji, pośród szu- n ym  hasłem
m u  i w a rko tu  kosm iczne j m a- sz tandarow i",
ch iny , w y ła n ia  się wreszcie coś 
znajom ego; drapacze chm ur z 
M anhattanu. „Z a  ro k  — o- 
zna jm ia  głos — tow arzystw o 
B r it is h  A irw a y s  przewozić bę­
dzie w ięce j pasażerów n iż  N o­
w y  Jo rk  liczy  m ieszkańców” .

To b y ł zaledwie 
Potem oglądaliśm y 
scen, jedna bardz ie j

początek. . - ..... ____ .  .. .
szereg now y szef tow arzys tw a  lo tn i

-----------., fa n ta s ty - czego zaczął się rozglądać za
czn-i od d rug ie j. T e lew iz ja  n o w ym i pom ysłam i, osiągnięcia 
b ry ty js k a  nadała — w  drodze b rac i Saatchi m us ia ły  m u n ie - 
w y ją tk u  — now y seria l re k la -  w ą tp liw ie  zaimponować, 
m u ją cy  państw ow e tow arzys t-
wo lo tn icze, swego^ rodza ju  fe -  W  sw e j dzia ła lności rek lam o

te lą, n ie  id ą  w  zawody z k o n - b rac ia  w y la n so w a li p la k a t re - 
Kurencją, a naw e t u n ik a ją  p ra -  k la m u ją cy  opony D un lopa, na 
sy. Charles n ie  u d z ie lił p rasie k tó ry m  A ra b  w  tra d ycy jn e j 
a n i jednego w yw ia d u . N a to - szacie ze złością p róbow a ł prze- 
m ia s t jego m łodszy b ra t M a u r i-  b ić  opony. „S ze jkow ie  n a fto w i 

nastaw iona pan i p rem ie r w o - abs0.lw er! t  London School o f gn ie w a ją  się, pon iew aż D unlop 
la la  V w ie r e y !  L k  d S Ś le  re  E c°n°m ics, je s t typow ym  ekstra zm niejsza zużycie benzyny”  -  
dan ie agencji b ry ty js k ie j za- w o rty kiem , w y tw o rn y m  biznes- g łos ił kom entarz na plakacie, 
m iast am erykańsk ie j. Jeś li ta k  n ikaS d  ? be™ anym  J fk r t tc e  Potem Prasa A ra b ii
je . i  w  istocie, to raczej za- S Ł . P m  t a ‘a przedsrę- S a udy jsk ie j wszczęła kam panię  
k ra w a  to na iro n ie  gdyż w ta - b lo r,s tw a - ,,N le  opuszcza żadnej p rzec iw ko te j „zn iew adze” . Rząd 
' • - s fe rm o w a ll ko n ie r? " c3i. Prasowej, p o tra fi saud y jsk i zażąda! p rzepros in  i

w yśw iech ta  pr2ez, 10. m m u t n ieobow iązu jąco zagrozi! bo jko tem  f irm y . D u n - 
" gawędzić na ogólne tem aty, lo p  ch w ilo w o  rozsta ł się z brać-

po czym  pod p ierw szym  le p - m i Saatchi. A le  tego rodza ju  
szym  pre tekstem  zn ika  „po  an - w p a d k i są w y ją tk ie m , 
g ie lsku ” .

T P r n  , . , , P A N I Tha tche r by ła  ta k  za-
i ł Li U  rodza ju  s ty l obcowa- chwycona rek lam ą sw e j osoby 

n ia  z lu d źm i n ie  szkodzi p rzed- w  kam pan ii w yborcze j w  1979 
s ięb io rs tw u , w ręcz przeciw nie : roku , żc nie ty lk o  pow ie rzy ła  
ta jem nicze zachowanie się „Saa- brac iom  Saatchi rek lam ow anie  
tc h i Boys”  czyn i ich tym  bar- d ru g ie j kam pan ii w  1983 roku, 
dz ie j in te resu jącym i w  oczach ale także zasięga ich  rady  w  

O baj panowie po- w ie lu  codziennych sprawach. Z

śnie A m erykan ie  
od dz ies ią tków  la t ...

,bądź w ie rn y

„T roszczym y się o w as na le ­
życie”  — zapewnia ła w  je d ­
nym  z anonsów rek lam ow ych  lu a z m i n ie  s,
raczej m acierzyńska an iże li u - 
wodzie ie lska stewardesa o w e - f^ b io rs tw  u, w ręcz 
sołe j tw a rz y  buldoga. Taka o- 
piekuńcza trosk liw ość  by ła  tro  
chę staroświecka. K ie d y  w ięc p u b l i c z n i

t ra f ią  ku ltyw o w a ć  ten ir ra c jo -  pe rspektyw y czasu n ie jeden — 
n a ln y  prestiż, k tó ry  zw yk łe  w y -  lem ent kam pan ii w yborcze j m b- 
darzenia otacza aureolą- gen ia l- że się w ydać fa łszyw y  lu b  
ności i u sp ra w ie d liw ia  niejedno wręcz niesmaczny. S łynny  p la - 
po tknięcie, kogoś innego mogą- ka t p rzedstaw ia jący ko le jkę  po 
ce drogo kosztować. B racia są zasiłki ozdobiony napisem  „P a r-  
n ie w ą tp liw ie  sp ry tn i i  dow ci- lia  Pracy n ie  fu n k c jo n u je ”  m o-

* • • • w razie czego wysadzą w powietrze Mowy fork...1
l a h t i i ^ d w ó e f b r a d " ‘ S L y a w  E ?  H f  i»  dz is ia j np". w yw o7aTgorz 'tóe
ciągu k ilk u  la t, rozpoczynając m oz Ilw e e tek ty , od w zm o- rodzeń poka zyw a li w izerunek uśm iechy gdy się weźmie pod
p rak tyczn ie  od zera, zna leźli 
się na czele n a jb a rd z ie j pom y­
s ło w e j i. n a jle p ie j p rosperu ją ­
ce j agencji rek lam ow e j. Ich  
sukces b y ł sprawą prestiżu  na 
rodowego: po 36 ła tach lo ja l­
n e j w spó łp racy z am erykańską 
f irm ą  Foote, Cone and B e ld ing  
tow arzys tw o  B r it is h  A irw a ys , 
n iestrudzen ie  zabiegające o 
w zg lędy pub liczności całego 
św iata, w yco fa ło  się z um ow y 
z w yże j wspom nianą f irm ą  (o- 
p iew a jące j na 160 m in  f ra n ­
ków  szw a jcarskich) i zaw arło 
k o n tra k t z ro dz im ym i spec ja li­
stam i od re k la m y „S aa tch i Bo- 
ys” . Zdu m ien i i  w strząśnięci 
przedstaw ic ie le  b ranży re k la ­
m ow e j w s trzym a li oddech. W 
końcu w  te j b ranży  wszyscy 
się znają i n ie  b y łoby  a n i ła d ­
nie, an i rozsądnie w  sposób 
tak  sensacyjny przechodzić do 
konku ren c ji.

nazyw a się Foot, co oznacza 
nogę) zb liża jąca się do balona 
in fla c ji,  n ie  m a w  tym  nic złe­
go; ale czy b u te lk i z czerwo­
n ym  w in e m  ustawione przed 
Jenkinsem  przekona ją obyw ate­
li ,  że wszyscy socja ldem okraci 
są p ijakam i?

N ie k tó re  dow cipy brac i Saa­
tc h i są bardz ie j iry tu ją ce  a n i­
żeli zabawne.

M IE S Z A N E  są rów nież uczu­
cia A n g lik ó w  je ś li idzie  o ro lę, 
ja k ą  rek lam a odgryw a w  p o li­
tyce b ry ty js k ie j.  N ie ty lk o  pan i 
Tha tche r lu b i rek lam ę Również 
labourzyśc i i  socja ldem okraci 
chętnie ko rzys ta ją  z usług 
agentów rek lam ow ych  — 
oczyw iście m ają  p rzy  tym  
bardz ie j n iespokojne * sum ie­
nie n iż  handlow o nasta­
w ie n i to rys i. M an ip u lac ja  idea­
m i spraw ia , że d la  w ie lu  uczci­
w ych  A n g lik ó w  nazw isko Saa­
tch i b rzm i raczej podejrzanie. 
Podobnie odczuwa to ś rodow i­
sko artystyczne. W praw dzie 
Charles i  D oris  Saatchi ku p u ją  
za o lb rzym ie  p ieniądze now o­
czesne dzieła sztuk i, a le je ś li 
idz ie  o pop ieran ie  m łodych ta ­

i ł

p<Hitt/S¡a
W  gruncie  rzeczy wszystkie 

agencje rek lam ow e przyrządza 
ją  swe , specjalności w  tym  sa­
m ym  propagandow ym  sosie. 
Ta ogrom na m achina wciągnę­
ła  w  swe t ry b y  se tk i tw órców , 
pom ysłodaw ców , rysow n ików , 
ekonom istów  i rachm istrzów , 
k tó rz y  znają w szystk ie  s ilne  i  
słabe s trony  sw ych k lie n tó w , 
jt-k  rów n ież ich przekonan ia  i 
w ą tp liw ośc i. W ysta rczy aby 
k lie n t  m rug ną ł ok iem , w ypo­
w iedz ia ł jak ieś  k ry tyczne  sło­
w o łu b  s fo rm u łow a ł życzenie, 
a już£ w  ca łe j w ie lk ie j spo­
łeczności re k lam ow e j ro b i się 
ruch  n iczym  w  m row isku , ze­
wsząd tryska ją  n iczym  z fo n ­
ta n n y  se tk i i  tys iące a lte rn a ­
ty w n y c h  pom ysłów  i  koncep­
c ji.  T a k  w łaśn ie  ro b i dobra go 
spodyni, gdy pan dom u życzy 
sobie odm iany w  codziennym  
jadłosp is ie , -a przecież z tego 
pow odu n ie  w ystępu je  się o 
rozwód!

W ES O ŁA T W A R Z  B U LD O G A

A L E  tu ta j w chodziła  w  grę 
p o lity k a : żelazna finan s is tka  
M arg a re t Tha tcher po lec iła  no 
w em u szefow i państwowego 
tow arzys tw a  lo tniczego, ’ aby 
w yd oby ł swą f irm ę  z c h ro n i­
cznego d e fic y tu  i  w  zw iązku  z 
p lanow aną je j p ryw a tyzac ją  
p rze s ta w ił się na  a tra k c y jn ą  
rentowność. W  branży pow ta ­
rzano sobie po cichu, że pan i 
Tha tche r podsunęła S ir  Joh ­
n o w i K in g o w i nazwę agencji 
re k lam ow e j „S aa tch i Boys” , 
k tó ra  w  1979 ro k u  dopomogła 
je j w  uzyskan iu  ta k  w spania­
łego zw ycięstw a wyborczego. 
M ów iono  też, że w  ten  sposób 
pan i M argare t dysk re tn ie  za­
p ew n iła  b rac iom  Saatchi u -  
dz ia ł w  owocach zwycięstwa. 
Podkreślano, że pa trio tyczn ie

s łych aż po kom iczne. O to np. 
zwycięska d rużyna  p i łk i nożnej 
dum n ie  w kracza do poczekaln i 
p o rtu  lo tniczego, po czym  za­
w o dn icy  zaczynają chóra ln ie 
krzyczeć i tupać nogami, gdy 
po w ręczen iu b ile tó w  okazu je 
się, że z pow odu w yku p ien ia  
w szystk ich  m ie jsc  na lo t  B r i­
tish  A irw a y s  będą m us ie li po­
lecieć in n y m  sam olotem . Nie 
w iadom o ja k i b y ł udz ia ł now ej 
re k la m y  w  b ilans ie  tow arzys t­
wa, odnotow anym  po ob jęc iu  
s teru  rządów  przez K inga . P ra ­
w dopodobnie znaczną ro lę  ode­

b r a ła  tu ta j re d u kc ja  n a d m ie r­
n ie rozbudowanego personelu. 
A le  ta le n t b ra c i Saatch i raz je ­
szcze zabłysnął w  ca łe j pe łn i.

S A A T C H I — to nazw isko 
zgoła n ie  b rzm i z ang ielska. 
O jc iec brac i n ie u ro d z ił się bo­
w iem  nad Tam izą ale nad 
E u fra tem . W  Ira k u , w  przeci­
w ie ń s tw ie  do A f r y k i Północnej 
czy Jem enu, stare ro d z in y  ży­
dow skie  tw o rz y ły  e litę  społe­
czeństwa. R ów nież w  A n g lii,  
gdzie rodz in a  Saatchi znalazła 
schron ien ie  w  czasie d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, dz ięk i dobrze 
p rosperu jące j fab ryce  odzieży 
obyd w a j b rac ia  m ie li zapewnio­
ny  dostęp do wyższych s tud ió w  
i  u to ro w a li sobie drogę do k la ­
sy średn ie j. M im o ra d yka ln ie  
odm iennych  usposobień oby­
d w a j się znakom ic ie  uzupe łn ia ­
ją . Starszy, Charles, o m arzy­
c ie lsk ie j tw a rzy  in tro w e rty k a , 
n a jch ę tn ie j spędza czas p rzy 
stole rysunkow ym . Jest to  za­
gadkow y. bardzo n ieśm ia ły  czlo 
w ie k , k tórego w yobcow anie  i  
lę k  przed lu d ź m i mogą się n ie ­
k ie d y  zam ien ić w  neurotyczną 
n iem a l złośliwość. W łaśn ie jego 
zam kn ię te j w  sobie osobowości 
należy przyp isać to, że „S aa tch i 
Boys”  n ie uga n ia ją  się za k lien

ciężarnego mężczyzny opatrzony 
podpisem  „C zy by łbyś  bardzie j 
uw ażny, gdybyś to ty  ro d z ił 
dziecko?” . A le  n ie  wszystkie 
dow c ipy  się uda ją. K iedyś np.

uwagę, że pod rządam i konser­
w a tystów  są trzy  m ilio n y  bez­
robotnych. K ie d y  p la ka t w y ­
obraża rozm ontow aną pom pę 
nożną (przyw ódca P a r t i i P racy

le n tó w  u p ra w ia ją  zw ycza jny 
biznes. Poniew aż Charles Saa­
tc h i je s t je dnym  z ku ra to ró w  
w ie lk ic h  państw ow ych  m uzeów 
i  galenii, w ie  zawczasu (na d łu ­
go przed pub licznością), k to  w  
na jb liższym  czasie będzie w y ­
s ta w ia ł swe obrazy. Ja k  tw ie r ­
dzą jego w rogow ie , Charles w y  
ko rzys tu je  tę  wiedzę, aby się w  
odpow iedn im  momencie zaopa­
trzyć  w  obrazy kandydata  do 
w ystaw y. T a k  by ło  w  p rzypad­
k u  m a la rzy C lem ente i  M or- 
leya: Charles hu rtem  w y k u p ił 
ich dzieła zanim  jeszcze b y ło  
wiadom o, że będą one w ys ta ­
w ione w  g a le ii W hitechapel. 
P rzy o ka z ji w ys ta w y  jednego 
m alarza (Schnabla) w  Tatę 
G a lle ry  by ło  pub liczną ta je m ­
nicą, że spośród 11 m a low ide ł 
fig u ru ją cych  w  kata logu 9 na­
leży do brac i Saatchi.

K O N T R O L A  K A S Y

P R Z E W A Ż A JĄ C Ą  część fu n ­
duszów b rac i Saatchi poch łania 
oczyw iście zaw rotna ekspansja. 
F irm a  w yku p u je  przede wszy­
s tk im  m niejsze agencje am ery­
kańskie. N o w i pod w ła dn i skar-* 
żą się na ścisłą kon tro lę  kasy, 
ale chw alą  to le ranc ję  i  wspa­
n ia łom yślność z ja k ą  b rac ia  
tra k tu ją  tw órcze ta len ty . E ks­
pansja na cz te ry  s trony  św ia ta  
ma swoje uzasadnienie: dz ięk i 
sa te litom  także rek lam a  będzie 
nab ierać coraz bardz ie j „g lo b a l­
nego”  charakte ru . M niejsze 
r y n k i narodowe będą coraz 
bardz ie j d ław ione przez maso­
w ą  p rodukc ję  m iędzynarodową 
i  w  te n  sposób będzie m ożna 
ro b ić  rek lam ow e p rogram y te ­
le w izy jn e , k tó re  ukażą się na 
szklanych ekranach zarówno w  
N ow ym  Jo rku , ja k  i  w  T o k io  
czy w  N a irob i. Pozostanie w ó w ­
czas około tuz ina  agencji re k la ­
m owych, w  k tó rych  f irm a  Saa­
tc h i and Saatchi będzie m ogła  
odg ryw ać jedną z g łów nych , je ­
ś li n ie  w  ogóle g łów ną ro lę. 
In n i specja liśc i sp rzec iw ia ją  się 
je d n a k  tem u koszm arnem u 
g la jchsza ltow an iu  i  podkreśla ją , 
że trzeba się dostosowywać do 
narodow ych i reg iona lnych u -  
podobań pań dorm i i  innych  
odb iorców.

T a k  czy ow ak f irm a  Saatchi 
za jm u je  pierw sze m iejsce w śród 
europe jsk ich  agencji rek lam o­
w ych  a ósme w  świecie. „N ie  
spoczną dopóki także w  św iecie 
n ie  za jm ą pierwszego m iejsca 
—  w zdycha jeden z lo ndyńsk ich  
konku ren tów . — Z ysk  je s t bo­
w iem  d la  n ich  na jw ażn ie jszy” .

Saatchi and Saatchi -geniusze urabiania opinii publicznej?
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Trwa dobra passa „Pleciugi"

Po „Spowiedzi w drewnie“ 
-  baśnie Andersena

Rozmawiamy z dyr. Włodzimierzem Dobromiiskim

Nie d a w n o  rozpoczął se­
zon na jpopu la rn ie jszy  
wśród m łodych i bardzo 

m łodych w idzów  te a tr szczeciń­
sk i — „P le c iuga ” . Zespół na 
prze łom ie  s ie rpn ia  i  w rześnia u - 
czestn iczył w fe s tiw a lu  w  L o ­
zannie (S zw ajcaria). Rozm aw ia­
m y  z d y rek to re m  tea tru  W ło ­
dzim ierzem  D o b ro m ilsk im :

—  Czy może pan scha rak te ry ­
zować fes tiw a l, w  k tó ry m  b ra ­
liśc ie  udział?

— B y ł to M iędzynarodow y 
Festiw a l Tea tru  Współczesnego 
— im preza nowa, pow sta ła  z in ­
sp ira c ji pana Jacąuesa Gardela. 
Uważa on, że w łaśnie te a tr p o l­
s k i p rezentu je  najciekawsze 
tre n d y  • we współczesnej d ram a­
tu rg ii europe jsk ie j. D latego na 
14 zaproszeń wystosow anych za 
granicę, aż 6 sk ie row a ł do Po l­
sk i. O statecznie do Lozanny 
p rzy jech a ły  trz y  t ru p y  polskie: 
„P le c iuga ” , T ea tr O gnia i  W o­
dy  oraz Scena P lastyczna K U L . 
Nasz spektak l o Jędrzeju W ow ­
rze reprezentow ał po lsk i tea tr 
s ięgający lu dow ych  korzen i, na ­
rodow ych  trad yc ji...

—  Czy rzecz tak  rdzennie poi 
ska, fo lk lo r  tak  specyficzny a 
w ięc i  sens przedstaw ienia z ro ­
zum ie li szwajcarscy w idzow ie? 
Jak przy jm ow ano wasz spek­
tak l?

—  M ie liśm y  przed występem 
dok ładn ie  te same w ą tp liw ośc i. 
Pom óg ł nam  w  do ta rc iu  do w i­
dow n i sam pan G ardeł, k tó ry  
osobiście w yg ło s ił w stęp do na­
szej sztuki. S pektak l p rzy ję ty  
został ciepło i chyba został zro­
zum iany... Podobnie w szystkie 
dalsze przedstaw ienia w  weso­
łe j i  gościnnej Lozannie. Szcze­
gó ln ie  w zruszen i b y l i nasi ro ­
dacy os ied li na obczyźnie. W i­
dzia łem  łz y  w  ich oczach...

P o dz iw ia liśm y też znakom itą 
organizację te j 10-dniowej im ­
prezy. W ystępow a ły te a try  z 
różnych k ra jó w  z różnorodnym i 
spektak lam i, prezentu jąc najroz 
m aitsze s ty le  inscen izacji.

G ospodarze  z a im p o n o w a li nam  
zw łaszcza  z d u ż y m  p o lo te m  i  b a r-

S C E N A  z „L a ta ją c e g o  w ia ­
tr a k a ”  A l in y  A fa n a s je w , sp e k ­
ta k lu  obecn ie  g ranego w  „P le -  
c iudze ” .

F o t. B o le s ła w  H u le j

dzo  s p ra w n ie  z re a liz o w a n y m i w ie l 
k im i s p e k ta k la m i p le n e ro w y m i,  m . 
in .  w id o w is k ie m  h is to ry c z n y m  o 
W ilh e lm ie  T e llu .  P a n o w a ła  w sp a ­
n ia ła  a tm o s fe ra  fe s ty n u , w  k tó ­
r y m  u c z e s tn ic z y li w szyscy  m iesz­
k a ń c y  m ia s ta . T e g o  m ożna  b y ło  po 
zazdrośc ić ...

—  W róćm y je dnak do Szcze­
c ina — co zobaczymy w  tym  
sezonie?

— Jedną z naszych p rem ie r 
będą „B a jk i pana
— pod ty m  (roboczym  na ra ­
zie) ty tu łe m  m łody reżyser W al­
dem ar Bm igasiew icz przedstaw i 
c y k l baśni Andersena.

N o s im y  s ię  ró w n ie ż  z p o m ys łe m  
u ru c h o m ie n ia  nasze j m a łe j sceny 
o b ja z d o w e j — s ta ły c h  p rz e d s ta w ie ń  
w  ś w ie t lic a c h  w ie js k ic h  i  p rz e d ­
szko la ch . Z  o b s e rw a c ji n a jm ło d ­
szych w id z ó w  w n io s k u je  że d z ie ­
c i p rz e d szko ln e  c z u ją  s ię  w  d u ż y m  
te a trz e  za g u b io n e , tro c h ę  p rz e ­
s traszone. P e w n ie  i  be zp ie czn ie  czu 
ją  s ię  za to  w  m u ra c h  sw ego 
p rze d szko la  po śró d  o p ie k u n e k , u lu ­
b io n y c h  za b a w e k. W te d y  w ła ś n ie  
n a j le p ie j i  n a jc h ę tn ie j c h ło n ą  
sz tu k ę , Z  m y ś lą  o ta k ic .h  w ła ś n ie  
w a ru n k a c h  in s c e n iz a c ji p rz y g o to ­
w u je m y  ,P a lu szka ”  J i r i  N o v a k a  
w  reż . W ło d z im ie rz a  Fe łenczaka .

W  t r z e c ie j d e k a d z ie  k w ie tn ia ,  z 
o k a z ji 40-lecia. o rg a n iz u je m y  w  
S zczec in ie  i  na Z ie m i S zcze c iń sk ie j 
S p o tk a n ie  T e a tró w  L a lk o w y c h  
M ia s t Z a p rz y ja ź n io n y c h , w  k tó ry m  
u cze s tn iczyć  będą te a t r y  z R yg i. 
B u rg a s , P ilz n a  i  R o s to c k u . P la n u ­
je m y  w iększość - w y s tę p ó w  w  tz w . 
te re n ie .

— To jeszcze przed w am i. T e­
raz jednak znow u w yb ie rac ie  
się w  św ia t ze sztuką dla doro­
s łych „Rzeczą o Jędrze ju  W ow ­
rze” .

— Tak. Parę m iesięcy tem u 
zostaliśm y ja ko  p ie rw szy z te ­
a tró w  szczecińskich zaproszeni 
do p rezen tac ji w  ram ach Tea tru  
Rzeczypospolite j „Rzeczy o Ję­
d rze ju  W ow rze” . Obecnie in au ­
g u ru jem y d ru g i sezon Tea tru  
Rzeczypospolite j w  L im an ow e j, 
N o w ym  Sączu i  Ta rnow ie . Je- 
dziem y tam  gdzie żyje  ten fo l­
k lo r  k tó ry  b y ł tw orzyw em  
przedstaw ienia, do o jczyzny Ję­
d rze ja  W ow ry. Jedziem y tam  
wzruszen i i  s trem ow ani...

Na tym  jednak n ie  koniec 
naszych w ę drów ek z tą  w łaśnie 
sztuką — chcą nas zobaczyć w 
Kosza lin ie  i S łupsku, W ro c ław iu  
i  B ia łym stoku...

— Czy to nie paradoks — 
te a tr k u k ie łk o w y  d la  dzieci n a j­
wyższe la u ry  zdobywa w  przed­
s taw ien iu  d la  dorosłych. P ew ­

nie już m acie w  zanadrzu na 
stępną sztukę tego rodzaju?

— S p ektak l Jana W itko w sk ie ­
go udał nam  się, przyzna ją  to 
czołow i k ry ty c y . To jest dla 
nas ja kby  w ie lka  przygoda, ale 
przecież g łów nym  nu rte m  na­
szej p racy pozostaje te a tr  dla 
dzieci — to w ie lk i obowiązek. 
Może za k ilk a  ła t, na p rzyk ład  
p rzy  o ka z ji kolejnego jub ileu -
m w . w A t e  ęaś ¡..feS tltS B ” ;
Chcę powiedzieć, że „Spow iedź 
w  d rew n ie ”  została zare jestro­
wana przez te lew iz ję  i  zostani- 
nadana w d ru g ie j po łow ie  lis to ­
pada w  cy k lu  „W ieczory w  te­
a trze” .

— D zięku jem y za rozmowę. 
Życzym y zespołow i n iezm iennie 
ta k ich  samych ja k  do te j pory 
kom ple tów  na w idow n i.

Rozm aw iał:
Janusz ŁA W R Y N O W IC Z

Włoskie gwiazdy nad Wełtawą

Marcello Mastroiani 
i Monica Vitti -  o sobie

Fe llin iego  czyPR Z Y W IÓ D Ł je  tu  fe s ti-  n iek tó re  f i lm y  
wal f ilm o w y  w K a rło w y c h  E tto re  Scoli.

Warach. A le  M arce llo  M a d z i s i a j  k in o  — w e d łu g  M a s tro - 
s tro ia n i —- choć n iem a l w  ty m  ła n ie g o  — m a  s w o je  n a jle p sze  la -  
sam ym  czasie - r  p rzy jech a ł d o  ta i uż za sobą. je s t  szczęś liw y , że 
C S R S  7 7 tm p łn ie  inneeo now o- p rz y n io s ły  m u  w ie lk ą  k a r ie rę . , z zupeim e innego pow o W ła d cą  sp o łe czn e j w y o b ra ź n i s ta je  
d u  i  W in nym  charakterze. O -  się je d n a k  w spó łczesna te le w iz ja , 
tóż okazuje się, Że a k to r ten  p ią te g o  też w ra c a  do  te a tru ,  w  
m a  s w ń i lp t n i  d o m e k  w  R o s -  k tó ry m  p rzed  ponad 30 la ty  ro z -ma SWÓJ le tn i c io m e K  w  nos p o c z y n a ł p od  k ie ru n k ie m  V is c o n -
signano M a rittim o , m iasteczku t ie g o  sw o ją  p racę  za w odow ą .

k tó ra  ci  20p  u trzym u je  Z G O ŁA  odm ienne am bic je  
w sp o ip rA ę  z P a rdub icam i. Sta- ż M onica V i t t i  ^  Je_

ń a chala tu  jednak ja ko  a k to rkakom ple tując delegację na ju b i a ia j w ca łym  świecie z fil-
leuszow J spotkanie, zapropoi o- m ów A n ton ion ieg  lecz w  ro . 

w a l M a itro iam em u, aby został u  sceiiaravatw,
:f>ą, Zao

je j ozdi 
dubicacl 
w a ł k il!

Zarów no w  P a r- 
gdzie a k to r przeby- 
dni, ja k  i  w  Pradze,

li... scenarzystki. Na podstaw ie 
je j scenariusza in te resu jący i i lm  
(jego p ro je kc ja  odbyła się na
ka rio w o w a rsk im  fe s tiw a lu  w kon

k tó rą  zwiedzał przez k ilk a  go- deb iu tów ) zrea lizow a ł
dzm, lu fz ie  reagow a li na jego reżyser Roberto RossL

znajo-osobę j i ik  na starego 
mego. £

-  PO PATR Z, M A R C E L L O ! -  f _ -  n r a ę o w p i
w o ła l i  je in i ,  t rą c a ją c  s ię  ło k c ia m i ie r e RCJi p r a s o w e j,  
i  p rzys ta ją c . In n i  s ta te czn ie  k iw a l i  “  **

Coraz ch łodn ie j...

P O R A Z P IE R W S ZY  w y ­
dałem  z siebie ta k i o k rz y k  
k iedy  w pad ł m i w  ręce 

p łyn  po go leniu m a rk i „W a rs ” 
przeznaczony d la  cery t ł u s t e j .  
Po co te pieszczoty, m nie w y ­
starczy p ły n  dla każdej cery, 
by le  ta k ie j jakośc i ja k  sprzed 
kryzysu...

Długo m usia łem  czekać na na­
stępne, m iłe  rozczarowanie. Cze­
kałem , czekałem, ale się w  koń ­
cu doczekałem!

Pisać nie mogłem, gdyż 
b y ł Dzień K o le ja rza  a to  m ia ło  
być o ko le i. U nas, w  państw ie 
duńskim , ta k i d z iw ny zw ycza j 
— cały rok można pisać źle, k ry  
tykow ać, ostro jechać, a ja k  
przychodzi Dzień. Św ięto, U ro ­
czystość jaka — to już „ r a c z e j  
nie, wiecie, rozum iecie...”  D z iw ­
ne. Ja bym  zarządził o d w ro t­
nie. Ca ły ro k  chw a lić , dosładzać.

w yróżn iać, a raz koło ja k ie jś  m ontu je  m i bezcenny akum ula- 
tam  daty w  ka lendarzu — w y -  tor? Do kogo się udam  z p re - 
garnąć co na w ą trob ie ! Może tensjam i?
ta k  się p rzy jm ie? ' O ddaję po- Prob lem ów  tego rodza ju  może 
m ysł za darm o. A  teraz do rze - być znacznie w ięcej — przestrze 
czy. Przed Dniem  K o le ja rza  od - gam już dziś i proszę pamiętać, 
b y ła  się kon fe rencja  prasowa że byłem  pierw szy: nie rozpiesż 
podczas k tó re j p rzedstaw icie le czajcie mnie, zapew nijc ie  no r- 
m in is te rs tw a  p o in fo rm o w a li o m ałny, już nawet nie zachód-

Nie rozpieszczajcie mnie!
ta k  zwanej sy tuac ji ogólnej, nio, a ty lko  środkow oeuropejski, 
k tó ra  jest — ja k  w te j stare j standard!
piosence Jacka Lecha — „ tro -  M are k  D O N A T
chę dob ra .'trochę  z ła ” , ale w  su­
m ie nie najlepsza. Czy będziemy PS. G dyby się komuś „zb liżo  
podróżow ali w m nie jszym  tło ku , nem u do...”  tekst ten w yda ł 
trochę szybciej i nieco p u n k tu -  zbyt ostry , polecam os ta tn i nu- 
a in ie j?  Niestety, ta k ich  zapew- m er „V e to ” , gdzie M in is te rs tw o  
n ień  nie usłyszałem . W ręcz prze K o m u n ik a c ji fe lie tonem  (!) odpo 
c iw n ie , podkreślano z naciskiem  w iedzia ło  na tekst redakcy jny  
że w ięce j na p rzyk ła d  wagonów „D egrengo litis  P K P ”  i  otrzym a- 
się kasuje niż o trzym u je  no- ło b łyskaw iczną odpowiedź — 
wych. I ta k  da le j, i te pe..; N a j- ripostę  w  k tó re j s form ułow an ie  
większą niespodziankę trzym ano „ca rstw o  PK P”  należy do n a j-  
jednak na koniec. „W zorem  n ie - łagodnie jszych określeń. (md) 
k tó rych  z a c h o d n i o e u r o -

Jestem ca łkow ic ie  oddana 
f ilm o w i — pow iedzia ła na kon- 

Nie, nie
m y ś lę  o  r e ż y s e r o w a n iu ,  c h c ę  

g ło w a m i |  sz li d a le j. . .  n a d a l  g r a ć  i  p r z e d e  w s z y s tk im
A  M aajiro iani, w ie lk a  g w ia zd a  „ ¡ „ „ a , ,  T _ „ ł a ł _ H ła

św ia tow ego  k in a , p rz y jm o w a ł to  z Pł!,“ Ł Clia r u m u .  10 s ta ło  s .ę  u la  
ca łkow itą ,: n a tu ra ln o ś c ią , n ie  s k ry -  m n ie  o s ta tn io  k o n ie c z n o ś c ią ,  
w a ją c  ra io ś c i, że i  t u  lu d z ie  go F j lm  je s t  s e n s e m  m o je g o  ż y c ia ,  
zna ją . — D la  a k to ra  — p o w ie d z ia ł n n n i( łW a i f i l , « , ,  i,,«»
w  w yw ia d z ie  d la  czasop ism a „ M la -  a P ° n ie w a z  s e n s e m  r i lm u  Je s t 
d y  s v e t”  — to  w ie lk i zaszczyt, je -  s c e n a r iu s z ,  p o ś w ię c a m  s ię  o s ta t -  
ś ii go ludzie  ro z p o z n a ją  na  u lic y ,  n io  t e j  p r a c y  c a łk o w ic ie .
D a je  m u lo pew ność, że do b rze  w y

Pół żartem — pół serio
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B A R A N . W  ty c h  
d n ia c h  . n a w e t e n e rg ic z ­
n ie  i  s p ra w n ie  p ra c u ­
ją c e  osoby  m ogą m ie ć  
k ło p o ty  z n a d m ia re m  
o b o w ią z k ó w . N a w a ł za­

ję ć  z a w o d o w y c h  w y k lu c z y  s p ra w y  
osob is te  i  to w a rz y s k ie , a le  p o n ie ­
s io n y  t r u d  p rz y n ie s ie  k o rz y ś c i. 
Z d ro w ie  dopisze.

B Y K . N ie p o ro z u m ie ­
n ia  i  ro z d ź w ię k i w  D rą ­
c y . T y lk o  szcze rym  po 
s tę p o w a n ie m  możesz 
zap o b ie c  p o w a ż n y m  
k ło p o to m . T y d z ie ń

tru d n y ,  w y m a g a ją c y  k ło p o t l iw y c h  
w y ja ś n ie ń  i  ro z m ó w . N ie s p o d z ia n ­
ka  w  k o n ta k ta c h  to w a rz y s k ic h .

k o n u je  sv o ją  pracę,

W JEDNEJ z rozm ów  w y ­
znał, że mie lu b i, gdy łączy się 
jego osobę w yłączn ie  z ro la m i 
uw odzicB li — kochanków . — 
Cl, k tó rjy  tak  sądzą, nie rozu­
m ie ją  istioty film ó w , w  k tó rych  
grałem  1 — ośw iadczył. — 
O w szem jby ły  to  role mężczyzn 
ujm ujących w rażliw ością , in te ­
ligencją, lecz zupełnie n iezdol­
nych do jak iego ko lw iek  czynu. 
To przecież obraz an tybo lia tcra , 
człowieka być może zew nętrz­
nie interesującego, lecz w ew nę­
trzn ie  pustego i  n ikom u  n ie ­
potrzebnego.

Mastroiani p rzyw iązu je  w ie l­
ką  rolę do po lityczne j i  społe­
cznej wym owy f ilm u . Uważa, 
że każdy z n ich we w łaśc iw y 
sobie sposób w yraża  podstawo­
we problemy, k tó ry m i żyje  spo­
łeczeństwo. Jako p rzyk ła d  przy 
tacza swoje ro le  ze znanych 
komedii „M ałżeństw o po w ło ­
sku”  j  „Rozwód po w ło sku ” , 
k tó re  w kom ediow ej fo rm ie  po­
dejmowały najpow ażnie jsze w ło  
skie problemy obyczajowe, oraz

Tadeusz L U B IE JE W S K I
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B L IŹ N IĘ T A .  T y d z ie ń  

u d a n y  i  s y m p a ty c z n y . 
In ic ja ty w a  w  p ra c y  spo 
tk a  s ię  z u z n a n ie m  i  
p o p a rc ie m . W y ją tk o w a  
ła tw o ś ć  w  n a w ią z y w a ­

n iu  k o n ta k tó w  to w a rz y s k ic h  u ła t ­
w i z a ła tw ie n ie  s p ra w  le żą cych  na 
se rcu . P ro b le m y  ro d z in n e  będą w  
c e n tru m  z a in te re s o w a n ia .

R A K . W y s o k ie  o b ro ty  
w  d z ia ła n ia c h  za w o d o ­
w y c h . W  s p ra w a c h  oso­
b is ty c h  — o k re s  ba rd zo  
d o b ry ,  a le  n ie  bądź 
z b y t za b o rc z y  w  s tosun  

k u  d o  b l is k ie j osoby . W  n ie d łu g im  
czasie p o p ra w a  f in a n s o w a .

L E W . W  p ra c y  t r a f -  
A  ne d e c y z je  1 s z y b k ie  

d z ia ła n ie  p rzysp o rzą  
s o ju s z n ik ó w . W ie lk a  
s a ty s fa k c ja  w  s p ra w ie

---------—  o só b is te l. P o m y ś ln ie j
ze s p ra w a m i serca, w ię c  ską d  z w ą t 
p ie n ie  i  n iepew ność? N a jle p sze  k o n  
t a k t y  z W o d n ik ie m .

P A N N A . N a p ie rw ­
szym  p la n ie  będą s p ra ­
w y  p ry w a tn e . K to ś  b ł i  
s k i p o trz e b u je  czu łośc i 
l  o p ie k i, w ię c  n ie  w a ­
h a j się w  w y b o rz e  — 

iira c a  cz y  dom . M iły m  e le m e n te m  
'  ’ ia  m oże b y ć  w iz  ' 

in a n so w o  n ieź le .

W A G A . W y trw a ło ś ć  
n ie  je s t T w o im  n a j­
w ię k s z y m  a tu te m . P ro ­
je k ty ,  do  k tó r y c h  ła t ­
w o  kapalasz s ię  n ie  
mogą doczekać  s ię  re ­

a l iz a c j i .  K o n ie czn a  k o n s e k w e n c ja  
w  d z ia ła n iu . W sp ra w a ch  se rca  n ie  
k ie r u j  s ię  e g o is ty c z n y m i p o b u d k a ­
m i.

Czy istnieje coś takiego?

Rytmy cywilizacji
W D Z IE JA C H  ludzkości w y - m łodszej epoki kam ienne j, k tó - 

stępują okresy c y w iliz a -  ra  p rzyn ios ła  począ tk i ro ln ic t-  
cy jn ych  przyspieszeń. Po wa, ceram ikę, udoskonalone na- 

calych tysiącleciach czy s tu le - rzędzia. K o le jne  rew o luc je  w ią -  
ciach spokojnego powolnego żą się ju ż  z w yko rzys tan iem  
rozw o ju  następuje w  k ró tk im  m e ta li: n a jp ie rw  m iedzi, potem  
czasie re w o lu c ja  nau kow o-tech- brązu, wreszcie żelaza, 
niczna i g w a łto w n y  skok cy w i­
liza cy jn y . T a k ich  skoków  b y ło  
k ilka .

RO ZW Ó J m e ta lu rg ii k u ltu r  
starego św ia ta  nas tąp ił około 

N A JS T A R S Z Y  z n ich  m ia ł Y ~ I V  tys iąclecia p.n.e. Począt- 
3 5 -4 0  tys. la t  tem u, kow o - w yko rzys tyw an o  m iedzm iejsce

k ie dy  skończyła się era nean­
derta lczyka i p o ja w ił się now y 
typ  człow ieka — homo sapiens. 
Późnie j oko ło  10— 12 tys. la t  te ­
m u nastąpiło  przejście z paleo­
l i tu  do m ezolitu . Następna re-

oraz dla celów zdobniczych zło­
to i  srebro. Późnie j na rodziła  
się m e ta lu rg ia  brązu. W yko rzy ­
stanie p ierw szych m e ta li spo­
w odow a ło  ogrom ne przeobraże­
n ia  cyw ilizacy jn e . M e ta l to  do-

w o luc ja  to  na rodziny neo litu

Ostatnia okazja...
w  T Y M  M IE S IĄ C U  w ygasa lic e n ­

c ja  na w y ś w ie tla n ie  w  Polsce K ilk u  
znanych  f i lm ó w  o ro d . U S A . Na 
pożegnanie zostaną one zap rezen to ­
w ane na e k ra n ie  k in a  . .D e lf in ” : 
22—24 bm . „P o w ró t  do d o m u ”  reż. 
H a l A shby  (Jane  Ponda w  r o l i  g łó w ­
n e j) . 25—2? b m . „ L o t  nad  k u k u łc z y m  
gn iazdem ”  reż. M ilo s  F o rm a n  iw  
r o l i  g łó w n e j Jack  N ich o lso n ). 28—30 
bm  ..B obby D e e r f ie ld ”  reż. S yd n e y  
P o lla o k  (w  ro la c h  g łó w n y c h : A l  Pa- 
c in o  i M ar.tha K e lle r ) .  F ilm y  te  w y ­
ś w ie tla n e  beda na o s ta tn ic h  sean­
sach.

P onadto  od p a ru  d n i w  ..P io n ie ­
rze ”  żegna s ie  z w id o w n ią  in n y  
a m e ry k a ń s k i f i lm  — ..R ó j” .

p e j  s k  i  c h — tak  było  napisa­
ne, przysięgam ! — ko le i, w p ro ­
w adzi się m ożliwość zabierania 
przez obyw a te li jadących na 
wczasy także ich samochodów, 
k tó re  przewożone będą na spe­
c ja lnych  p la tfo rm a ch ” .

C zyta jąc to  zdanko, m yśla łem  
że śnię. W agonów do przewozu 
lu dz i b ra ku je , a tu  m ój ma­
lu ch  pojedzie sobie do Zakopane 
go czy K ry n ic y  n iczym  lo rd  Gal 
lu x ! T y lk o  co będzie ja k  w ła ­
ściciel n ie  wepchnie się do za­
tłoczonego pociągu i zostanie na 
peronie? A  ;p ra w a słynnych zja 
w isk  parano rm a lnych , występu­
jących masowo na szlakach ko­
le jow ych , polegających na zn i­
ka n iu  pew nych tow arów , części, 
podzespołów? Co będzie k iedy  
ta k i u fonek zielone ucho w y -

„Dajcie na wizję..."

Wolne żarty!
W '„SZPILKACH" z 13 bm. 

Redaktor Dyżurny odpowia­
dając na list czytelnika pi­
sze m. in. o tak zwanych
„postaciach (osobowościach) 
telewizyjnych", dając jako 
przykład z dość zamierzchłej 
przeszłości Kazimierza Kąko- 
la. Być może, nie będę się
spierał, każdy ma idoli na
swoją miarę.

Dyżurny nie poprzestaje 
jednak na tym i ciągnie

wspomnienia: „Pomięłam że 
w grudniu 1970 r. wpadłem 
do gabinetu jednego z tele­
wizyjnych szefów, krzycząc: 
„Dlaczego nie dajecie na wi­
zję Kąkola? On ludzi uspo­
koi". Ze spojrzenia mojego 
rozmówcy zrozumiałem, że 
nie wszystkim szło w tych 
dniach o to samo".

Charyzmatyczny Kazimierz 
Kąkol jako oliwa łagodząca 
wzburzony gniew ludu? Do­
bry dowcip udał się Redak­
torowi Dyżurnemu. Niezamie­
rzony, ale przecież na szpil­
kowym bezrybiu i taki do­
bry...

<g*t)

W A D L IW IE  U Z IA L A . IĄ L E  A  I L Ł M K l u n i  n t . l C I I W ą

N IE S ZC Z Ę Ś LIW Y C H  W Y P A O K Ó W . NIE Z W L E K A J Z  IC H  N A P R A W Ą !

Krzyżówka na weekend
k o n tra ta k ,  s w o ja k , t r a k ta t ,  b ó s tw o , 
k la w ik o rd ,  te rm o m e tr ,  os iadan ie , 
te r ra r iu m ,  k re s k ó w k a , szarańcza .

P io n o w o : o d c is k , N e w to n , k u t ­
n e r, in s e k t, k a n ta k ,  ła w n ik ,  m e lo n , 
ja c h t,  A g a ta , e ro ty k ,  k la s e r, o d ­
nóże, ta m te n , a u to . a ta k . S ta l.
s ta w , je n ie c , k ro m k a , a m in e k , in ­
deks, o g n iw o , d re n a ż , T y tu s , r u r -

P O Z IO M O : 1) beznoga ja s z c z u rk a , w  term in ie  1 0 -d n io w ym  z dop ł- 
6) d u ż y  p ta k  a f r y k a ń s k i z rz ę d u  s k ie m  „K rz y ż ó w k a  na w e e k e n d ”
b ro d zą cych . 10) ow ies lu b  p roso , W śród  au to rów  p ra w id ło w y c h  od- ___
11) śp ie w a n ie  p ó łg łosem , 12) R a p - pow iedz i ro z lo s u je m y  3 b o n y  P K O  ka  ¿sada. 
tu s ie w ie z  z „Z e m s ty ”  F re d ry , 13) po 250 zl> k a ż d y  u fu n d o w a n e  przez N a g ro d y  — b o n y  p re m io w e  P K O  
ro d z a j pędzla . 16) ro s y js k i ta n ie c  Państwowy Z a k ła d  U bezp ieczeń. po ¿50 z ł u fu n d o w a n e  p rzez  P Z U  
lu d o w y  z c h a ra k te ry s ty c z n y m  p rz y  w y lo s o w a li:  W ło d z im ie rz  J a n :szew-
tu p y w a n ie m . 20) p a k u n e k  23) k o -  Rozwiązanie k rz y ż ó w k i z d n ia  s k i,  Szczecin . W ła d y s ła w  S te czn ie w  
b ieca postać z ..W esela”  W ysp ia ń - 7 września b r. s k i.  Szczecin , J a n in a  Ł u c z a k . Iń -
sk iego , 24) w  p rz y s ło w iu :  w y s z ło  sko . N a g ro d y  są do o d e b ra n ia  w
z w o rk a , 25) w  z b ro i, 26) zm ie n n ą  poziomo: k o ło m y jk a , d re w u tn ia  re d a k c j i  3 o., pok . 53. O sobom  za
je s t, 27) rę c z n y  w ózek  o je d n y m  n iw e lac ja , In te n d e n t, a w io n e tk a , m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą ,
k ó łk u  z p rzo d u  i  z d w o m a  ra czka ­
m i z ty łu ,  28) b a rb a rz y ń c a . 29) nad  
b a łty c k a  re p u b lik a  ra d z ie c k a , 30) 
w a d iu m , 33) n ie p o rzą d e k , 37) d a w ­
n ie j:  o k rę t .  40) bezkres, 41) g a tu ­
n e k  w iś n i,  42) m o ra ln o ść , 43) o jc ie c  
C yp is k a , 44) m o rze , nad  k tó ry m  
le ż y  S ta m b u ł.

P IO N O W O : 1) w y c in e k  p rze s trze ­
n i, 2) d m u c h a n ie  w  trą b ę , 3) m a ­
ła  p iłe c z k a  ka u c z u k o w a , 4) p rze ka z  
b a n k o w y , 5) ssak m o rs k i,  6) spo­
tk a n ie  d ru ż y n  s p o r to w y c h  na  bo­
is k u , 7) ro ś l in n y  s y m b o l z d ro w ia .
8) masa serow a z m le k a  ow czego  
p rze ra b ia n a  na b ry n d z ę . 9) s ta ła  
o p ła ta  za u s łu g i, 14) w trą c a n ie  się 
do  n ie  sw o ic h  s p ra w . 15) d rze w o  
o w ocow e , 17) f la n c a . 18) k o n k u re n ­
c ja  d w u b o ju  w  pod n o sze n iu  c ięża ­
ró w , 19) p o c h y ła  b e lk a  p o d trz y m u ­
ją c a  p o k ry c ie  d a ch u . 20) ro z s ta w ia ­
na zasłona. 21) p rz y w ra c a n ie  zem ­
d lo n e g o  do  p rz y to m n o ś c i, 22) tu m a  
n y  p y łu  lu b  śn iegu , 30) p rz y w ła ­
szczenie so b ie  cu d ze j w ła sn o śc i, 31) 
b a ś n io w y  s k a rb ie c , 32) s io s tra  B a l­
la d y n y . 34) k lu b  p i łk a r s k i  z M e d io ­
la n u , 35) m y ś liw y . 36) a w a n tu ra ,
37) k o n ie c , 38) m ia s to  X V I I  o l im ­
p ia d y , 39) zszyte  ze sobą b rz e g a m i 
w y p ra w io n e  s k ó ry  fu te rk o w e .

U W A G A ! R o zw ią z a n ia  p ro s im y  
n a d sy ła ć  p od  adresem  re d a k c j i  
(w y łą c z n ie  n a  k a r ta c h  p o c z to w y c h )
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_ skonalsze narzędzia i  lepsza
broń.

W  ty m  sam ym  czasie osw ojo­
na kania. Oba te czyn n ik i zade­
cydow a ły  o rozprzestrzen ian iu  
się postępu cyw ilizacy jnego . Z ło 
ża m e ta li — w  tym  m iedzi — 
n ie  w ystępow a ły  wszędzie. N a­
s tą p ił w ięc sam oczynny podzia ł 
na producentów  i nabywców . 
B y ły  to począ tki m iędzynarodo­
wego podzia łu  pracy i ro zw o ju  
dalekosiężnego hand lu . Lud y, 
k tó re  chc ia ły  zdobyć poszuki­
waną m iedź, a pozbawione b y ­
ły  w łasnych  zasobów, m usia ły  
zapewnić a tra k c y jn y  e k w iw a ­
le n t: zia rno, byd ło  ozdoby. T a k  
zaczął tw orzyć  się hande l o za­
sięgu ponadreg iona lnym , co i 
ko le i sp rzy ja ło  w za jem nym  kon 
ta k to m  i p rze n ika n iu  k u ltu r  
Jednocześnie cz ło w ie k  osw oił : 
osiodła ł kon ia , skonstruow a ł 
wóz na ko łach i  zastosował za­
przęg. Z m ie n iła  się s tru k tu ra  
ko m u n ika c ji. W zrosła szybkość 
i w ie lkość w ym ia n y  han d low e j.

K O N IE C ZN O Ś Ć  zapewnienia 
bezpieczeństwa na szlakach han 
d low ych, ochrony p ierw szych 
cen trów  m eta lu rg icznych  oraz 
te renów  ro ln iczych  sta ła się 
przyczyną pow staw ania  p ie rw  
szych organ izm ów  państw o 
wych. Państw o b y ło  w  stanie 
s tw orzyć s ta łą sile  zb ro jn ą  
Konne oddzia ły  z m iedzianym i 
topo ram i i  w łóczn iam i m ogły  
skutecznie ko n tro low ać  rozległe 
te ry to r ia  oraz podejm ować da­
le k ie  w yp ra w y . Powstanie 
p ierw szych państw  narzuca ją ­
cych swą w ładzę in n ym  ludom  
rów nież p rzyczyn iło  się do wza 
jem nego p rzen ikan ia  różnych 

, k u ltu r  i  ro zw o ju  cyw iliza c ji.

---------------  S K O R P IO N . M asz ty -
le  p o w o d ó w  do  zadow o  
le n ia  i  n ie  p o tra f is z  c ie  

»4tw k  szy^ s i9.- C zyżb y  c h a n -
dra? W  p ra c y  p o s tę p u j 

11 " i ł  ta k to w n ie  ł  n ie  uze­
w n ę tr z n ia j z łego h u m o ru . Szczęście 
dop isze w  sp ra w a ch  fin a n s o w y c h . 
Z d ro w ie  dobre .

_______  S T R Z E LE C . S iln a  r y -
JL' 1 w a liz a c ja  w  ś ro d o w is k u

( f  _ I  za w o d o w ym . Możesz l i  
V T  I  czyć ty lk o  na  w ła sn ą  

c l  I  p ra c o w ito ś ć  i  za ra d - 
I..,.. -  t * ność. P o p ra w a  s to s u n ­

k ó w  d o m o w y c h  b a lsam em  na  sko ­
ła ta n e  n e rw y . R o d z in a  te ra z  n a j­
w a żn ie jsza .

------— ----- K O Z IO R O Ż E C . W  p ra
c y  in te re s u ją c a  o fe r ta , 

T .  w a r to  ją  p rze a n a liz o - 
wać. W  s p ra w a c h  d o - 

\  J  m o w y c h  — sp o ry . N a - 
----- J—f —  le ży  p rz y s tą p ić  do  ro ­

k o w a ń  i  p o k o jo w o  je  za ko ń czyć . 
N ie s p o d z ie w a n y  p o w a ż n y  w y d a te k .

-------------- W O D N IK . N ie  p rz e j-
.  f t —-, m u j s ię  d ro b n y m i n ie - 

R  p o w o d ze n ia m i, czas
w c l w  p ra c u je  na T w o ją  k o -  

f  t  rzyść. W  ś ro d o w is k u
____ ___za w o d o w y m  z m ia n y  ro ­

k u ją c e  d o b re  p ro g n o zy . S p ra w y  o - 
so b is te  g o dne  uw a g i.

.............. R Y B Y . T rz y m a j się
— ob ra n e g o  k u rs u , a n ie  

będz ie  ro zcza ro w a n ia . 
*J S iL i  Szansa na  k o rz y s tn e  za

ła tw ie n ie  d rę czą ce j C ię 
___ ......- J  sp ra w y . D o b re  f in a n ­

se , n a to m ia s t n ie '  n a jle p sze  z d ro ­
w ie . K o n ie c z n y  w y p o c z y n e k .

M A Y A

Panna
Z n a k  P a n n y  to  z n a k  lu d z i u ro ­

d z o n y c h  m ię d z y  24 s ie rp n ia  a 23 
w rze śn ia , będący p o d  w p ły w e m
S łońca a p o d le g a ją cy  p la n e c ie  M e r­
k u ry .  P og łęb ia  to  u  lu d z i spod tego  
zn a k u  u m ie je tn o ś o i lo g iczn e g o  m y ­
ś le n ia , za m iło w a n ie  d o  p o rzą d ku , 
z d o ln o śc i o rg a n iz a c y jn e , co w  su ­
m ie  p o w o d u je , że n a d a ła  s ie  -on i 
z n a k o m ic ie  na o d p o w ie d z ia ln e  s ta ­
n o w is k a . Także  w s z e lk ie  p race  p re ­
c y z y jn e  bardzo  im  o d p o w ia d a ją . 
P e łn i k ry ty c y z m u , z a ró w n o  pod 
s w o im , ja k  i  pod adresem  o tocze ­
n ia . często  n ie p o trz e b n ie  u tru d n ia ­
ją  sob ie  różne s y tu a c je  ży c io w e . 
M oże w ię c  czasem n ie k tó re  zagad­
n ie n ia  m ożna b y  t ra k to w a ć  m n ie j 
pow ażn ie?

M ężczyzna spod z n a k u  P a n n y  jes t 
c z ło w ie k ie m  p e d a n tyczn ym , w y m a ­
ga ją cym . a le  c a łk o w ic ie  g odnym  
z a u fa n ia . N a to m ia s t k o b ie ta  P anna 
to  w ie lk a  ro rrtan tvozka . s ta le  szuka­
jąca sw ego idea łu .

Z n a m ie n n e  lic z b y  to : 4. 10, 15. 27. 
K o lo r y  b ia ły ,  szary , la s n o lila .  K a ­
m ie ń : topaz. K w ia ty :  m a k  i  kasz­
tan . M e ta l: a lu m in iu m . D rz e w o : o - 
rze ch .

Muzeum sztuki
secesyjnej

W Ł A D Z E  m iasta  D a rm s ta d t (R F N ) 
p o s ta n o w iły  u tw o rz y ć  m u ze u m  po ­
św ie co n e  sztuce se ce sy ln e j. Z lecono  
sp e c ja ln e m u  gronu  e k s p e rtó w , h i­
s to ry k ó w  s z tu k i zn a w có w  secesji, 
p rz y g o to w a n ie  k o n c e p c li p ro g ra m o ­
w e j p rz y s z łe j p la c ó w k i m u z e a ln e j 
Na m u ze u m  to  p o s ta n o w io n o  p rz e ­
znaczyć  1eden z n a js ta rs z y c h  do ­
m ó w  E rn s t-L u d w ig -H a u s . s ła w n e j 
k o lo n i i  tw ó rc ó w  z d z ie ln ic y  M a th i l  
denhoehe. p o d da jąc  go re s ta u ra c ji 
w e d łu g  o rv g łn a ln v c !i p la n ó w .

F a k t opow iedzen ia  s ie  w ła d z  
D a rm s ta d tu  za p la có w ka  m uzea lną  
pośw ieconą sztuce sece sy jn e j n ie  
je s t k w e s tią  p rz y p a d k u  czy  też in i ­
c ja ty w y  w y n ik a ją c e j z s iły  p rz e k o ­
n a n ia  k tó re g o ś  z tu te js z y c h  p ro m i­
n e n tó w  p re fe ru ją c y c h  secesje. W 
D a rm s ta d t — o czvm  w a r to  w ie ­
dz ieć — is tn ie ją ’ n a jc ie ka w sze  w  Re­
p u b lic e  F e d e ra ln e j N ie m ie c  z b io ry  
d z ie ł z o k re su  seces ji. Ja k  do tąd  
ie d n a k  z b io ry  te  za le g a ły  n ie d o ­
s tępne  d la  p u b liczn o śc i m a g a z y n y .

T R U D N A  S Z T U K A  P A N O W A N IA  I  R Z Ą D Z E N IA
♦  Rolą p a r t ii jest poznać wolę k lasy robo tn icze j i  

narzucić ją  ty m  k tó rz y  rządzą. „Panow ać”  znaczy 
w łaśn ie  narzucić swoją wolę, rządzić zaś można w y ­
pe łn ia jąc  wo-lę cudzą. Rządzenie wcale n ie m usi m ieć 
cha rak te ru  robotniczego. W ręcz przec iw n ie  — p o w in ­
no m ieć ja k  najszerszy społecznie^ a jednocześnie fa ­
chow y, charakte r. Rządzący muszą jednak w y jść  poza 
swoją w a rs tw ę  i w idz ieć po lityczną  wolę k lasy panu­
ją ce j w  kategoriach technologicznych. K lasa ro b o tn i­
cza zaś pam iętać o tym  że rządzić w  opa rc iu  o p o li­
tyczną wolę ro-botników, bez ka d ry  fachow ców się 
n ie  da.

(Z rozm ow y ja ką  „Express W ieczorny —■ K u lis y ”  
p rzeprow adził z drem  M ieczysławem  K ra je w sk im  z 
A ka dem ii N auk Społecznych)

L IC Z Y  SIĘ  W AR TO ŚĆ A R G U M E N TÓ W
♦  W d yskus ji zjazdowej prezentowane b y ły  różne 

pog lądy i oceny. N ie  w szystk im  odpow iada ł dobór re ­
fe re n tów , różna też była  reakcja  na ich  w ystąpienia. 
W yraziście i  jednoznacznie m an ifes tow a ły  się sympa­
t ie  i  an typa tie  (...) N ierzadko dochodził do głosu tem ­
peram ent, z n ie m niejszą nam iętnością reagowała 
sala. Trzeba jednak oddać spraw ied liw ość słuchaczom. 
W iedza i  kom petencja, odwaga i zim na k re w  zna jdo­
w a ły  na ogół uznanie naw et u n ieprze jednanych opo­
nen tów . N ie  zdo ła ły zakłócić rzeczowej atm osfery 
obrad sporadyczne w ystąp ien ia  o Charakterze opozy­
cy jn ym , w  k tó rych  n ie  chodziło  o rac je  naukowe, ale 
polityczne.

Ten k lim a t,  cha rak te ryzu jący  to k  obrad, jest bez­
spornym  dorobkiem  zjazdif. M ia ł słuszność p ro f. Z ahor­
sk i m ów iąc że n ik t  n ie ma m onopolu na praw dę w  
nauce. S w o je j p ra w d y  trzeba dowieść w  sporze, w  po­
lem ice. Na zjeździe w a ru n k i ku  tem u is tn ia ły .

(K az im ie rz  W ięc li w  „Ż y c iu  W arszawy”  o X I I I  Po­
wszechnym  Z jeździe H is to rykó w  Po lsk ich  k tó ry  obra ­
dow ał ostatn io w  Poznaniu)

T Y L K O  M IN IS T E R  Z A D O W O LO N Y

Hdsfemsje z Gdańska

Twórcy gryzą paznokcie, 
publiczność żuje gumę

♦  O film a ch  prezentow anych na gdańskim  fe s tiw a ­
lu  cała prasa p isa ła  w  to n a c ji zb liżone j do prezento­
wanego w yże j ty tu łu  ze „S z tandaru  M łodych ” . Spec­
ja ln i w ys łann icy  gazet codziennych s k ry ty k o w a li tw ó r ­
ców  za ucieczkę od rzeczyw istości, m ia łkość propozy­
c ji,  tandetę artystyczną. „Pokaza ło się dob itn ie  — p i­
sała M ałgo rzata  D ipon t z „Ż y c ia  W arszaw y”  —  ja-k 
uboga m yślow o jes t ta  produkc ja , ja k  s ierm iężna w  
sw o im  kszta łc ie  a rtys tycznym  i em ocjona lnym ” . Po­
dobnych ( i ostrze jszych) o p in ii można by przytoczyć 
w ie le . N a tom iast w ypow iada jący się w  T V P  szef k i ­
nem a to g ra fii Jerzy B a jd o r b y ł bardzo zadowolony...

W Y Ł Ą C Z N IE  D L A  P O LIG LO TÓ W
+  Ustalono ponad wszelką w ą tp liw ość  różnicę po­

m iędzy „ś liw o w ic ą ”  a „ś liw ó w k ą ” . Rzecz m ia ła  m iejsce 
n ie  w  ko le jce  do sklepu „P ona lu ”  lecz podczas kon ­
s truo w an ia  s ło w n ika  chińsko-polskiego. Od 1976 ro ku  
do dziś opracow ano ponad 45 tys. haseł, c zy li o 10 tys. 
w ięce j n iż  zaw iera „M a ły  s ło w n ik  jęz. polskiego” . P ra ­
ce p row a dz i docent Gzeng D zi-dżung, k ie ro w n ik  k a ­
te d ry  języka polskiego P e k ińsk ie j A ka d e m ii Języków  
O bcych z k tó ry m  rozm owę p rzeprow adz ił „P rzeg ląd 
T ygo dn io w y” . P rzy o ka z ji docent przestrzega aby w  
rozm ow ie z C h ińczykam i n ie  nadużyw ać słowa „dz ię ­
k u ję ” , k tórego b rzm ien ie  w  ich ję zyku  znaczy dosłow­
n ie  „ id ź  do d ia b ła !”

W Ą T P L IW O Ś C I LE G A L IS T Y ...

(  CCfH^KW/lVg?.1; A
N E H
E A IR Q N G
s c n trg q

t®
(Rys. M are k  P o lańsk i —  „Z yc ie  L ite ra c k ie ” )
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H u u t e P

ZALEDWIE olbrzymi „Je t" uniósł się z lotniska w Los An­
geles, a już pasażerowie zaczęli szukcć dla siebie, ja­
kiejś rozrywki, która pozwolitaby im spędzić czas dłu­

giego lotu do Bostonu. Jedni patrzyli na ekran oczekując zapo­
wiedzianego filmu, inni powyciągali książki i gazety. Pewna 
znana gwiazda z Hollywood wyjęła 2 torebki scenariusz i za­
częła go kartkować.

Dr Gordon Prince znalazł w klasie turystycznej miejsce przy 
oknie. Poczekał aż samolot wzniesie się ponad chmury a na­
stępnie wyjął z teczki rozprawę o historii średniowiecza i po­
łożył ją na stoliku przed sobą. Ta obszerna praca naukowa, 
która zajęła mu wiele tygodni m iała zostać wydrukowana w 
pewnym znanym czasopiśmie.

N A G L E  u ś w ia d o m i} sob ie , że w  p rz e jś c iu  ob o k  jego  fo te la  s to i Ja­
kaś m a ła  postać. B y ła  to  urocza  d z ie w c z y n k a  s ie d m io - lu b  o śm io ­
le tn ia  p rz y g lą d a ją c a  m u  sie w ie lk im i,  n ie b ie s k im i o czym a .

— D z ie ń  d o b ry  — p o w ie d z ia ła  m a ła . — N a zyw a m  się Susi. Czytasz? 
— W ła ś c iw ie  n ie . P isze tro ch ę .
O czy  d z ie cka  z ro b iły  s ię  Jeszcze w iększe .
— T o zn a k o m ic ie . K ie d y  do rosnę  też  będę p isa ła . C zv  piszesz te k ­

s ty  do  f i lm ó w ?
— N ie  — o d p a r ł p ro fe s o r — coś z u p e łn ie  innego .
S usi w d ra p a ła  s ie  na  fo te l o b o k  p ro fe so ra .
— C h c ia ła b y m  tu  tro c h ę  pos iedz ieć, jeże iłi n ie  masz n ic  p rz e c iw k o  

te m u .
— Ś w ie tn ie  — z g o d z ił się d r  P r in c e  — a le  czy  tw o ja  m am a w ie  

gdz ie  jesteś?
— M am a? — S us i p rz y g lą d a ła  s ię  d r . P r in c e . ja k b y  z a s ta n a w ia ła  się 

ja k  da lece  m oże z a u fa ć  te m u  o b ce m u . — M am a n ie  ż y je  — p o w ie ­
d z ia ła . — M am a i ta tu ś  z g in ę li w  w y p a d k u  sa m o c h o d o w y m . W y- 
c h ó w u je  m n ie  w u je k .

— M ó j s ta rs z y  b r a t  z g in ą ł ró w n ie ż  — c ią g n ę ła  Susi. — P ro w a d z ił 
sam ochód, p o k łó c ił s ię  z ta tu s ie m  o  p ie n ią d ze , je c h a ł za s z y b k o  1 
u d e rz y ł p ro s to  w  d rz e w o . Ja  m ia ła m  szczęście, p o n ie w a ż  s ie d z ia ła m  
na ty ln y m  s ie d ze n iu  i  b y ła m  t y lk o  le k k o  ra n n a . L e ża ła m  w  s z p ita ­
lu .  a le  te ra z  w s zys tko  je s t w  p o rzą d ku .

— B ie d n e  d z ie c k o  — p o w ie d z ia ł d r  P r in c e  w sp ó łczu ją co  a ro z e j­
rza w szy  s ię  d o k o ła , z a p y ta ł.  — G dz ie  s ie d z i t w ó j  w u je k ?

— O ri n ie  le c i ze m n ą . P o w ie d z ia ł,  że m a z b y t w ie le  p ra cy . O d p ro ­
w a d z ił m n ie  t y lk o  na lo tn is k o  a sam  p o je c h a ł d o  d o m u . żeby  się 
u p ić .

KIEDY dr Prince chciał coś powiedzieć zbiizyła się stewar­
desa, która obserwowała ich od kilku chwil.

—  Mam nadzieję, że m ała nie przeszkadza panu —  powie­
działa. —  Przyrzekłam bawić się z nią, ale mamy dziś wiele 
pracy. Jeżeli jednak jest pan zajęty — stewardesa spojrzała na 
manuskrypt.

—  Nie, nie, mała nie przeszkadza mi —  zapewnił dr Pince. 
Stewardesa uśmiechnęła się, pogłaskała Susi po główce i ode­

szła.
—  Kto odbierze cię w Bostonie? — chciał wiedzieć dr Prince. 
—  Wujek powiedział, że jego brat zabierze mnie do dużej 

willi. Będę miała do własnej dyspozycji pokojówkę a kiedy­
kolwiek tylko zapragnę będę mogła pójść na duży jacht. Ale 
ja nie wierzę wujkowi. Nie wierzę, aby ktokolwiek mnie ocze­
kiwał.

—  Ależ Susi, naturdlnie że ktoś będzie oczekiwał na lotni­
sku. Wujek nie zapewniałby cię o tym, gdyby to nie była 
prawda.

—  A jednak on kłamał. Wujek Lucyfer pragnie mojej śmier­
ci, ponieważ chce zagarnąć pieniądze. Kiedy jest pijany zawsze 
mówi: „M am  nadzieję, że umrzesz ty mały zajączku, a wtedy 
dostanę twoje pieniądze” .

W Y N U R Z E N IA  S us i w s trz ą s n ę ły  o ro fe s o re m .
— L u c y fe r?  — p o w ie d z ia ł.  —' P rze c ie ż  on  n ie  m oże n a zyw a ć  • 

L u c y fe r .  SUsi. i  co to  znaczy  że om p ra g n ie  tw o ic h  p ie n ię d zy?
— N a tu ra ln ie ,  że n a zyw a  s ię  L u c y fe r .  W k a ż d e j ro d z in ie  je s t 

d en  L u c y fe r .  T a k  m ó w i w u je k .  T a tu ś  p o z o s ta w ił m i ba rd zo  d u ż o  
p ie n ię d z y , a le  n ic  z, tego  n ie  m a m  p ó k i n ie  skończę 18 la t .  W u je k  
też  n ic  z tego  n ie  m a : o t r z y m u je  n ie w ie le , a b y  m ó g ł m n ie  u t r z y ­
m a ć . D la te g o  w ła ś n ie  chce  a b y m  u m a rła , w te d y  d o s ta n ie  m o je  p ie ­
n iądze .

DR PRINCE przyglądał się dziewczynce badawczo. Postanowił 
zwrócić uwagę, czy rzeczywiście zostanie odebrana na lotni­
sku w Bostonie.

—  Chciałabym, aby był teraz ze mną mój niedźwiadek —  po­
wiedziała Susi głośno i wyraźnie.

Dr Prince zorientował się, że to jest szansa pozbycia się ma­
łej.

—  Dlaczego zatem nie pójdziesz pobawić się z nim!
—  Nie mam go tu. Był w walizce, ale wujek wyrzucił go, 

wkładając na jego miejsce pudełko z czekoladkami i powiedział 
że w Bostonie nie ma słodyczy.

—  To nieprawda. Naturalnie w Bostonie jest masa czekola­
dek i cukierków.

—  Wujek okłamywał mnie cały czas. Ja wiem, że w pudeł­
ku nie ma czekoladek tylko zegar.

—  Zegar?
—  Słyszałam jak tika. Powiedziałam o tym wujkowi, ale on 

krzyknął na mnie i zamknął walizkę.
Na czole dr. Prince ukazały się krople potu. W yjął chusteczkę 

i zaczął wycierać czoło.
—  Posłuchaj mnie, Susi. Gdzie jest ta walizka? Pod twoim 

fotelem?
Susi potrząsnęła swą śliczną główką.
Wujek dał walizkę na lotnisku jakiemuś mężczyźnie, który 

przypiął do mego biletu małą karteczkę i oświadczył, że otrzy­
mam walizkę w Bostonie.

Z  głośnika umieszczonego pod sufitem rozległ się głos:
—  W ita państwa wasz kapitan. Lecimy na wysokości 10 ty­

sięcy metrów. Mamy pomyślny wiatr. Nasza szybkość podróż­
na wynosi sześćset...

D R  P R IN C E  ro z e jrz a ł s ię  u k ra d k ie m  d o ko ła . ..Boże — p o m y ś la ł — 
c i lu d z ie  są n ie w in n i.  J a k  m ożna b y ć  c z ło w ie k ie m  ta k  w y z b y ty m  
s k ru p u łó w ” . N a g łe  p o d n ió s ł się. u ją ł d z ie w c z y n k ę  za rę k ę  i  po c ią ­
g n ą ł ją  w  k ie ru n k u  s te w a rd e sy . K ie d y  ju ż  d o c h o d z ili do n ie j.  Susi 
w y rw a ła  m u  s ię  i  u s ia d ła  na Jak im ś w o ln y m  m ie js c u  w  p rze d z ia le  
p ie rw s z e j k la s y , m ó w ią c :

— C hcę tu  s iedz ieć .
PEŁEN paniki profesor rzucił się na dziewczynkę, aby chwy­

cić ją ponownie za rękę, ale Susi usunęła się i zrobiła się 
jeszcze mniejsza. Obok siedziała gwiazda z Hollywood.

—  Co się stało, Susi? —  powiedziała gwiazda, kładąc obok 
siebie scenariusz gestem pełnym zrezygnowania. —  Gdzież u 
diabła jest stewardesa, która miała się tobą zająć. Przecież po­
wiedziałam ci już wszystko o moim nowym film ie „W ujek Lu­
cyfer". Czy nie możesz zostawić mamusi na chwilę samej, 
abym mogła spokojnie przeczytać scenariusz?

Fred S. TOBEY

To nie takie trudne!
Z A P R A S Z A M Y  do rozw iązan ia  k o le jn e j p o rc ji rozryw ek um ysłow ych. Prócz rozkoszy ła ­

m ania g łow y t ru d  ten może przyn ieść rów nież konkre tne  nagrody — każdy k to  nadcśle pod 
adresem re dakc ji ( te rm in  10 dn iow y , rozw iązan ia  w y łączn ie  na ka rta ch  pocztow ych) rozw ią ­
zania m in im u m  dwóch zamieszczonych pozyc ji weźm ie udzia ł w losowaniu 3 bonów PKO  po 
250 zł każdy.

PO D A N E w yrazy  wpisać do d iag ram u tak, 
aby pow sta ła k rzyżów ka : M ak, zło, ogar, uran , 
A b ou t, agama, Agata , agawa, gogle, grana, 
g u p ik , kolec, ko m ik , ko n ik , korba, ku tia , 
k w a n t, k w ia t,  m leko, plewa, radna, ra tk a , ro ­
bak, rzeka, salwa, czarka, id y lla ,  Iw ano w , 
ka rtka , kreska, La tona, tabaka, zabawa.

*  *  *

Arytm ograf
1 —  rozsadnik =  1 —  2 —  3 —  4 —  5 —

3 — 6,
2 — dawna nazw a W o lina  — 7 —  8 —  9 —

10 —  11—  6,
3 —  do odkażania ra n  = = 1 2  —  13 —  14 —

15 —  9 —  6,
4 — bardzo g ru b y  d ru t  =  16 —  17 —  18 — 11,
5 — łączy sta tek z nabrzeżem =  19 —  20 —

21 —  6.

Krzyżówka
PO ZIO M O : 1 —  buta , bezczelność, 9 —  no­

w o tw ó r łagodny, 10 — osiągnął n irw a n ę , 11 —  
um owne w a ru n k i dostaw y w  h an d lu  m orsk im , 
12 —  a tram en t, 15 —  kom asowanie, 19 —  ba­
za franc. m a ry n a rk i w o jenn e j, 20 — w ysoka 
peruka, 21 —  C yganka z „C h a ty  za w sią ” , 22
—  kom ediant.

P IO N O W O : 1 — sam olub, 2 — pa ryża n in  w  
to rb ie  ślusarza, 3 —  c ie n k i przewód, 4 —  m ia ­
sto w  obw. sacha lińsk im , 5 — dźw ięk , 6 — 
sko rup iak  n ieboraczek, 7 — syn Dedala, 8 — 
stręczyciel, 13 —  ho łdu je  w szystk iem u, co 
modne, 14 —  im ię  słynnego p ieśn ia rza Con- 
s tan tino , 16 —  skręcone pasemko w łosów . 17
—  n a  recepcie, 18 —  T . Żeleński.

19 2 5 15 7 6

jo b 12 10 1 11

12 10 14 15 9 15

21 2 7 6 10 17

2 18 19 6 10 21

5 11 4 17 10 19

2 10 17 7 6 10

9 6 1 6 18 8

21 i 5 20 11 10

21 10 16 15 7 15

14 15 21 6 17 3

11 7 6 6 9 <^>

*  *  *
Rozwiązania z nr 178

K rzyżów ka : statek, pagoda, 
aw aria , dolm an, U stka, Tanza­
n ia , A k ra , a tak, robaczek, a k -  
ron , barkas, g łębia , T y ta n i, o - 
b la ta ; szalupa, adapter, em i­
ra t, kalosz, bosman, łaźn ia , 
A nna , in ka , ko ło, a lka , to reb­
ka, kan ta la , robota, B oru ta , 
Czarna, kad łub.

K a la m b u r: bekas.
‘A ry tm o g ra f: Pegaz m a skrzy 

d la ale i kopyta .
N agrody w y losow a li: G raży­

na K u ca ł — Szczecin, Jan K u r  
p iew sk i — Szczecin, M a ria n  
T rach inow icz  — O strów  W lkp .

Z am ie jscow ym  nagrody w y ­
sy ła m y pocztą.

1 2 3 4 5 6 7 6

9

10 11

u 15 14

15 16 17 16

19 2o

21 22
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Recepta na urodę

Piękną być...
(na co dzień)

CO D E C Y D U JE o urodzie kob ie ty?  Budow a anatom iczna, 
ksz ta łt oczu, nosa, ka rn a c ja  skóry? Id e a ł kob iece j u rody 
u lega ł lic zn ym  przeobrażeniom  n ie  ty lk o  na przestrzen i w ie ­
k ó w  — zm ienia się wciąż, zwłaszcza w  os ta tn ich  k ilk u d z ie ­
sięciu la tach, k ie dy  f i lm ,  te le w iz ja , ko n ku rsy  p iękności i  
d yk ta to rz y  m ody lansu ją  coraz to now ą, inną — p iękną 
tw a rz .

Zachodnie in s ty tu ty  kształcące m ode lk i, w  następujący 
sposób okreś la ją  e lem enty u rody  nowoczesnej kob ie ty : zdro­
w y  w yg ląd , h a rm on ijne  rysy  tw a rzy , p ię kn e  w łosy, w ysm u­
k ła , p roporc jona lna  budow a cia ła, błyszczące oczy, b ia łe  zę­
by, p rzy jem n ie  b rzm iący  głos, p ra w id ło w a  postawa, le k k i 
chód, m iłe  usposobienie, żywotność um ysłu , szczery cha rak ­
te r, na tu ra ln a  pewność siebie.

U S T A L E N IE  tego  ty p u  u ro d y  p o tw ie rd z a  w y b ó r  n a  M iss Ś w ia ta  
— S arah  Ja n e  H u n t, z za w o d u  m o d e lk i,  k tó ra  e d u k a c ję  p o b ie ra ła  
w  je d n y m  z a n g ie ls k ic h  in s ty tu tó w  k s z ta łc ą c y c h  a d e p tk i te j s z tu k i.  
M o g li s ię  o ty m  p rze ko n a ć  w id z o w ie  zg ro m a d ze n i w  w a rs z a w s k ie j 
S a li K o n g re s o w e j, gd z ie  p ie rw sza  D am a Ś w ia ta  A D  84 d o ko n a ła  in ­
t r o n iz a c j i  nasze j k r a jo w e j M iss. N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że każda  
z n ic h  o p ró cz  tego , że pos iada  g o d n y  pozazdroszczen ia  ty tu ł ,  je s t 
n o rm a ln ą  m ło d ą  d z ie w czyn ą . B o  cz y  je s t  coś n a d z w y c z a jn e g o  w  
cechach, k tó re  w y m ie n ia ła m ?  K a żd a  z k o b ie t  m oże b y ć  w y s p o r to -  
w a n a , szczup ła  i  z w in n a . Od d z ie c k a  p rz y z w y c z a ja n i je s te śm y  do  
d b a n ia  o k u ltu r ę  c ia ła , z ro z u m ie n ia  r o l i  h ig ie n y  i  z d ro w ia , k tó re  
są p o d s ta w o w y m  e le m e n te m  w p ły w a ją c y m  na  nasz w y g lą d .

N o w oczesny , ro z w in ię ty  p rz e m y s ł k o s m e ty c z n y , z o g ro m n ą  a rm ią  
lu d z i p rze śc ig a ją cych  s ię  w  p ro d u k o w a n iu  co raz  to  le p szych  ś ro d ­
k ó w  p ie lę g n u ją c y c h  u ro d ę , je s t o rę że m  w  w a lc e  ze s ta ro śc ią . W y ­
d a w a ło b y  się, że p rz y  t e j  ilo ś c i sposobów  e l im in o w a n ia  w a d  i  b rz y ­
d o ty , a s łu żą cych  p o d k re ś le n iu  z a le t i  p ię k n a , sam e j k o b ie c ie  n ie ­
w ie le  p o zos ta je  do  z ro b ie n ia . I  n a jc z ę ś c ie j, n ie s te ty , n ie  ro b i ona 
N IC . D o p ó k i je s t b a rd zo  m ło d a  z n a jd u je  jeszcze czas i  c h ę c i, a b y

PE P E R O N A TA

u p ra w ia ć  s p o rt, g im n a s ty k ę , zadbać o ce rę  i  f r y z u rę .  P a rę  la t  póź­
n ie j w y m a w ia  s ię  b ra k ie m  czasu na ko n ie c z n e  ju ż  z a b ie g i kosm e­
ty c z n e  czy  d łu ż s z y  spacer, a le  p o t ra f i  g o d z in a m i w y s ia d y w a ć  przed  
te le w iz o re m  w  z a d y m io n y m  p o k o ju , o g lą d a ją c  m e ch a n iczn ie  n ie - 
m te re s u ją c y  p ro g ra m . Osoba, k tó ra  raz na ja k iś  czas za skoczy nas 
s w o im  ła d n y m  w y g lą d e m , w y s ta w ia  sob ie  n ie  n a jle p sze  ś w ia d e c tw o . 
M i ły  w y g lą d  z e w n ę trz n y  d e c y d u je  n ie  t y lk o  o n a szym  d o b ry m  sa­
m o p o czu c iu . a le  w p ły w a  ta kże  na to , że in n e  osoby  C2ują sie le n ie j 
w  n a szym  to w a rz y s tw ie .

S ta ra jm y  s ię  za te m  ja k  n a jd łu ż e j s p ra w ia ć  p rz y je m n o ś ć  in n y m  
— b ą d ź m y  p ię k n i na  co  d z ie ń . C zy  rz e c z y w iś c ie  ta k  w ie le  do  tego 
po trzeba?

Iw ona  K O ŁO D Z IE J

Dobry sposób
na mole

N IE  w iadom o ja k , ale na 
arce Noego zna lazły się 
rów n ież  mole i  do dziś są 
u tra p ien iem  w  każdym  do­
mu. Te żarłoczne ow ady lu  
bią n ie  ty lk o  w e łnę i  fu tra  
a le zasm akow ały też w  
tw orzyw ach  sztucznych. Je­
ś li n ie  w yd am y im  zdecy­
dow anej w a lk i,  w  szybkim  
tem pie zrobią spustoszenie 
w  naszej garderobie.

O to dob ry  sposób na po­
zbycie się m o li:  Przede 
w szys tk im  w ie trzym y  do­
k ła d n ie  szafy opróżnione z

odzieży, następnie wnętrza 
p rzec ie ram y te rpen tyną . Z 
ko le i na kuchence gazowej 
rozgrzew am y cegłę szamo­
tow ą i  na ka w a łk u  b lachy 
(podstawce do żelazka itp .) 
um ieszczamy w  szafie. Na 
rozgrzaną cegłę na lew am y 
trochę sp iry tu su  octowego 
i szafę zam ykam y na 2—3 
godziny. O pary  octu  n i­
szczą skutecznie za rodk i 
m oli.

Polubić koszmary
Z D A R Z A J Ą  S IĘ  nam  czasem koszm arne sny, po k tó rych  b u ­

d z im y  się z la n i potem. N ie w ą tp liw ie  są one rezu lta tem  prze­
męczenia, n ie m iłych  przeżyć. Lau rea t N agrody N ob la  F. C rick  
i  m a te m a ty k  C. M itch ison  są je d n a k  przeciw nego zdania. O ba j 
b ry ty js c y  naukow cy skonstruow a li kom pu te row y  m odel u k ła d u  
kom órek  ne rw o w ych , na k tó ry m  u d o w odn ili, iż  sen w yzw a la ­
ją c y  koszm arne obrazy w  naszym  um yśle  spełn ia ważną ro lę  
w ym azyw an ia  z pam ięci tego co zbędne, dziwaczne a naw et 
szkodliw e.

N ie  zapo m ina jm y też o tym , że w ed ług  s ta rych  w ierzeń  
zawsze sny tłum aczy ło  się na odw ró t. Jeś li np. p rzyśn iły  się 
kom uś p iękne b ia łe  zęby —  należało się liczyć  ze zm a rtw ie ­
n iem , chorobą, a naw et śm iercią. Zawsze też sen o u tra c ie  
czegoś drogocennego, ja k ie jś  zgubie  —  tłum aczono ja ko  zdoby­
cie now ych  w artośc i.

A  w ięc  —  n ie  bó jm y się koszm arów, bo m ogą być zapow ie­
dzią ko rzys tn e j odm iany w  naszym  życiu . ,
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3 Przetwory
1 z cukinii
M  C U K IN IA  je s t w a rz y w e m  m a fc*
<  ło  z n a n y m , a le  w a r ty m  spo-
<  p u la ry z o w a n ia . W ła śn ie  d o j-  ^
<  rzew ?  — w  ty m  ro k u  p ó ź n ie j ^
2  n iż  za zw ycza j. P ro p o n u je m y  fr»
2  dz iś  d w a  o ry g in a ln e  p rz e p is y  ^  
2  na z a p ra w y  z c u k in i i .  >

► 
► 
►

1—1,5 k g  c u k in i i  o b ra ć , w y . ^  
d o b y ć  g n ia z d k a  nasienne , p o -  ^  
k ro ić  w  k o s tk ę . D u s ić  w  p a ru  P  
ły ż k a c h  o le ju  z d o d a tk ie m  ły ż  P  
k i  m as ła  i  p ię c io m a  p o k ro io -  P  
n y m i w  k o s tk ę  ce b u la m i. D o - r  
d a je  s ie  ta k ż e  o k o ło  1 k g  o - P  
b ra n y c h  p o m id o ró w  (s k ó rk a  P  
ła d n ie  schodz i, g d y  p o m id o ry  P  
s p a rzy  s ię  w rząca  w oda), m o ż - P  
na  je d n a k  za m ia s t św ie ż y c h  P  
p o m id o ró w  dodać p rz e c ie r  i  P  
p a rę  ły ż e k  w o d y . N a k o n ie c  P  
d o d a je  się p a p ry k ę  w  p ro szku . P  
3 z ą b k i czosnku, m a je ranek ,, P  
o regano  i  b a z y lie  o ra z  só l i  ^  
c u k ie r  do sm a ku . G orąca  c u -  P  
k in ie  w k ła d a m y  do  s ło ik ó w  i  P 
p a s te ry z u je m y . P

K O N F IT U R Y  Z  C U K IN II  ►
C u k in ie  o  ś re d n ic y  s ze ro k ie - ^  

go s ło ik a  o b ra ć  i  p o k ro ić  w  b  
p la s try  o  g ru b o ś c i 1—2. cm  Z  
(usunąć  g n ia zd ka  n a s ienne ), h  
W szys tk ie  k r ą ż k i  zw ażyć . G o - h  
to w a ć  je  w  le k k o  o so lo n e j w o  to 
dz ie  o k . 15 m in .  W y ją ć  i  osą - to 
czyć. P rz y g o to w u je m y  n a s tę p - to 
n ie  s y ro p  (na  1 k g  k rą ż k ó w  to 

2  c u k in i i  — 1 k g  c u k ru  1 p ó ł a» 
2  s z k la n k i w o d y ) z d o d a tk ie m  ^  
5  k w a s k u  c y try n o w e g o , a ro m a tu  ^  
J  ananasow ego lu b  ru m o w e g o . ^  
J  w a n il i i ,  c y n a m o n u  i  goźdz i- ^  
2  k ó w . K rą ż k i c u k in i i  sm aży  s ie  ^  
^  w  ty m  s y ro p ie . P o  u sm ażen iu  ^  
.<  gorące  k r ą ż k i u k ła d a  s ie  w  p
<  s ło ik a c h  i  za le w a  s y ro p e m  ^  
5  (p rz e d te m  n a le ż y  w y ją ć  z n ie -
<  go g o ź d z ik i) . (e l) ^

\ Koperek i natka \ 
j  w... zamrażalniku t
4  N IE D Ł U G O  z a b ra k n ie  na £
4  r y n k u  k o p e rk u  i  n a tk i p ie -  ł  
^  t r u s z k i — ce n io n y c h  ja k o  p rz y  P
<  p ra w y  do zu p  i  z ie m n ia k ó w . P 
Ą  W ie le  p a ń  d o m u  zna sposoby P  
4  na p rz e c h o w y w a n ie  ty c h  a ro -  ^

m a ty c z n y c h  d o d a tk ó w , m . in .  
suszenie lu b  so len ie . Jes t je d -  P  
n a k  jeszcze p ro s tszy  i  n a p ra w  Z  
dę z n a k o m ity  sposób: zam raża  Z  
n ie .  W y s ta rc z y  k o p e re k  czy  to 
n a tk ę  p ie tru s z k i u m y ć . o su - Z  
szyć i  d ro b n o  p o k ro ić , n a s tę p - to 
n ie  zaś za p akow ać w  w o re c z - to 
k i  fo lio w e  i  w ło ż y ć  do z a m ra  to  
ż a łn ik a . P rzez w ie le  ty g o d n i. to  
a n a w e t m ie s ię c y  p rz y p ra w y  to 
te  z a c h o w u ją  n a tu ra ln y  k o lo r ,  to 
a ro m a t i  w y g lą d a ją  ja k  ś w ie - to  
żo z e rw a n e  z g rz ą d k i. P o le ca - to 
m y . (m g) ^

|  Pomajsterkujmy Budujemy pawlacz

Kącik pod Azorkiem

Co w  misce?
MIMO kłopotów z zaopatrzeniem, utrzymywanie psa w domu 

nie musi graniczyć z luksusem. Wcale nie musimy przeznaczać 
kartkowego mięsa dla naszego pupila. Karmienie go na przy­
kład wyłącznie wołowiną nie jest nawet zalecane. Trzeba prze­
de wszystkim pamiętać o zasadach racjonalnego żywienia i uroz­
maicaniu posiłków tak, by ja d ł on wszystko.

By pies rozwijał się właściwie, by zachował dobrą kondycję, 
potrzebuje przede wszystkim białka, które musi stanowić 1/2—2/3 
całości pokarmu, węglowodanów (kasze, makarony), tłuszczy, 
witamin i soli mineralnych, głównie wapnia i fosforu (szczególnie 
ważne dla młodego organizmu). Białko jest w mięsie, ale też i 
w rybach, jajach, serze i mleku. Część mięsa podajemy na su­
rowo, część —  zwłaszcza ryby —  gotujemy z jarzynami. Możemy 
podawać psu podroby, zawsze gotowane. Idealną karmą są 
serca gotowane lub duszone z jarzynami.

M L E K O  i  se r d o s ta rc z a ją  c z w o ro n o g o w i poza b ia łk ie m  spo re  i lo ­
śc i ła tw o  p rz y s w a ja ln e g o  w a p n ia , p o d o b n ie  Jak k o ś c i c ie lę ce  i 
gąbczaste  na sa d y  k o ś c i w o lo w y c h . N ie  p o d a je m y  n a to m ia s t n ig d y  
k o ś c i w ie p rz o w y c h , z b a ra n in y ,  d ro b iu  i  d z ic z y z n y ; ro z p a d a ją  się 
on e  p rz y  g ry z ie n iu  na  d ro b n e  ig ie łk i  i  m ogą spow o d o w a ć  p rz e b i­
c ie  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o . N ie  n a le ż y  też  po d a w a ć ż a d n y c h  k o ś c i 
psom  w  w ie k u  p o nad  5—7 la t.

P R Z Y  n ie w ie lk ie j pow ie rzchn i uży tkow e j rokośei pawlacza. Lekkie drzwiczki wykonuje się 
p rzedpoko ju  trzeba tak skom ponować jego z l jstew drewnianych i cienkiej sklejki. Ramki _. , _ . . . ^  . . 5 sklejone z listew o przekroju prostokątnym do pa-
zabudowę, aby p rzy  m in im a ln ym  zm nie jszę- sowane do wielkości przedniej części pawlacza 
n iu  i ta k  m a łe j pow ierzchn i, uzyskać m aksy- Okleja Się cienką sklejką. Oczywiście sposób za- 
m alną liczbę schow ków i pomieszczeń służą- mknięcia pawlacza może być różny w zależności 
cych do przechow yw an ia  odzieży, obu w ia  o - "«“ T S S i
raz sprzętu sportowego i  turystycznego. N ic  wcześniej przygotowanych prowadnicach, lub 
też dziwnego, że n a jchę tn ie j zabudow uje się ^ c ^ S i  zawieszone na specjalnie wykonanych 
p rzedpokó j w  górę stosując nad s taw k i na Malowanie wnętrza i lakierowanie to ostatni etap 
szafach a lbo w ysoko powieszone p ó łk i. Jed- pracy. Pozostaje jeszcze zamontowanie osobnych 
nakże na jrozsądn ie jszym  w y jśc iem  jest budo- salek do otwierania bądź przesuwania drzwi • 
w a  obszernego pawlacza, k tó ry  n ie  ogranicza przykręcenie zamków-

* m iejsca na podłodze, a jednocześnie u m o ż li-  
$ w ia  przechow yw an ie  znacznej ilo śc i sprzętu.
*  Rozw iązanie ko n s tru kcy jn e  paw lacza zale-
* żeć będzie od w ie lkośc i i k sz ta łtu  przedpo-
* ko ju . Im  w iększa szerokość ty m  m a syw n ie j-
*  sza m usi być jego konstrukc ja . Na p rz y k ła -
* dzie prostego pawlacza, przedstaw ionego na 
« ry s u n k u  pokazano sposób jego budow y. Za-
*  sadnicza k o n s tru kc ja  składa się z d re w n ia -
* n e j ra m y  w yko n a n e j z sosnowych ła t  i  p rz y -
* tw ie rdzo nych  do ścian za pomocą w k rę tó w  
|  i  ko łkó w . M ie jsca łączenia lis te w  należy po- 
i  sm arować w cześnie j k le jem , co znacznie

w zm ocni k o n s tru kc ję  pawlacza. Przed zamo­
cow aniem  drzw iczek  trzeba zrob ić  jego pod­
łogę. Może ona być w ykonana z desek, p ły t  
w ió ro w y c h  itp . —  n a jle p ie j jednak w ykonać 
ą z g ru b e j s k le jk i i  przym ocować w k rę ta m i 
do ra m y  nośnej.

Z E W N Ę T R Z N A  w a rs tw a  p o d łog i, zam ocow ana  do 
p o z io m e j ra m y  od  spodu  sp e łn ia ć  b e dz ie  w y łą c z n ie  
ro le  d e k o ra c y jn ą . D la te g o  w y k o n u je  s ię  ja  z c ie n ­
k ie j  s k le jk i  i  z a m o o o w u je  po c a łk o w ity m  z m o n to ­
w a n iu  pa w la cza .

D ó ł paw la cza  m ożna też w y k o n a ć  z u p e łn ie  in a ­
cze j m o n tu ją c  od  spodu k rz y ż u ją c e  s ie  lis tw y ,, k tó ­
re  u tw o rz ą  ka se to n o w ą  k o n s tru k c je .  T a k i  sposób 
d e k o ra c ji je s t m o ż liw y  p rzy  za s to so w a n iu  do b rze  
© h e b lo w a n y c h  l is te w  i  czys te j s k le jk i  o ra z  p rz y  
s ta ra n n y m  w y k o n a n iu  całości.

I lo ś ć  d rz w ic z e k  o k re ś la m y  w  za leżnośc i od

Konsłrukeja / * » /* »  pw laao jamócowanct
M wn przy pomocy wkrętów /  ko ltów .
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PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE

BUDOWNICTWA
„TRANSBUD-SZCZECIN”

z a t r u d n i
Oddziale Transportowym nr V II  w Policach.

ł prze

+  k ie row ców  z ka t. „C ”
+  m onte rów

: dyspozytora
ko n tro le ra  technicznego 

♦  specja listę  ds. technicznych 
♦  st. insp. ds. zaopatrzenia

W a ru n k i pracy i  p łacy do uzgodnien ia na m ie jscu w  O d­
dziale T ra n sp o rto w ym  n r  V I I  w  Policach, u l. P io tra  i  P a­

w ia , te ł. 17-47-13.
P racow nicy za tru dn ie n i w  O ddzia le T ra n sp o rto w ym  n r  V I I  
w  Po licach o trzym u ją  specjalną zwiększoną prem ię, cało­
roczne p o s iłk i regeneracyjne oraz bezp łatne zakw ate row a­

n ie  w  hotelach robotn iczych.
Ponadto zatrudni w Oddziałach Transportowych na 

« terenie miasta Szczecina następujących 
pracowników;

♦  k ie row ców
+  p racow n ików  p rze ładunkow ych 
♦  spawaczy

t konse rw ato rów  suw nic 
p ra co w n ikó w  spedycji 

+  m agazyniera s ta c ji p a liw  
♦  specja listę  ds. k o n tro li gospodarczej 
+  specja listę ds. gospodarki pa liw ow o-sm arow n icze j 
+  ko n tro le ró w  techn icznych i  dyspozytorów  
W ym agane sk ie row an ie  z U rzędu Z a tru d n ie n ia . W a ru n k i 
pracy i  p łacy do uzgodnien ia na m ie jscu  w  zarządzie 
przedsiębiorstwa, Szczecin, u l. O bo trycka  14b, te ł. 22-16-41 

w ew n. 18.
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WOJEWÓDZKI
Z A K Ł A D  DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

w Szczecinie 
organizuje kursy 

wieczorowe i sobotnio-niedzielne 
N A  T Y T U Ł  M IS T R Z A  I  C Z E L A D N IK A

— m echanik sam ochodowy
— ślusarz
— e lek trom onte r
— spawacz
— palacz co.
— zbro ja rz , m ura rz, beton iarz
—  m onter in s ta la c ji w od.-kan., c.o. i  gaz.
—  cieśla, sto larz, dekarz-b lacharz
—  m ala rz-tapcc ia rz
—  posadzkarz
—  zdun
—  ch łodn ik
—  in tro lig a to r
—  fry z je r
— kraw iec
—  fo tog ra f
—  zegarm istrz
—  rzeźn ik -w ę d lin ia rz
—  c u k ie rn ik -p ie ka rz
—  kueharz-ke lner
— kurs obsługi ruchu  turystycznego „G osp odn ik ”

K U R S Y  D O S K O N A LĄ C E  W  Z A W O D Z IE
— stud ium  m is trzów  dyp lom ow anych
—  przewóz m a te ria łó w  niebezpiecznych
— obsługa agregatów  p rądotw ó rczych
— obsługa żu ra w i po rtow ych  i jezdn iow ych
— obsługa sprężarek
—  obsługa suw nic
— obsługa dźw igów  t.-o.
—  konserw acja  dźw igów
—  cięcie gazowe m eta li 
—• m ała gastronom ia
—  up ra w n ie n ia  na prace kon tro lno -pom ia row e
— obsługa i eksp loatac ja  urządzeń e lektroenerge tycznych
—  k u rsy  d la zak ładów  pracy bhp I ,  I I ,  i  I I I  stopnia 
— m in im u m  san ita rne

K U R S Y  P R Z Y U C Z A JĄ C E  DO ZA W O D U
—  k ie row ca  w ózków  akum u la to row ych  i  spa linow ych
— spawacz gazowy i e lek tryczny
—  palacz c.o. i  ko tłó w  w ysokoprężnych
— m alarz-tapeciarz
—  sto larz m eblowy

—  m echanik sam ochodowy
—  in tro lig a to r

K U R S Y  D L A  P O TR ZE B  W ŁA S N Y C H
— k ro ju  i szycia
—  ha ftu
—  szydełkow ania
—  dz iew ia rs tw a  m aszynowego
— obsługa i eksploatacja F ia ta  126p
Zapisy p rz y jm u ją  i  in fo rm a c ji udz ie la ją :
— O środek K szta łcen ia  Zawodowego n r  1 Szczecin, pl. K i ­

lińsk iego  3, p o kó j 232 i  235, te ł. 23-19-17 lu b  23-20-71 
w ew n. 293;

— Łobez, ul. O brońców  S ta ling radu  1, te l. 22-84;
— Stargard , u l. Szczecińska 6, te l. 774-51;
—  G olen iów , ul. Jedności N a rodow e j 39, te l. 35-28;
—  T rzeb ia tów , u l. T o row a  1. te l. 73-166;
— Ś w inou jśc ie , ul. R yb ak i 13, te l. 48-36;
— K a m ień  P om orsk i, u l. 5 M arca 6, te l. 436.

4512-K

Obrono prac doktorskich
D n ia  3 październ ika  1984 ro ku  na W y­
dzia le R ybactw a  M orsk iego i  Techno log ii 
Żyw ności A ka d e m ii R o ln icze j w  Szczeci­
nie, u l. K a z im ie rza  K ró lew icza  4, w - pa­
w ilo n ie  H , sala 9, o godz. 9.30 odbędzie 
się pub liczna  obrona rozpraw y d o k to r­
sk ie j m gr. W IK T O R A  S A Ł a T Y , na tem at: 
„F u n kc jo n o w a n ie  zb io rn ika  wodnego z sa­
dzową hodow lą pstrągów  na p rzyk ładz ie  
Jeziora Łętow skiego” . P rom oto r: doc. d r 
hab. K rzysz to f K o rzen iew sk i. Praca w raz  
z o p in ia m i recenzentów do w g lądu  w 
czy te ln i w yd z ia łu . 4514-K

Pracownicy poszukiwani
F A B R Y K A

M E C H A N IZ M Ó W  S A M O C H O D O W Y C H  
„P O L M O ” 

w  Szczecinie 
al. W o jska  Po lskiego 186

za tru d n i:

+  tokarzy  
+  freze rów
♦  sz lifie rzy
+  ślusarzy narzędziow ych i  rem ontow ych 
+  m onte rów  u k ładów  k ie row n iczych  
+  technologów
♦  abso lw entów  zasadniczych i  średnich 

szkół zaw odow ych w  zawodach w yże j 
w ym ien ion ych

♦  mężczyzn i  kob ie ty  do przyuczenia do 
zawodu w  zawodach: tokarz, frezer, 
sz lifie rz

+  sprzątaczki h a l p ro d u kcy jn ych  
+  m alarzy w yro b ó w  m eta low ych
♦  ©czyszczaczy chem icznych 

i m echanicznych
+  w a rto w n ik ó w  straży  p rzem ysłow e j 
W a ru n k i p racy  i  p łacy do om ów ien ia  w 
Dzia le Osobowym  w  godz. 8— 14 te le fon 

783-21 lub 744-01 wewn. 266.
4284-K

N A U K A

F R A N C U S K IE G O  le k c je . 
T e l. 22-68-70. 25742-G
N A U K A  e ry  na  fo r te ­
p ia n ie . T e l.  22-43-11.

26247-G

P R A C A

S P Ó Ł K A  Z O .O . ..In e z ”  
z a t ru d n i n a ty c h m ia s t 
k ie ro w n ik a  p ro d u k ę t i — 
k ra w ie c tw o  le k k ie  (eks­
p o r t) .  K w a l i f ik a c je  — 
m is trz  lu b  fa c h o w ie c  o- 
d z ie żo w y . T e l.  526-346.

26916-G
P O S Z U K U JĘ  re n c is ty  
m u ra rz a . T e l.  717-03.

26877-0

M A T R Y M O N IA L N E

S A M O T N Y , la t  48. w yso  
k i.  n ie b o g a ty , oos iada - 
1acv sk ro m n e  m ie szka ­
n ie  w  Szczec in ie . D ozna  
Dania zde cyd o w a n ą  na 
m a łże ń s tw o . O fe r ty  B iu  
ro  O głoszeń Szczec in

N IE R U C H O M O Ś C I

P O LO W E d o m k u  k w a ­
te ru n k o w e g o . o g ró d e k , 
a lta n k a , z a m ie n ię  na 
t r z y  o o k o ie  — Z d ro je .  
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczecin 26398.
D O M E K  d w u ro d z in n y  
k u p ie .  O fe r ty  B iu ro  O - 
ełoszeń Szczecin 26326. 
P L A C  b u d o w la n y  k u ­
p ie . T e i. 82-31-63.

26397-0

R Ó ŻN E

T E L E P O G O T O W IE  —
K n o o  351-06.

25344-G
• T E L E P O G O T O W IE  —

C ze rn e ck i, te l.  381-51.
25801-O

CO LO R — Z d z is ła w  
U znańs 'k i 22-85-97.

26111-G
T E L E P O G O T O W IE  —
U zn a ń sk i. 522-233.

23945-0
T E L E P O G O T O W IE  —
ś ró d m ie ś c ie  S iro w v . 
524-158. 24854-G
T E L E P O G O T O W IE  — 
C z e rn ik  809-04.

18813-0
C O LO R — W ró b le w s k i. 
82-32-89. 24515-G
T E L E P O G O T O W IE  —
S e ro c k i 82-35-25.

23 72 0-0
T E L E N  A P R  A  W v  — H e r
m a n n  S p ie k  e r. R! 3-658.

26053-G
T E T E N A P R A W A  —
M iś k ie w ic z  527-680.

2R148-G
COLOR —• te le n a p ra w a . 
K aczo re k . 75-100.

26283- G
T E L E N A P R A W A . nos ia -
dam  k ir 'p « 1<r*r»v. K ra w ­
c zyń sk i 239-766.

26307-O
K O L O R  —  n a p r a w a  J o ­
w is z  fo e h o w ń  sZV bkO . 
R ^ d e k  22- 77- 95.

26983-rf
K rtL O R  'V” ir 'J w n  —  Jo  
W isz. AToTłftm. T h ^ m .  
son. M uszyń sk i, fi1‘>-'’72.

27037-0

T E L E P O G O T O W IE  —
S trv ła .  705-58. 27035-G
T E L E P O G O T O W IE  — 
C h a ru k . 729-07. 25926-G
A N T E N Y  — D a w id  22- 
14-41. 24665-G
A N T E N Y  — M a re k  Zoc. 
387-47. 23694-G
C Y K L IN O W A N IK  — 
K o lc z y ń s k i.  22-46-45.

24996-0
C Y K L IN O  W  A N IE  —
B ró zd a . 52-38-06.

26830-0
M A L O W A N IE , ta p e to w a  
n ie  —  J a n  W ic h e r t. te l.  
82-33-71. 26016-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — Z a n ie w s k i. 82- 
40-49. 25021-G
M A L O W A N IE . ta p e to ­
w a n ie . s z ta b la tu ra . m o n  
ta ż  s z tu k a te r ii.  G u z ik , 
te l.  390-49. 27027-G
M A L O W A N IE , ta p e to w a  
n ie  — D ąbek . te l.  79- 
18-67. 26880-G
N A P R A W A  lo d ó w e k  — 
L e o n  K im s z a l. 775-23 
(18—21). 27031-G
M O N T A Ż  d rz w i h a rm o ­
n i jk o w y c h ;  o b ija n ie  ta -  
p ic e rk a . K o w a lc z y k . 
527-650. 25305-G
D W A  m ie jsca  w  sam o­
ch o d z ie  do R F N . G o le ­
n ió w . te i.  36-86. 20ao9-G 
P O M IE S Z C Z E N IE  na 
w a rs z ta t Szczecin lu b  
o k o lic e  w v n a im e . T e l. 
442-18. 26911-G
P O S Z U K U JE  o d b io rc ó w  
k u r te k  s k ó rz a n y c h  ? ła  
te k .  Ł ó d ź . te l.  36-46-76.

2G330-G

K U P N O

F IA T A  125p oo m a ły m  
p rze b ie g u  k u p ie .  O fe r ty  
B iu ro  o g ło s z e ń  Szcze­
c in  26599.
G A R A Ż  b la sza n y  6X3 
k u p ie .  T e l. 527-584.

26971-G
G A R A Ż  — p l.  R od ła . 
O dzieżow a k u p ie  łu b  
.w y n a jm ę . T e l.  22-83-12.

26620-G
R U R Y  c.o . 0  32. 58. 88. 
100. 200 k u n ie . T e l.  717- 
03. 26876-G
K S IĄ Ż K I  o te m a ty c e  
a k w a r y tn e i k u p ie . T e l.
779-3 8-0

Po lskie  Tow arzys tw o  Psychologiczne 
O ddzia ł w  Szczecinie — ze sm utk iem  
zaw iadam ia, że 31 lipca 1984 r. 
zm arła  nasza koleżanka psycholog

mgr Hanna Biderman
Serdeczne w yrazy  współczucia 

rodz in ie  Z m a rłe j 

sk łada ją :
K O L E Ż A N K I l  K O LE D Z Y

W O JE W Ó D Z K IE  
PR ZED SIĘBIO R STW O  

E N E R G E T Y K I C IE P LN E J 
w  Szczecinie 

o rgan izu je  ja k  co roku 
S Z K O L E N IE  W STĘPNE 

z zakresu bhp dla palaczy 
przed sezonem grzew czym  1984/85. 

Szkolenie odbyw ać się będzie w  
dniach 27, 28 i  29 w rześn ia  1984 r. 
od godz. 9.00 w  K lu b ie  „R o to r” , 

Szczecin, ul. Podgórna 27. 
W arunk ie m  za tru dn ie n ia  w  naszym 
przedsięb io rs tw ie  jest przejście W w. 

przeszkolenia.
4513-K

wwrwrrrwTTrwTrrrrwrrrrrrrrwrwr

S O LA R IU M  „ T IL A ”  
u l. T ra u g u tta  117 

w  dalszym  eiągu najelegantsze 
w  Szczecinie 
z a p r a s z a  

P A N IE  I  PANÓ W  
po p rze rw ie  le tn ie j 

od dn ia  26 września.
26986-G

S P R Z E D A Ż

M E R C E D E S A  200 D
„p rz e jś c ió w k e ”  w  b a r­
dzo  d o b ry m  s ta n ie  — 
sprzedam . O fe r ty  B iu ­
ro  O głoszeń szczec in  
26569.
C IĘ Ż A R Ó W K Ę  D iese l — 
ta n io  sp rze d a m . T e l. 
52-18-52. 26947-G
P O L O N E Z A  (1980) f u ­
t r o  k a ra k u ło w e  sp rze ­
d am . T e l. 752-18.

26979-G
P O L O N E Z A  (1980) sprze  
d a m . T e l. 749-34.

26915-0
V W  ..G a rb u sa ”  — surze 
d a m . 22-58-49. 26399-G
S IL N IK  200 D. z le w o ­
z m y w a k  części S kodv . 
te le fo n  p a m ię c io w y  — 
sp rze d a m . 521-352.

2G8C1-G

W T R Y S K IW A C Z E  M e r­
cedesa. n o ż y c e  b la c h a r­
s k ie  — sp rzedam . T e i. 
734-52. 26797-G
J A C H T  W eekend C ru -  
s ie r  — sp rzedam . T e l. 
744-38. 26374-G
K IO S K  z lo d a m i w  do ­
b ry m  p u n k c ie  sprzedam . 
T e l.  22-89-25. 25856-G
M A S Z Y  N E  d z ie w ia rs k a  
sp rzedam . T e l.  727-03.

26662-G
P R A L K Ę  a u to m a ty c z n a  
sp rze d a m . T e l.  523-886.

26703-G
N O W A  p ra lk ę  a u to m a - 
ty c z n a . B io . ra d io  S ie ­
m ens C lu b  723. d y w a n  
c h iń s k i 2.5X3 z ie lo n y  — 
sp rze d a m . O fe r ty  B iu ­
ro  O g łoszeń Szczecin 
26790.
T E L E W IZ O R  c z a rn o -b ia  
ł y  sp rzedam . 239-766.

26997-0
M A G N E T O F O N  m a rk i 
S anyo  d e ck  2003 na sw a  
ra n c j i .  k o lu m n y  30 w a t. 
na g w a ra n c ji.  T u n e r 
T S H  110. w zm a cn ia cz  
K le o p a tra  o ra z  k o lu m n y  
20 w a t sprzedam . Szcze­
c in -W ie lg o w o . u l.  Z a­
w ro tn a  19/1. te l.  61-62- 
97. 27186-G
G IT A R Ę  basow a Ib a n e z  
S tu d io  sp rzedam . T e l.  
77-222. 27006-G
M E B L E  s ty lo w e  ró żn e  
— sp rze d a m . T e l.  37- 
462. 26930-G
D Y W A N  b e lg i js k i 2,5X3,5 
ta n io  sp rze d a m . T e l. 
22-18-24. 26909-G
A T R A K C Y J N E  fu t r o  
d łu g ie  z ła p e k  l is ic h ,  r u  
de sp rze d a m . T e l.  437-19.

26817-G
K O Ż U C H  w io s k i n o w y . 
ro z m ia r  46 sp rzedam . 
W ło śc ia ń ska  20/2.

26371-G
P Ł A S Z C Z  i  k u r tk ę  skd  
rża n a  o k a z v in ie  sprze­
d a m . T e l. 732-65.

26935-G
K U R T K Ę  z lis ó w  (b rą z ) 
n ie d ro g o  sp rze d a m . T e l. 
G o le n ió w . 29-58.

26785-0
F U T R O  n iż m a k i g rz b ie ­
ty .  n o w e  — sprzedam . 
T e l. 74-274 d o  15.

26839-0
S K Ó R Y  z n u t r i i  i  k r ó l i  
k ó w  sp rzedam . U l.  M ia  
n o w sk ie g o  8/4.

26505-0
F O K S T E R IE R K I ro d o ­
w o d o w e  po  c h a m p io n ie  
d w u m ie s ię czn e  — sprze­
d am . T e l. 71-330.

26782-G
R O T T W E IL E R A  6-m ieT 
siecznego o ra z  szafę i  
k rze s ła  a n ty k i  — sprze­
d a m . U l.  Ś ląską  42/18 do  
18 . 26962-0
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
sześc iom ies ięczne ro d o ­
w o d o w e — sp rzedam . U l.  
Ś w ie rcze w sk ie g o  20/14 
(17— 19). 25605-0
S E T E R A  ir la n d z k ie g o  
cz te rom ies ięcznego  »prze 
d am . t e l .  772-43.

26713-G

L O K A L E

Z L O T Ó W  —■ wo1. P il­
s k ie  — M -2  z a m ie n ię  na 
p o d obne  w  Szczec in ie .

W ia d o m o ść : szczec in ,
u l.  2# K w ie tn ia  87/23.

26389-G
N IE Z A S IE D L O N E  M -3
— o s ied le  K s ią ż ą t P o­
m o rs k ic h  p a r te r  za m ie ­
n ię  na  ró w n o rz ę d n e  — 
S łoneczne. M a tow e . B u ­
k o w e . T e l. 612-635. PO 
17. 26472-G
O L S Z T Y N  — now e . d w u  
p o k o jo w e  m ie szka n ie  za 
m ie n ie  na nodobne  w  
S zczec in ie . T e l.  82-05-92.

26579-G
M -3 (ła z ie n k a , w c . osob 
ńo . b a lk o n ). Z a ko le , za 
m ie n ie  na d w a  m n ie j­
sze. O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 26552. 
M IE S Z K A N IE  M -5 za­
m ie n ię  na d w a  o d d z ie l 
ne m ie s z k a n ia . O fe r ty  
B iu ro  o g ło sze ń  Szczecin 
26812.
3 P O K O JE . w v g o d v  c.o. 
e tażow e, z a m ie n ię  na  
d w a  m n ie jsze  Jedno na 
N ie b u sźe w ie . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
26860.
G L IW IC E  — m ieszkan ie  
d w u p o k o io w e . no w e  bu 
d o w n ic tw o . z a m ie n ię  na 
p o d obne  w  Szczec in ie . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczecin 26867.

M -5 trz v p o k o io w e . b a l­
ko n . o g rze w a n ie  e tażo ­
w e  z a m ie n ię ' na m n ie j 
sze k o m fo r to w e . T e ł. 
46-476. 27002-G

M IE S Z K A N IE  t rz v p o k o  
io w e . n o w e  b u d o w n i­
c tw o . za m ie n ię  na Je­
d n o  i  dw U D okoJow e. no 
w e  b u d o w n ic tw o . J n fo r 
m ac ie . te ł.  787-82 d o  17, 

27038-G
Ś W IN O U JŚ C IE  — Die-
c io p o k o jo w e . 120 m kw .. 
sprzedam , p rz y jm ę  2 po 
k o le  w ła sn o śc io w e  — 
W arszaw a. P oznań , T e l. 
42-04. 222-P

M -4. d w a  p o ko je . 48 
m  k w ., garaż — sp rze ­
d a m . T e l.  Ś w in o u jś c ie . 
46-13. 26669-G
M -2 sprzedam . 523-105.

26958-G
M -2 sp rzedam , o fe r t y  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  26982.
M -2 na noddaszu sprze 
da m . T e l. 88-776 od 17.

2689S-G
M IE S Z K A N IE  w ła s n o ­
śc iow e  d w u p o k o io w e  na 
o s ie d lu  K s ią ż ą t P o m o r­
s k ic h  lu b  S ło n e czn ym  — 
k u n ie .  T e l. 376-94.

26499-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  z 3 - le t-  
n im  d z ie c k ie m  poszuku 
Je sam odz ie lnego  2-po- 
k o jo w e e o  m ie szka n ia . 
T e l. to w a rz y s k i 619-106.

26831-G
P O S Z U K U JE  nokoJu. 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczecin 26991.

M IE S Z K A N IE  u s ta rsze ! 
osoby  lu b  sa m odz ie lne  
M -3  w v n a im e . T e l. 
17-45-43 (8—15).

26967-G
P O S Z U K U JE  « a m o d rie l 
ne«ro m ie szka n ia . T e l. 
711-67. 27046-G
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R ozdział I  

S T A R Y  M A M U T

W ie lk ie  nieba, W im sey, a cóż pan tu  ro b i w  te j t ru ­
p ia rn i?  — zapyta ł k a p ita n  F e n tim a n  odrzuca jąc „S z tandar  
W ieczorny z m iną  cz ło w ie ka  uw oln ionego od p rzykreoo  
obow iązku. v

* Och, ja  bym  tego ta k  nie nazw a ł —  o dp a ro w a ł u p rze j­
m ie W im sey. — P o w ie dz ia łbym  co n a jm n ie j: Sa lon Pogrze­
bow y. Proszę spojrzeć na te m a rm u ry . N a urządzen ie wnę­
trza  i na ten n ie w in n y  a k t w  b rąz ie  tam  w  rogu.

—  T a k . i na nieboszczyków. P rzypom ina  m i się tu  zawsze 
ten  s ta ry  dow c ip  z „P unch a", w ie  pan k tó ry : „K e ln e r, proszę 
w yn ieść lo rd a  Ja k -m u -ta m , u m a r ł ju ż  dw a d n i tem u ". P ro­
szę popatrzeć, oto s ta ry  O rm sby  ch rap ie  ja k  h ipopotam . A 
m ó j czcigodny dziadek,., p rzycz lap u je  tu  o d z ie s ią te j każde­
go rana, zabiera K u r ie r  Poranny3\  za jm u je  fo te l p rzy  ko - 
m ird iu  i  do w ieczora e tanow i część um eblow an ia . B iedny  
staruszek! I  pom yśleć, że pewnego dn ia  ja  też będę ta k i. 
W ielka  szkoda, że Szw aby n ie ro z w a liły  m nie  razem  z tam ­
tym i. Czy d la  czegoś tak iego w a rto  ra tow ać skórę? Co pan  
pije?

— W ytraw ne m a rt in i — o d p a rł W im sey. — A  pan? Po­
proszę dw a w y tra w n e  m a rt in i,  Fred. G łow a do góry. Te  
wszystkie rocznicow e obchody d z ia ła ją  panu na ne rw y , co? 
W m oim  p rzekonan iu  większość z nas n a jch ę tn ie j n ie  ucze­
stn iczy łaby  w  te j zb io ro w e j h is te r ii,  gdyb y te  p rzek lę te  ga­
zety nie rozdm uch iw a ły  je j ze w szystk ich  s ił. A le  n ie w y ­
pada ta k  m ów ić. W y la lib y  m nie  z k lu b u , gdybym  pow ie­
dz ia ł to  na glos.

— W y la lib y  ta k  czy ow ak, niezależnie od tego, co by pan 
pow iedzia ł — ponuro s tw ie rd z ił Fen tim an . — A ta k  nap raw ­
dę, co pan tu  robi?

— Czekam  na p u łk o w n ik a  M arc libanksa  — odp a rł W im sey.
—  Je pan z n im  obiad?
— Tak.
Fen tim an  w  m ilczen iu  s k in ą ł g łową. W iedzia ł, że m łody  

M archbanks po leg ł na W zgórzu 60 i  że w  rocznicę zaw ie­

szenia b ro n i p u łk o w n ik  z w y k ł podejm ow ać b lis k ich  p rz y ja ­
c ió ł syna skrom nym , n ie o fic ja ln ym  obiadem.

—  N ie  m am  n ic  p rzec iw ko  starem u M arch banksow i —  
rze k ł po c h w ili.  —  Zacny starow ina.

W im sey p rzyzna ł m u rację.
— A panu ja k  się w iedzie?  — zapyta ł.
—  Parszyw ie ja k  zawsze. Żo łądek naw ala , p u s tk i w  k ie ­

szeni. Na co to kom u, W im sey? C z łow iek  id z ie  i  wa lczy za 
sw ó j k ra j,  da je się zagazować i  t ra c i posadę, a przyzna ją  
m u ty lk o  p rz y w ile j przem aszerowania raz na ro k  przed  
pom nik iem  po leg łych i  p łacenia czterech szy lingów  pod a tku  
dochodowego od fu n ta . She ila  też je s t dziwna... przepraco­
wana, biedaczka. N ie  przys to i, żeby mężczyzna m us ia ł żyć 
z za robków  żony, co? N ic  na to  nie poradzę, W im sey. Cho­
ru ję  i  muszę rzucać posady. Pieniądze... przed w o jn ą  n igdy
0 n ich  n ie m yś la łem . a le  się k ln ę , że dziś b y łb ym  zdo lny  
popełn ić każde przestępstwo, by le  sobie zapewnić p rzyzw o i­
ty  dochód.

Pod w p ływ e m  nerwowego podniecen ia Fen tim an  m ó w ił 
podniesionym  głosem. Zgorszony we teran, u k ry ty  dotąd w  
p o b lisk im  fo te lu , n iczym  żó łw  w y tk n ą ł chudą g łow ę i  za- 
syczał: —  Tss!

— No, tego n ie radzę  — pow ied z ia ł W im sey le k k im  to­
nem. —  Popełn ienie przestępstw a w ym aga fachow ych  um ie ­
ję tności. N aw et cz ło w ie k  stosunkow o ta k  g łu p i ja k  ja  może 
odegrać ro lę  rozta rgn ionego d e te k tyw a  p rzy  am atorze M o- 
r ia r ty m . Jeś li zam ierza pan p rz y k le ić  sztuczne wąsy  i  dać 
w  łeb ja k iem uś m ilio n e ro w i, proszę tego n ie  rob ić . O brzy­
d l iw y  zw ycza j dopa lan ia  pap ierosa do ostatn iego m ilim e tra  
zd radz iłby  pana wszędzie. W ysta rczy łoby m i p rzy jść  z lupą
1 suw m iarką , a z m ie jsca bym  pow ied z ia ł: ,,Przestępcą jest 
m ó j d rog i s ta ry  p rzy ja c ie l George F en tim an . Proszę go 
aresztow aći" Może m n ie  pan o  to  n ie  posądza. ale gotów  
jes tem  pośw ięcić najb liższego cz łow ieka, żeby się w kraść  
w  ła sk i p o lic j i i  zasłużyć na w zm iankę  w  gazecie.

Fen tim an  w yb uchną ł śm iechem  i  zdus ił zdradzieckiego  
peta w  sto jące j obok popielniczce.

— D ziw ne, że lu dz ie  chcą pana znać — zauw ażył.
Z  jego głosu z n ik ło  napięcie i  gorycz, dźw ięczało w  n im  

ty lk o  rozbaw ienie.
■— W cale by  n ie  ch c ie li —  o d p a rł W im sey  — gdybym  im  

się n ie w yd a w a ł zby t zam ożny na to, żeby ruszyć głową. 
T o  tak , ja k b y  się ’słyszało, ie  ja k iś  ta m  h ra b ia  gra  g łów ną  
ro lę  w  teatrze. W szyscy z gó ry  zak łada ją , że m us i grać okrop ­
nie. Zdradzę panu m ó j sekret. Badan ia  k rym ino log iezne  
zawsze przeprowadza za m n ie  „m u rz y n " , p ła tn y  trz y  fu n ty  
tygodn iow o . a m nie  tym czasem  op isu ją  w  gazetach i  zaba­
w iam  się ze znanym i d z ie n n ika rza m i w  Savoyu.

— Uw ażam , że dz ia ła  pan krzepiąco  —  rz e k ł Fen tim an  
pow o li. —  B y n a jm n ie j n ie je s t pan dow c ipn y , ale opowiada  
pan n iew yszukane facecje, k tó re  m i za la tu ją  podrzędnym  
tea trem  re w io w ym .

—  To sam oobrona pierwszorzędnego um ys łu  przed n ie ­
pospo litą  osobowością — s tw ie rd z ił W im sey. — A le  w ie  pan  
co, zm a rtw iłe m  się Sheilą. Bez obrazy, s ta ry , czem u je dnak  
n ie m ia łbym ...?  —

—  C ho le rn ie  pan jest m iły  —  odp a rł F en tim an  —  lecz nie
m am  ochoty. U czciw ie  m ów iąc, wca le się n ie  zanosi, żebym  
m ógł k iedyś  spłacić d łu g i, a n ie doszedłem jeszcze do teao 
zęby.... *  ł

—  O to i  p u łk o w n ik  M archbanks  — p rze rw a ł W im sey  __
Pogadam y o ty m  p rzy  in n e j okaz ji. D o b ry  w ieczór panie  
p u łk o w n ik u .

—  D o bry  w ieczór, Peter, dob ry  wieczór, Fen tim an . P iękny  
m ie liśm y  dzień. N ie, dz ięku ję  za cock ta il, będę p i l  w h isky . 
Przepraszam , że kazałem  c i czekać, ale pogadałem  sobie na 
górze z  b iednym  s ta rym  G ra ingerem . N ies te ty  ma się dość 
kiepsko. M ów iąc m iędzy nam i, P enberthy  n ie przypuszcza, 
żeby pociągną ł do w iosny. B ardzo rozsądny facet, ten  Pen­
berthy... to  dop raw dy zdum iew ające, że ta k  d ługo  trzym a  
staruszka na chodzie z p łucam i w  tym  op łakanym  stanie. 
N o cóż, w szystk ich  nas to  czeka. M ó j Boże, a pański dz ia­
dek, pan ie Fen tim an . Jeszcze jeden cud P e nberthy ’ego. M u ­
s i eo n a jm n ie j m ieć dziew ięćdziesiątkę. Przepraszam  na 
ch w ilę . M am  m u coś do pow iedzenia.

W im sey odp row adza ł w zrok iem  żw aw ą sy lw e tkę  starszego 
pana, k tó ry  p rzem ie rza ł p rzestronną pa la rn ię , za trzym u jąc  
się od czasu do  czasu i  w ita ją c  z ty m  czy in n y m  cz łonk iem  
k lu b u  Be llona. Tuż obok w ie lk iego  kom inka  sta l duży w ik ­
to ria ń s k i fo te l z uszami. G enera ła  Fen tim ana nie by ło  w i­
dać, ty lk o  na podnóżku spoczyw ały d w ie  jego chude nogi 
w  sch ludn ie  zapiętych trzew ikach .

—  D ziw ne, Co? — m ru kn ą ł w n u k  genera ła. —  Pomyśleć, 
że d la  starego m am uta  w o jn a  k rym ska  nadal jest t ą  iv o j-  
ną, a w  za ta rgu  b u rsk im  n ie m óg ł b rać  udzia łu , bo ju ż  b y ł 
za s ta ry . Z os ta ł o ficerem  w  w ie ku  la t  siedem nastu w ie  
pan... b y ł ra n n y  na wzgórzu M ajuba...

U rw a ł. W im sey n ie  zw raca ł na n iego uw agi. W dalszym  
c ią gu  obserw ow ał p u łko w n ika  M archbąnksa.

P u łk o w n ik  w raca ł, stąpając bardzo c icho i  ostrożnie. 
W im sey w s ta ł i  wyszedł m u naprzeciw .

—  S łucha j, Peter —  odezwał się p u łk o w n ik  z w yrazem  
silnego zak łopotan ia  na dobroduszne j tw a rz y  —  chodź tu  
na chw ilę . O baw iam  się, że zaszła rzecz dosyć n ieprzyjem na.

F en tim an  się obe jrza ł, a coś w  ich  zachow aniu  fcasato m u  
wstać i  też podejść do kom inka .

P o chyliw szy się nad genera łem  Fen tim anem  W im sey de­
lik a tn ie  w yc iągną ł „ K u r ie r  P o ran ny" z sękatych starczych  
d ło n i z łożonych na chud e j p ie rs i. D o tkn ą ł ram ien ia  — w su ­
n ą ł d łoń  pod s iw ą  g łowę w spartą  o bok fo te la . P u łko w n ik  
obse rw ow a ł go niespokojn ie . Potem, szybk im  szarpnięciem , 
W im sey un ió s ł n ieruchom ą postać. W yskoczyła w  górę 
sztyw na ja k  d rew n iana  kuk ła .

F en tim an  się śm ia ł. Jego gard ło  rozdz ie ra ły  sa lw y h is te­
rycznego śm iechu. W ca łym  p o ko ju  zgorszeni cz łonkow ie  
k lu b u  w s ta w a li z podagrycznym  trzeszczeniem  nóg, oburze­
n i na  ten  n ie p rzys to jn y  hałas.

—  Zab ierzc ie  go l — pow ied z ia ł Fen tim an . —  Zabierzcie  
go. U m a rł ju ż  dw a d n i tem u ! I  w y  także! 1 ja !  Wszyscy po­
m a rliś m y  wca le tego nie zauważając!

R O Z D Z IA Ł  I I  

D A M A  S P A D ŁA

N ie  je s t pewne, co w y w a rło  b a rd z ie j n ie m ile  wrażen ie na
starszych członkach k lu b u  B e llona  — groteskow a śm ierć 

genera ła F en tim an a  pośród n ich  czy też n ie p rzys to jn y  ob jaw  
neu ras ten ii jego w nuka. T y lk o  m łods i m ężczyźni n ie  czu li 
oburzen ia; w ie d z ie li zbyt dużo. D ick  C ha lloner —  znany w  
gron ie  p rz y ja c ió ł pod przydom kiem  Blaszanego B rzuszka . 
gdyż po d ru g ie j b itw ie  nad Sommą w staw iono  m u  jakąś  
część zapasową —  'w yp ro w a d z ił c iężko dyszącego F e n tim a ­
na do pus te j b ib lio te k i na jednego głębszego. W pad ł sekre­
ta rz  k lu b u , w  sam ej koszu li i  spodniach, z na p ó l zaschłą 
p ianą na policzkach. Raz ty lk o  rz u c ił ok iem  i  kaza ł w zbu­
rzonem u ke ln e ro w i sprawdzić, czy d o k to r P enberthy jesz­
cze n ie  wyszedł. P u łko w n ik  M archbanks z czcią rozposta rł 
dużą jedw abną  chustkę na zesz tyw n ia łe j tw a rz y  zm arłego  
i  nada l s ta ł w  m ilczen iu . W okó ł d yw a n ika  przed ko m in k ie m  
u tw o rz y ł się m a ły  krąg lu d z i n ie  ca łk ie m  pew nych, co po­
cząć. Od czasu do czasu do łącza li do n ich  n ow i, k tó ry c h  
wiadom ość p o w ita ła  w  h a llu . N ie liczna  g rupa  nadciągnęła  
z baru.

—  Co, s ta ry  Fentim an?  —  m ó w ili.  —  M ó j Boże, coś ta ­
kiego. B iedny s ta ry  nudziarz. Serce m usia ło  w  końcu w y ­
siąść. —  G a s ili cygara i  pap ierosy i  s ta w a li bezczynnie, nie  
kw a p iąc  się do odejścia.

D o k to r P enberthy w łaśnie się przeb iera ł. Zszedł p rędko  
przy łap any  w  c h w ili,  k iedy  m ia ł się ju ż  udać na roczn icow y  
obiad, z c y lin d re m  zsun ię tym  na t y ł g łow y, w  rozp ię tym  
płaszczu i  n ie zaw iązanym  sza liku . B y ł to szczupły, c iem no­
w łosy  m ężczyzna o szorstk im  sposobie bycia, po k tó ry m  
m ożna odróżn ić  lekarza w o jskow ego od do k to ra  wszech 
nau k  le ka rsk ich  z West Endu. Zgrom adzen i p rzy  k o m in ku  
u sun ę li się z  d rog i, w y jąw szy W im seya, k tó ry  dość g łupaw o  
t k w i ł  p rzy  dużym  fo te lu  i  bezradnie w p a try w a ł się w  zw ło ­
k i.

P e nberthy  w p ra w n ym i d ło ń m i przeb ieg ł szybko po szyi, 
nadgarstkach i  stawach ko lanow ych  zm arłego.

—  Śm ierć nastąp iła  k ilk a  godzin  tem u —  o z n a jm ił ostro. —  
Z esztyw n ien ie  ustabilizowane... zaczyna się cofać. —  D la  i lu ­
s tra c ji po ruszy ł lew ą  nogą nieboszczyka; zw isa ła  luźno  w  
ko lan ie . —  Tego się spodziewałem . Serce s ła b iu tk ie . M ogło  
się to  stać w  każde j c h w ili.  Czy ktoś z n im  d z is ia j rozm a- 
iv ia ł?

P o toczy ł doko ła  py ta ją cym  w zrok iem .
—  W idz ia łe m  go tu ta j po lu nchu  —  w y rw a ł się ktoś. — 

Nie rozm aw ia łem .
—  M yśla łem , że śp i —  d o rzuc ił k toś in ny .
N ik t  sobie n ie  przypom ina ł, żeby z n im  rozm aw ia ł. T ak  

p rz y w y k li do w id o ku  starego genera ła Fen tim ana d rzem ią ­
cego p rzy  ogn iu.

—  No cóż —  rz e k ł dokto r. —  K tó ra  to  godzina? S iód­
ma? —  Ja k b y  szybko coś w  m yślach ob licza ł. —  Pow iedz­
m y, p ięć godzin, by pow sta ło zesztywnienie... śm ierć m us ia ­
ła  nastąpić bardzo prędko.., p rzyszedł pew n ie  o z w y k łe j po­
rze, us iad ł i  zaraz um arł.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Uśmiechnij się!

- Z a m ó w ił u  m nie  to r t  z o -  
k a z ji rozpadu m ałżeństw a.

— Zawsze jest tak  samo, gdy  
je dz iem y na u rlo p  z twego za­
k ła d u  pracy.
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W rytmie specjalnej piosenki o Pogoni

Ligowa konfrontacja z Motorem
PO pucharow ych em ocjach ponownie w racam y na lig o ­

we boiska. W  na jb liższe j kole jce spotkań o m istrzostw o 
eks tra k lasy  g ra ją : Zagłębie —  G ó rn ik  Z., Ł K S  — Śląsk, 
B a łty k  —  G ó rn ik  W., W is ła  Lechia, Ruch —  W idzew, 
Lech —  G KS, R adom iak —  Leg ia  i  Pogoń —  M o to r (w  
n iedzie lę o godz. 12). Po 7 ko le jkach  sy tuac ja  w  tabe li 
p rzedstaw ia się następująco: W idzew  —  11 pkt., Leg ia i  
G ó rn ik  Z. — po 10, Lech i  Pogoń —  po 9, Radom iak, Za 
głębie i  B a łty k  — po 8, M o to r —  7, G K S  i  Ruch — po 
6, Ś ląsk i  Lech ia — po 5, G ó rn ik  W. —  4, Ł K S  i  W isła 
—  po 3.

P IŁ K A R Z E  Pogoni p o w ró c ili 
do Szczecina z K o lo n ii w czo ra j 
wczesnym  popołudn iem . Po ca 
łonocne j podróży autokarem , 
p rzy je ch a li zmęczeni, m arząc 
je d yn ie  o k ą p ie li i  spaniu. Po­
s tanow iliśm y  w ięc zrezygno­
w ać z tra d y c y jn e j przedm eczo- 
w e j rozm ow y z k tó rym ś z na­
szych graczy, zastępując ją  n i­
n ie jszym  a rtyku łem .

N IM  p rze jdz iem y do lig o ­
w ych  aktua lnośc i k ilk a  s łów  o 
meczu w  K o lo n ii.  B y ł to  wczo­
r a j  tem at n r  1 w  rozm owach 
m ieszkańców naszego miasta. 
I  tych , k tó rzy  są pasjonatam i 
fu tb o lu  i  tych , k tó rzy  in te re ­
su ją  się n im  sporadycznie lu b  
ty lk o  w iedz ie li, że Pogoń g ra ­
ła... Wszyscy, m im o porażk i, są 
p e łn i podziw u d la  postaw y 
szczecińskiej d rużyny, k reu ją c  
w  n ie j na bohatera n r  1 śro­
dowego meczu, M a rka  O strów  
skiego, k tó ry  w ręcz w yk lu c z y ł 
a g ry  znakom itego A llo fsa . Z 
uznaniem  kom entu je  się ró w -

Puchar UEFA

Widzew -  AGF Aarhus 2:0
W  P IE R W S Z Y M  m eczu  I  r u n d y  

p i łk a rs k ie g o  P u c h a ru  TJEFA W id ze w  
Ł ó d ź  . p o k o n a ł A G F  A a rh u s  2:0 
(1:0). B ra m k i z d o b y li D a r iu s z  D z ie ­
w a n o w s k i (z k a rn e g o ) w  21 m in .  i  
T adeusz Ś w ią te k  w  53 m in .

R o z e g ra n y  w  c z w a r te k  p ie rw s z y  
m ecz I  r u n d y  p iłk a rs k ie g o  P u ch a ­
r u  tH ?FA  Spo>rtul S tuden tesc  B u k a ­
re sz t w y g ra ! z tn  te re m  M e d io la n  
1:0 (0:0).

W  D W Ó C H  ro z e g ra n y c h  w  P o r tu ­
g a l i i  p ó ź n y m  w ie c z o re m  w  środę  
s p o tk a n ia c h  I  r u n d y  e u ro p e js k ic h  
p u c h a ró w  p iłk a rs k ic h  p a d ły  w y n ik i :  
P u ch a  TJEFA:

W  L iz b o n ie  m ie js c o w y  S p o rt in g  
p o k o n a ł A u x e r re  2 :0 (0 :0).

N a to m ia s t w  B ra d ze  m ie js c o w y  
S p o r t in g  u le g ł T o tte n h a m o w i H ots- 
p u r  0:3 (0:3). -

nież św ietne in te rw e nc je  M a rka  
Szczecha, podkreś la jąc jednoczę 
śnie w yw ażoną, zdecydowaną 
grę Janusza M akow skiego oraz 
przebojowe w e jśc ia  Janusza T u  
rowskiego. T a k  w ięc b raw a d la  
M a rk ó w  i  Januszów, a także 
ich  pozostałych kolegów. Prze­
de w szys tk im  za odwagę 1 do­
b rą  grę. W ie lu  k ib iców , choć 
n ie  w  p e łn i usa tysfakc jonow a­
nych  grą  A dam a Kensego, n ie 
zgadzało się z ocenam i te le w i­
zyjnego sprawozdawcy red. 
Dariusza Szpakowskiego, d o ty ­
czącym i tego zaw odnika, s tw ie r 
dzając iż  kom en ta to r zby t k r y ­
tyczn ie  p o tra k to w a ł naszego p i ł 
karża.

Po w ystęp ie  w  K o lo n ii za in­
teresowanie spotkaniem  rew an 
żow ym  w yd a je  się osiągać ze­
n it. Jeś li Pogoń b y ła  w  K o lo ­
n i i  o k ro k  od zw ycięstw a —  
pow iada ją  k ib ice  —  to  w  
Szczecinie, choć r y w a l w ys tą p i 
p raw dopodobnie w e  w zm ocn io­
n ym  składzie, is tn ie ją  poważne 
szanse na w ye lim inow a n ie  go 
z dalszych g ie r w  Pucharze 
TJEFA.

W R Ó Ć M Y  je d n a k  na ligow e 
boiska. M a m y tu  do czynienia 
z c iekaw ą sytuacją . W brew  o - 
czek iw an iom  czołów ka eks tra ­
k lasy n ie  ogranicza się do W i­
dzewa, Leg ii, G ó rn ika  Z., L e ­
cha i  Pogoni lecz jest znacznie 
szersza. Należą do n ie j bo­
w iem  rów n ież : Radom iak, Z a ­
głębie i  B a łty k , a pom iędzy n ią  
i  d rugą grupą d rużyn  I  l ig i os­
c y lu je  n iedz ie lny  r y w a l po rto ­
w ców  lu b e lsk i M o to r, k tó ry  w  
poprzedn ie j ko le jce  w y g ra ł u 
siebie z Zag łębiem  1:0. Pogoń 
natom iast odnotow ała ostatn io 
pod rząd cztery porażk i — 
(w  lidze  z W idzewem  i  G K S -

em), w  tow arzysk im  spotkaniu 
w  R FN  oraz w  pucharow ym  
po jedynku  z FC K oe ln . N ie  by 
ły  to  je dnak niepow odzenia — 
w yn ika jące  z k ryzysu  fo rm y , 
czego na jlepszym  dowodem  w y  
stęp szczecinian w  K o lo n ii.  Od­
pow iedź na py tan ie : o czym  
m arzy przed n iedzie lną ko n fro n  
tac ją  z M oto rem  drużyna  Po­
goni je s t w ięc prosta. O zw y ­
cięstwo n ie  będzie je dnak ła t ­
wo. „Jedenastka’' tren e ra  L e ­
sława Ć m ik iew icza , zespół o 
niespełna d w u le tn im  stażu w  
ekstrak las ie  poczyna sobie bo­
w iem  bardzo śm iało. Jest ona 
ta k im  so lidnym  I-lig o w ym  
„średn iak iem ” , lecz m a am b i­
c je wyższe n iżby  na to w ska­
zyw ała sy tuac ja  zespołu w  ta ­
beli. Trzeba w ięc będzie u w a ­
żać przede w szys tk im  na lu b e l­
skich bom bard ierów : Iw a n ic ­
kiego i  Ła tkę , a także u ta le n ­
towanego obrońcę Grzankę. 
G roźnych jest tam  też k ilk u  
innych  graczy.

Naszym  fa w o ry te m  je s t Po­
goń i  sądzim y, że n ie zaw ie­
dzie pok ładanych w  n ie j na ­
dziei. D la  k ib iców , k tó rzy  w y ­
b iorą się na  ten mecz p rzygo­
towano niespodziankę. Będzie 
n ią piosenka ze s łow am i H en­
ry k a  S te llm aszyka i  m uzyką 
Czesława Cupaka, k tó rą  szcze­
c ińsk i k lu b  za ku p ił od auto­
rów . Zosta ła ona nagrana i 
przed meczem k ib ice  będą m ie ­
l i  okazję się z n ią  zapoznać, 
uczestnicząc jednocześnie w  
p róbach '  je j odśpiewania. Za­
m ia rem  au to rów  i  k ie ro w n ic t­
w a  k lu b u  je s t uczynienie z te ­
go u tw o ru  s ta łe j p iosenki k i­
b iców  Pogoni, będącej n ie jako  
ich  znakiem  w yw o ław czym . 
W  zw iązku z tym  k lu b  zw ra ­
ca się do k ib icó w  z prośbą o 
wyrażen ie swoich o p in ii na je j 
tem at i  ew entualne zap*opono- 
wanie określonych m o d y fika - 

, c ji.  (jg)

NASZ MINI -  TOTEK
„K U R IE R O W S K A ”  zgadywanka cieszy się coraz większą 

popularnością, czego dow odem  są k a r ty  pocztowe, na k tó ­
rych  podawane są przez naszych C zy te ln ikó w  w y n ik i spo­
tkań . Cieszy nas to i  spraw ia , że tę  zabawę m ożem y na­
dal kontynuow ać. Dziś do typow a n ia  pop ros iliśm y d y re k ­
to ra  „S p o rts -T o u ris tu ”  K azim ierza E ich le ra  oraz k ie row cę 
M K S  Pogoń —  W alentego Szem piińskiego.

W. S zem plińsk i K . E ich le r C zyte ln icy

Pogoń — M o to r 2:1 3:0
Zagłębie — G ó rn ik  Z 1:1 0:2
Ł K S  —  Śląsk 1:0 1:1
B a łty k  —  G ó rn ik  W. 2:0 1:0
W is ła  —  Lech ia 2:0 0:0
Ruch — W idzew 1:1 2:0
Lech —  G KS 1:0 0:1
Radom iak — Leg ia 2:2 0:2

(bl)

Polscy studenci z wizytą w Algierii

S. Żywotko popularny jak K. Górski
N IE D A W N O  p o w ró c iła  do k r a ju  

42-oso bo w  a e k ip a  p o ls k ic h  s tu d e n ­
tó w  i  w y k ła d o w c ó w , k tó ra  p rz e b y ­
w a ła  w  A lg ie r i i  na  zaproszen ie  
z w ią z k u  s tu d e n tó w  tego  p a ń s tw a . 
S zczec ińsk ie  ś ro d o w is k o  a k a d e m ic ­
k ie  re p re z e n to w a li:  m g r  A n d rz e j 
T ru s z k o w s k i (w y k ła d o w c a ) o raz  
d w ie  s tu d e n tk i:  H a nna  C zem p ińska  
i  D a n u ta  P io tro w s k a  — w szyscy 
z W yższe j S z k o ły  P edagog iczne j 
(W y d z ia ł W ych o w a n ia  F izycznego ).

O w ra ż e n ia  z p o b y tu  w  A lg ie r i i  
p o p ro s il iś m y  m g r A n d rz e ja  T ru s z ­
ko w sk ie g o .

— W Y P R A W A  b y ła  z o rg a n iz o w a ­
na  przez Z a rza d  G łó w n y  A k a d e m i 
ck ie g o  Z w ią z k u  S p o rto w e g o . O prócz 
szczec in ian  do A lg ie r i i  p o je ch a li 
ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le  ś ro d o w is k  
a k a d e m ic k ic h  z B ia łe g o s to k u . K a ­
to w ic  i  W a rsza w y. P rzede w szys t­
k im  b y l i  to  t re n e rz y ,  p ro w a d zą cy  
ze sp o ły  uczestn iczące  w  A k a d e m i­
c k ic h  M is trz o s tw a c h  P o ls k i.  Bedac 
w  A lg ie r i i  m ie liś m y  m . in .  m o ż li­
w ość  zap o zn a n ia  s ie  z w a ru n k a m i, 
w  ja k ic h  ro z w ija  sie ta m te js z a  k u l  
tu r a  f iz y c z n a .

—  S p o tk a łe m  ta m  m . in . b y łe g o  
z a w o d n ik a  i  t re n e ra  P o g o n i Szcze­
c in  Ignacego  P azu ra , k tó r y  w ra z  
ze sw o ja  d ru ż y n a  w y w a lc z y ł t y t u ł  
w ic e m is trz a  A lg ie r i i .  P rzed  n a ­
szym  o d lo te m  b y ł w  fa z ie  p rz e j­
m o w a n ia  n o w ego  zespo łu , k tó r y  za­
ją ł  w  o s ta tn ic h  ro z g ry w k a c h  p ia ta  
p o z y c je  w  lid z e  a lg ie rs k ie j.  P o ­
z io m  te j d y s c y p lin y  s p o rtu  m oże 
n ie  n a le ży  ta m  do n a jw y ż s z y c h , a le  
je d n o  je s t u d e rza ją ce  — n ie  m a w  
A lg ie r i i  ta k ie j  m ie jsco w o śc i, k tó ra  
b y ła b y  p o z b a w io n a  zespo łu  p i łk i  
re c z n e j. Jest to  d ru g i pod  w zg lę ­
dem  p o p u la rn o ś c i s p o r t po p iłce  
n o ż n e j. S k o ro  je s te m  p rz y  t e j  d y ­
s c y p lin ie  to  w a r to  p o w ie d z ie ć , iż  
u s ły s z e liś m y  n ie z w y k le  dużo  p o ch ­
w a ł pod  a d resem , znanego szcze-j 
c iń s k ie g o  t re n e ra  p iłk a rs k ie g o  S te -I

fa n a  Z y w o tk i.  N ie  przesadzę, m ó ­
w ią c . że Ż y w o tk o  je s t ta k  p o p u ­
la r n y  w  A lg ie r i i ,  ja k  K a z im ie rz  
G ó rs k i w  G re c ji.  O becn ie  w ra z  ze 
s w o im i p o d o p ie c z n y m i, p iłk a rz a m i 
z m ie jsco w o śc i K iz iu z u . p rz e b y w a  
on na to u rn e e  po F ra n c ji.

(b t)

Można wygrać akumulator

Moto-Rodeo w Szczecinie
SZCZECIŃSKI Klub Motorowy imprezy, tym  bardziej że wśród 

wspólnie z firmą polonijną Co- publiczności zostaną roztosowane 
mindex przygotowuje dla miłoś- nagrody m., in. akumulator oraz 
ników motoryzacji i... silnych wra- wyroby firmy polonijnej Comin- 
żeń atrakcyjną imprezę pod na- dex.
zwą Moto-Rodeo. Na obiekcie przy al. Wojska

W programie przewidziane są Polskiego (tor motocrossowy) bę- 
dwa biegi motocrossowe w kia- dą czynne również stoiska z to- 
sie otwartej, w których wezmą warami.
udział najlepsi zawodnicy kraju. Impreza odbędzie się dnia 30 
Prawo startu będą m iały maszy- września o godz. 14.00. Bilety w 
ny o pojemności od 50— 500 cm cenie 100 i 200 zł można już na 
sześciennych. bywać w Sports-Touriście przy al.

W drugiej części imprezy wy- Niepodległości 1. (p)
stąpią kaskaderzy, jeżdżący
motocyklach m. in. były szczeci­
nianin Zbigniew Rutkowski, któ­
ry już od wielu lat startuje z po­
wodzeniem w Moto-Rodeo, od­
wiedzając wiele krajów Europy. 
Eks-crossowiec, wielokrotny re­
prezentant Polski wraz z kolega­
mi i 14-letnim synem zaprezen­
tuje skoki na motocyklu przez 
stojące samochody (z zamiarem 
pobicia rekordu Polski), przejazd 
po dachach samochodów, a tak­
że skoki przez kaskaderów.

Organizatorzy zapraszają wszy­
stkich chętnych do obejrzenia tej 
rzadko spotykanej w Szczecinie

PO  r a z  p ie rw s z y  w  ty m  sezonie 
zob a czym y  na  m ie js c o w y m  p a rk ie ­
c ie  p i łk a r k i  s zcze c iń sk ie j P ogon i, 
k tó re  ty d z ie ń  te m u  d w u k ro tn ie  zo­
s ta ły  p o ko n a n e  przez u b ie g ło ro czn e  
m is trz y n ie  k r a ju  — w ro c ła w s k i 
A Z S . J e d n y m  s ło w e m  — in a u g u ra ­
c ja  z fa ls ta r te m . J a k  w yp a d n ą  
za tem  nasze p a n ie  p rze d  szczec iń ­
ską  p u b lic z n o ś c ią  w  m eczu  ze S lę - 
zą W ro c ła w ?  L ic z y m y  na k o m p le t 
p u n k tó w  choć  a k tu a ln ie  w ro c ła -  
w ia n k i z n a jd u ją  sie na  p ią te j po­
zycja . z d o ro b k ie m  d w ó c h  p u n k ­
tó w , (w y g ra n a  ze S ta rte m  E lb lą g ), a 
P ogoń z a jm u je  9 m ie jsce .

W  n a jb liż s z ą  sobotę  i  n ie d z ie le  
z a in a u g u ru ją  sezon p iłk a rz e  rę c z n i 
P o g o n i i  O g n iw a  w  s p o tk a n ia c h  o 
m is trz o s tw o  I I  l ig i .  o  p rz y g o to w a ­
n iach- do now ego  sezonu podop iecz­
n y c h  Z enona  Ł a k o m e g o  (P ogoń) i 
A n d rz e ja  B rzo zo w sk ie g o  (O g n iw o ) 
ju ż  p is a liś m y  na n a szych  ła m a ch . 
C ie k a w i w ię c  je s te śm y  w ys tę p u  
ty c h  d ru ż y n  w  p ie rw s z y c h  p o je d y n ­
k a c h : P ogoń  — A Z S  W ro c ła w  ł  
W ą g ro w ie c  — O g n iw o .

W  I I  l id z e  p i łk a rs k ie j s to c z n io w ­
cy  g ra ją  ze S tilo n e m  G o rzó w . Ze- 
soół- te n  n ie  n a le ż y  do  w y ró ż n ia ­
ją c y c h  sie . w ię c  są szanse, żeby 
s to c z n io w c y  w  k o ń c u  z ro b i l i  nam  
w s z y s tk im  n ie sp o d z ia n kę ... P rzed  
tru d n ie js z y m  zadan iem  s to ją  za w o d ­
n ic y  C h e m ik a  P o lic e . S p o tk a ją  się 
o n i b o w ie m  z a k tu a ln ie  trz e c ią  d ru ­
żyną  I I  l i g i  — Zaw isza  B ydgoszcz. 
Z a ró w n o  d z ia łacze , ja k  i  t re n e rz y  
z a p o w ie d z ie li p o w ró t tego zespołu

Weekend na parkietach i boiskach

Czy piłkarki Pogoni 
zdobędą pierwsze punkty?

do  I  l ig i .  A k tu a ln ie  bydgoszczan ie  
m a ją  o dw a  p u n k ty  m n ie j od l i ­
dera  O d ry  W o d z is ła w  (9 p k t . ) .  P rz y ­
ja d ą  w ię c  na p e w no  po z w y c ię ­
s tw o . a czy  im  to  się uda . p rz e k o ­
n a m y  siię podczas n ie d z ie ln e g o  m e ­
czu.

D O  a tra k c y jn e g o  s p o tk a n ia  p i ł ­
k a rs k ie g o  d o jd z ie  w  K o s trz y n ie . 
T a m te jsza  C e lu loza  (d ru g a  po zyc ja  
w  ta b e li I I I  l ig i )  s p o tka  s ię  z 
B łę k itn y m i S ta rg a rd , d ru ż y n ą , .k tó ­
rą  od C e lu lo z y  i  lid e ra  L e c h ii d z ie li 
ty tk o  je d e n  p u n k t.  S ta rg a rd z ia n ie  
mogą t r a f ić  na fo te l lid e ra  — L e ­
ch ia  g ra  b o w ie m  na  w y je ź d z ie  z 
Lecherń  I I .  P iłk a rz e  z L a s k u  A rk o ń -  
sk iego  zm ie rzą  s ię  u  s ieb ie  z Fa- 
dom em  i  s ło ja  p rzed  dużą  szan­
są p o p ra w ie n ia  lo k a ty  (11). pod  w a ­
ru n k ie m  jednak., że będą n ie  ty lk o

do b rze  grać. a le  p rzede w s z y s tk im  
c e ln ie  s trz e la ć  na b ra m k ę  p rz e c iw ­
n ik a .  N a to m ia s t E n e rg e ty k  (8 lo k a ­
ta )  s p o tka  s ie  na w y je ź d z ie  z L u -  
b u sza n in e m  (10 m ie jsce  w  lid z e ).

K IB IC Ó W  b o k s u  zap raszam y do 
h a l i  W DS. gdz ie  p o  ra z  p ie rw ­
szy p rze d  w łasna  p u b liczn o śc ią  
w y s tą p ią  p ię śc ia rze  szcze c iń sk ie j 
P o g o n i, k tó r z y  s p o tk a ją  s ię  z 
B łę k i tn y m i K ie lc e  (c z w a rta  d ru ­
żyna  l ig i) .  S zczec in ian ie  są na 
p ią te j p o z y c ji,  a le  po  p o k o n a n iu  
p rz e c iw n ik ó w , m ogą p o p ra w ić  sw o­
ja  lo k a tę . N a to m ia s t l id e r  g ru p y  I 
— S ta l S toczn ia  w y je ż d ż a  do M azu­
ra  E łk  (Obecnie na  trz e c im  m ie js c u  
w  lLdzei. S to c z n io w c y  s to ją  przed 
szansą o d n ie s ie n ia  k o le jn e g o  z w y ­
c ię s tw a  i  u m o c n ie n ia  s w o je j p o zy ­
c j i ,  (» 0

Imprezy sportowe
P IĄ T E K

G odz. 16 — k o r ty  te n iso w e  p rz y  
a l. W o jska  P o lsk ie g o  — o tw a r ty  
tu r n ie j  te n is o w y  na za kończen ie  se­
zonu,

godz. 1 6 — 1 L ic e u m  O g ó ln o k s z ta ł­
cące — tu r n ie j  p i łk i  s ia tk o w e j 
d z iew czą t,

godz. l i  — P o m n ik  C zynu  P o la ­
k ó w  — o tw a rc ie  I I I  o g ó ln o p o ls k ie j 
s p a r ta k ia d y  Z S M P  w  s p o rta c h  
o b ro n n y c h .
S O B O TA

G odz. 9 — W o lczko w o  — p o je d y ­
n e k  s t rz e le c k i w  ra m a ch  I I I  o g ó l­
n o p o ls k ie j s p a rta k ia d y .

godz. 9 — k o r ty  te n iso w e  p rz y  a l. 
W o jska  P o lsk iego  — o tw a r ty  t u r ­
n ie j te n is o w y .

godz. 10 — Je z io ro  D a b sk ie  — Re­
g a ty  P rz y ja ź n i.

godz. 10.30 — sa la  L O  n r  I  — c.d. 
tu r n ie ju  w  p iłc e  s ia tk o w e j.

godz. 12.00 —  s ta d io n  w  La sku  
A rk o ó s k im  — m ecz p i łk a r s k i o  m i­
s trz o s tw o  I I I  l i g i  p o m ię d zy  A rk o -  
n ią  i  Fadom em  N o w o g ró d , 

godz. 14 — s ta d io n  C za rn ych  p rz y  
u l.  C h o p in a  — w  ra m a c h  m ię d z y ­
n a ro d o w e j za k ła d o w e j l i g i  p i łk i  
n o żn e j m ecz T ra n sb u d  — V E B  N ep­
tu n  w e r f t .

godz. 15 — s ta d io n  w  P o lica ch  —
m ecz p i łk a r s k i o  m is trz o s tw o  I I  l i ­
g i C h e m ik  — Zaw isza , 

godz. 15.45 — s ta d io n  p rz y  u l.  C ho­
p in a  — m ecz p i łk a r s k i p o m ię d zy  
W P K M  i  V E B  M in o L  

godz. 16 — h a la  p rz y  u l.  N a ru to ­
w icza  — s p o tk a n ie  o  m is trz o s tw o  I  
l i g i  w  p iłc e  rę c z n e j k o b ie t  p o m ię ­
dzy  P og o n ią  i  Slęzą W ro c ła w , 

godz. 16 — s ta d io n  p rz y  u l.  B a n - 
d u rs k ie g o  — m ecz p i łk a rs k i o  m i­
s trz o s tw o  I I  l ig i  s ta l  — S tilo n .

godz. 17 — sala T e c h n ik u m  Che­
m icznego  p rz y  u l.  F e lcza ka  — P u ­
ch a r P o ls k i w  p iłc e  s ia tk o w e j k o ­
b ie t  O g n iw o  — S połem .

godz. 18 — h a la  p rz y  u l.  N a ru to ­
w ic z a  — m ecz w  p iłc e  rę c z n e j męż­
czyzn o  m is trz o s tw o  I I  l i g i  P ogoń — 
A Z S  W ro c ła w ,
N IE D Z IE L A

G odz. 10 — k o r ty  te n iso w e  p rz y  a l. 
W o jska  P o lsk iego  — c.d . tu r n ie ju  
„Z a k o ń c z e n ia  sezonu” , 

godz. 10 — Je z io ro  D ą b sk ie  — c.d. 
R egat P rz y ja ź n i,

godz. 10 — h a la  p rz y  u l.  N a ru to ­
w icza  — re w a n ż o w y  m ecz o  m i­
s trz o s tw o  I  l ig i  w  p iłc e  rę c z n e j k o ­
b ie t  P ogoń — Slęza.

godz. 10 — D om  K u l tu r y  p rz y  u l. 
J o d ło w e j — m is trz o s tw a  o k rę g u  w  
szachach,

godz, 10 ~  s ta d io n  B u d o w la n y c h
—  sp a rta k ia d a  w  s p o rta c h  o b ro n ­
n y c h ,

godz. 10.30 — sala L o  ń r  1 p rz y  al... 
P ia s tó w  — c .d . tu r n ie ju  w  p iłce  
s ia tk o w e j.

godz. i ł  — h a la  W DS — s p o tk a ­
n ie  b o k s e rs k ie  P ogoń  — B łę k i tn i  
K ie lc e .

godz. 11 — sala T e ch . C hem . p rz y  
u ł.  F e lcza ka  — re w a n ż o w e  s p o tk a ­
n ie  w  ra m a c h  P u c h a ru  P o ls k i w  
p iłc e  s ia tk o w e j k o b ie t po m ię d zy  
O gn iw e m  i  S po łem  Łódź , 

godz. 12 — h a la  p rz y  u l.  N a ru to ­
w ic z a  — m ecz w  p iłc e  rę c z n e j m ęż­
czyzn  o  m is trz o s tw o  I I  l ig i-  p o m ię ­
d zy  P ogon ią  i  A Z S  W ro c ła w .

godz. 12 — s ta d io n  p rz y  u l.  T w a r ­
d o w sk ie g o  — s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  o 
m is trz o s tw o , I  l i g i  P ogoń  — M o to r  
L u b lin .
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P O L S K I (.teł. 226-356) „S z a c h y ”  g. 
19 (p ią te k , sobota  j  n ie d z ie la ): 
W S P Ó ŁC Z E S N Y  ( te l.  423-75) „W y ­
s o c k i”  g. 19 (p ią te k , sobota i  n ie ­
d z ie la ); M U Z Y C Z N Y  ( te l.  »89-92» 
so b o ta : „B a ro n  c y g a ń s k i”  g. 19.30: 
n ie d z ie la : g. 16.

K I N A

D E L F IN  ( te l.  463-78) „P la n e ta  K ra ­
w ie c ”  g. 15.45 — ' p o i. i .  15; sobo­
ta :  g. 15.45. 18; „ W  p u s ty n i i  w  
puszczy”  g. ii.3 t). 14 — p o i. cz. i :  
„ P o w ró t  do  d o m u ”  g. 20 — U S A  
I .  15; n ie d z ie la : g. 20; „W e d le  w y ­
ro k ó w ’ tw o ic h ”  g. 15.45 18 — p o l.- 
R F N  1. 13; C O LO S S E U M  (te l.  458-18) 
„P s y  w o ln y ”  g. 16. 18.15. 20.15 — 
U S A  1. 18 (p ią te k , sobota i  n ie ­
d z ie la ); K O S M O S  (te l.  380-03) „ W le ­
z ie ń  B ru b a k e r ”  g. 9.30. 12. 14.30. 17.
19.30 — U S A  1. 18 (p ią te k , sobota 
i  n ie d z ie la ); K O R A B  — n ie d z ie la : 
„S y n te z a ”  g. 13 — p o i. 1. 12; B A Ł ­
T Y K  ( ta l.  733-35) sobo ta  i  n ie d z ie la : 
„S e k s m is ja ”  g. 15. 17,15 — p o i. 1. 
15; „ L o t  nad  k u k u łc z y m  g n ia zd e m ”  
g. 16.30 — U S A  1. 18; P O L O N IA
( te l.  221-834) .S e k s m is ja ”  g. 16 — 
p o i. 1. 15; „W id z ia d ło ”  g. 18.30 — 
p o i. 1. 18; sobota  i  n ie d z ie la ; „ P o ­
to p ”  g. U  — p o i. es. I ;  „P rz y g o d y  
C a lin e c z k i”  g. 14.30 -  -Jap.; „S e k s ­
m is ja ”  g. 16 — p o i. 1. 15; „W id z ia ­
d ło ”  g. 18.30 -  p o i. ł .  18; P IO N IE R  
(te l.  475-02) „G d z ie  je s t s ło ń "  g. ia. 
11 — p o i.; „ K ó j ”  g. 12. 14. 16 U S A  
1. 1«; „T o m  H o rn ”  g. 18. 20 — USA 
1. 18 (p ią te k ,  sobota  i n ie d z ie la ); 
H E T M A N  (P o m o rza n y ) p ią te k :  „ Z u ­
zanna  l  za cza ro w a n y  p ie rś c ie ń ”  g. 
ł«.30 — N R D ; „T o o te ie ”  g. 18 — 
U S A  1. 15; n ie d z ie la : g . 13.15;
D R U Ż B A  — p ią te k : „ O k n o ”  g. 17, 
19 — pa l. 1. 18; Z A M E K  (k in o  s tu ­
d y jn e )  „A u s te r ia ”  g. 17. 19.15 — 
p o i. ł. 15; sobota i  n ie d z ie la : g. 16; 
P R O M IE Ń  — n ie d z ie la : „ L a ta  20, 
la ta  30”  g. !5. 17. 19 -  p o i. 1. 15: 
M A R S  — (p ią te k , sobota  i  n ie d z ie ­
la ) :  „D u c h ”  g. 17. 19.15 — U S A  1. 
16; S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )  n ie ­
d z ie la : „P a n  T a u  w  o b ło k a c h ”  g. 
i 6.aa i i  — p o i. cz. r  i i i ; p r z y ­
j a ź ń  (D ą b ie ) n ie d z ie la : ..Z a ko ch a ­
n y  na  w ła sn e  życze n ie ”  g. 16 ~  
ra d z . 1. 12; „T y s ią c  m il ia rd ó w  d o ­
la ró w ”  g. 18; i  M A J  (Ż y d ó w c e ) 
n ie d z ie la : „ P o w ró t  s tra c o n y c h ”  g. 
18 — ju g . I .  12; „R o e k y  I I ”  g. 17.40 
— U S A  I. 15; H U T N IK  (S to łe zyn ) 
„Z e m s ta  ró ż o w e j p a n te ry ”  g. 17 — 
ang. 1. 12; so b o ta : g. 13; „ W  k r a i­
n ie  1(»J n o c y ”  g. 12 — p o i.;  n ie ­
d z ie la : . Zem sta  ró ż o w e j p a n te ry ”  
g. 17; B A J K A  (P o lic e ) p ią te k  so­
b o ta  1 n ie d z ie la : „S u p e ro o tw ó r ”  g. 
1® — ja p .; „ W  p u s ty n i i  w  pusz­
c z y ”  g. 17.45 — cz. ! ;  „G rze szn y  
ż y w o t F ra n c iszka  B u ły ”  g. 19.30 — 
p o i. 1. 18; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e ­
b ież) n ie d z ie la : „P ie ś ń  o  R o la n ­
d z ie ”  g. 18 — f r .  ł. 15; Z A T O K A  
(N o w e  W arp n o ) n ie d z ie la : „ B y ł  
ja z z ”  «. 18 — po i. 1. 15; J U T R Z E N ­
K A  (C h o jn a ) p ią te k :  „Z n a c h o r ”  
p o i. 1. 12 -  cz. I  i  I I ;  n ie d z ie la : 
„S e k s m is ja ”  po i. ł. 15: G R Y F  (G ry ­
f in o )  n ie d z ie la : „N a  g ra n ic y ”  U S A  
1. 18; „Ż ó łta  ró ż a ”  ru m . ł .  12: R O ­
B O T N IK  (P y rzyce ) p ią te k  i  n ie ­
d z ie la : „T y s ią c  m il ia rd ó w  d o la ró w ”  
f r .  1. 15; „W y p ra w a  po z ło te  w ło ­
sy ”  CSRS; W IS Ł A  tG o le n ió w ) n ie ­
d z ie la : „S z p ita l B r ita n n ia ”  3ng. 
1. 18; „B a lla d a  o  w a le czn ych  ry c e ­
rz u  le a n h o e ”  ra d ź . 1. 12; IN A  
(S ta rg a rd )  p ią te k  i  n ie d z ie la : „D z ic  
cko  R o se m a ry”  U S A . I.  18: D A R  
(S ta rg a rd ) ..M ia s to  k o b ie t”  w ł. 1. 
1«; „ A B B A "  szw . (p ią te k , sobota  i  
n ie d z ie la ); C U K R O W N IK  (S ta rg a rd ) 
n ie d z ie la : „P o lic ja n tk a ”  f r .  J. 18; 
„B łę k i tn a  p łe tw a ”  a u s tr .

P o ra n k i d ła  d z ie c i i  m ło d z ie ży  
(n ie d z ie la )

K O R A B  — „S y n o w ie  d rw a la ”  g. 11 
12; D E L F IN  — „ W  p u s ty n i i w  pu ­
szczy”  g. 11.30. 14, B A Ł T Y K  —
„W e so łe  m la s te e zko ”  g. 14; P O LO ­
N IA  — „P o to p ”  g. ł l  — cz. I ;  
„P rz y g o d y  C a lin e c z k i”  g. 14.30 — 
ja p .: P IO N IE R  — „G d z ie  je s t s łoń?”  
g. 10. 11; H E T M A N  -  .W a ka c ie  Z 
d u c h e m ”  g. 12; Z A M E K  — sobota : 
b a ik i  g. 25; n ie d z ie la : g. 11.30. 13. 
M A R S  — „M a ła  M i”  g. 11: PRO­
M IE Ń  — „B a jk a  o p o w ie d z ia n a  n o ­
cą ”  g. 12. 13.30; S Z M A R A G D O W E  — 
„P a n  T a u  w  o b ło k a c h ”  g. 14; „ A k a  
de m ią  pana K le k s a ”  g. 15.20. 18 — 
cz. I  i  I I :  P R Z Y J A Ź Ń  -  „G ro ź n y  
m ró w k o le w ”  g. 15: 1 M A J  — ..W ę­
d r ó w k i m is ia ”  g . 15; H U T N IK  — 
„ W  k ra in ie  1001 n o c y ”  g. 16 — p o i.; 
B A J K A  — „S u p e rp o tw ó r ”  g. 16; 
„R e k s io  k o m p a n ”  g. 12: ..W  p u s ty ­
n i  i  w  puszczy”  g. 17.45 — cz. ! :  
B IA Ł Y  Ż A G IE L  — „M a m a ”  g. 16; 
Z A T O K A  — „B a lla d a  o z ły m  cza­
ro w n ik u ”  g. 15; „A k a d e m ia  pana 
K le k s a "  g 18 — cz. 11.

R E P E R T U A R  K IN  na p ods taw ie  
in fo r m a c ji  O P R F.

W Y S T A W Y

M U Z E U M  -  S ta ro m ły ń s k a  27 — 
S z tu ka  po lska  X X -le e ia  m ię d z y w o ­
je n n e g o : W ła d z tw o  k s ią ż ą t (« m o r ­
s k ic h : S z tuka  P om orza  Z a ch o d n ie ­
go X I I I  - X V I I  w .; Stfare sre b ra : 
D a w n a  D orce lana g. 9—15.30: S T A ­
R O M Ł Y Ń S K A  1 -  P o lsk ie  m a la r ­
s tw o  w spó łczesne; „G r im a  M-59 ~

m a la rs tw o , rzeźba, g ra f ik a ,  tk a n in a ”  
(K ope n h a g a ). g. 9—15.30; W A Ł Y  
C H R O BR EG O  3 — P o lska  nad
B a łty k ie m  przed  1000 la t ;  I n ­
s tru m e n ty  i  pom oce n a w ig a c y j­
n e ; U rzą d ze n ia  i  m e c h a n iz m y  
s ta tk ó w ; G o sp o d a rka  na P o m o rzu  
Z a c h o d n im  1945—1970; O k rę t  w  
sztuce ; D a w n a  k u l tu r a  lu d o w a  na 
P o m o rzu  Z a c h o d n im ; K u l tu r a  A f r y ­
k i  Z a c h o d n ie j:  Fe tysze  g w o źd z io w e  
p le m ie n ia  B a k o n g o  (Z a ir ) ;  D ługa  
po d ró ż  do  k r a lu  D o g o n ó w  g. 9— 
15.30; P L A C  R Z E P IC H Y  — O d d z ia ł 
H is to r i i  M ia s ta : D z ie je  S zczecina 
od  X  w ie k u  do  w spó łczesnośc i: 
Nasz Szczec in  — d o k u m e n ty  35-ie- 
c ia ; K o n c e p c ja  p ro g ra m o w o -p rz e ­
s trz e n n a  P odzam cza w  S zczec in ie  — 
w y s ta w a  p o k o n k u rs o w a ; P o c z ą tk i 
s z k o ln ic tw a  ś re d n ie g o  w  S zczec in ie
— p a m ię c i p a n i d y r .  J a n in y  Szczer 
sfeiej. D z ie je  f o r t y f ik a c j i  Szczecina. 
R. 9—15.30; K L U B  G A R N IZ O N O W Y
— W a w rz y n ia k a  5 — m a la rs tw o  o ła  
s ty k a  a m a to ra  H a lin y  G o la ń s k ie j.  
g. 10—18; K L U B  . ,P A X ”  — M a r ia c ­
ka  6 — w y s ta w a  Leszka  F re v -W it-  
ko w s k ie g o  g. 10—18. Z A M E K  — 
B W A  — fo to g ra f ia  Tadeusza  B u ­
ko w s k ie g o  „W  d n ia c h  p o w s ta n ia ”  
g . 10-18.

W  so bo le  1 n ie d z ie le  m uzea czyn n e  
w  godz. 18—16.

D Y Ż U R Y

D E L IK A T E S Y  (n ie d z ie la ) — a L . W Y ­
Z W O L E N IA  6/8 — g. 9—43; B O L E ­
S Ł A W A  K R Z Y W O U S T E G O  9 — g. 
13—17.

T E L E W I Z J A
P R O G R A M  I
15.50 N U R T  — W y c h o w a n ie  p rze d ­
s zko ln e . 16.25 W iadom ośc i. 16.30 P r . 
m u z y c z n y . 16.55 P ią te k  z P a n k ra ­
c y m . 17.20 W iadom ości. 17.30 F ilm  
T V P  „W n ie b o w z ię c i” . 18.15 P io s e n k i 
z fo n o te k i.  18.30 M agazyn zw ią zko ­
w y .  19 D o b ra n o c . 19.10 T e le -g o l.
19.30 D z ie n n ik . 20 M o n ito r  rz ą d o w y .
20.30 W arszaw ska  Jes ień  84 — in a u ­
g u ra c ja . 21 F i lm  radź . „O d w ie c z n y  
ze w ” . 22.20 K o m e n ta rz e . 22.50 F i lm  
T V P  „N ie d z ie la  pew nego m a łżeń ­
s tw a  w  m ie śc ie  p rz e m y s ło w y m  
ś re d n ie j w ie lk o ś c i” . 23.40 W ia d o m o ­
śc i.
P R O G R A M  I I
17.30 „Ś le d z tw o  w  sp ra w ie  n a u k i” . 
18 „ T o  trze b a  w y m y ś lić ” .  19 Z w ie ­
rzę ta  w o k ó ł nas. 19.20 P rze b o je  
„ D w ó jk i ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 „Z  
d y m k ie m  c y g a ra ”  — gawęda W ilh e l­
m a S zew czyka . 20.15 „B ra w o ”  — p r. 
ro z ry w k o w y . 20.40 M agazyn f i lm ó w  
d o k u m . 21.15 W yd a ize n ia . 21.30 G a­
le r ie  ś w ia ta  — m uzeum  ro s y js k ie  w 
L e n in g ra d z ie . 22 T e a tr  T V  na ś w ię ­
c ie  „ J u l iu s z  C eza r”  — p r  ang.
23.25 W ia d o m o śc i. 23.30 T ry b u n a  se j­
m ow a .

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7; 
CHXR. D O R O S ŁY C H  — K o le jo w y ; 
W E W N . P O Ł O Ż N IC T W O  - f  G I­
N E K O L O G IA  — re jo n o w e . 
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  -  u l.  W o jc ie ch a  7 — 
g. 20—8; D O R O S ŁY C H  — a l. Je d ­
nośc i N a ro d o w e j 12 — %. 19—7;
S T O M A T O L O G IC Z N A  -  a l.  Je d n o ­
ści N a ro d o w e j 12 — g. 20—7; u l.  
N ad O d rą  20 — g. 8—18.
S O B O T A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7; 
C H IR . D O R O S ŁY C H  — A rk o ń s k a ; 
W E W N . •+■ P O Ł O Ż N IC T W O  +  G I ­
N E K O L O G IA  — re jo n o w e . 
P O R A D N IE : o g ó ln e  d z ie c ię ce  i  sto­
m a to lo g iczn e  — c z y n n e  w  sobo­
tę  w  g. 7.20—15 w  n a s tę p u ją c y c h  
p rz y c h o d n ia c h : K a d łu b k a  2. P o w ­
s ta ń c ó w  W lk p . 68. S ta ro m ły ń s k a  
26, Jed n o śc i N a ro d o w e j 12. A b ra -  
m ows,kiego 8. K u  S ło ń c u  12. W o j. 
P o lsk ie g o  72; N ad  O d rą  26; P o ­
ra d n ia  d ła  k o b ie t :  Je d n . N a ro d o ­
w e j 12; P o ra d n ia  d e rm a to lo g ic z n a
— H e n ry k a  P obożnego 4: P rz y ­
ch o d n ia  sp e c ja lis ty c z n a  n r  2 —
Jednośc i N a ro d o w e j (w e jś c ie  od  M. 
B uczka ). G A B IN E T  O K U L IS T Y C Z ­
N Y — Jed n o śc i N a ro d o w e j 12 ( w e j­
ście  c d  M . B u czka ).
ZD R O JE  — B a t. C h ło p s k ic h  36 — 
g. 8—15.
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U J Ą C E
D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7 — ca ła  
dobę ; D O R O S ŁY C H  — Jednośc i N a ­
ro d o w e j 12 — ca łą  dobę ; S T O M A ­
T O L O G IC Z N A  — Jed n o śc i N a ro d o ­
w e j 12 — ca łą  d o b ę ; N A D  O D R Ą  
13 — ca łą  dobę (w  ty m  g a b in e t za­
b ie g o w y),
N IE D Z IE L A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l-  
s k ie j (d y ż u r  o g ó ln y ) ; D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  -  W o jc ie ch a  7; C H IR . 
D O R O S ŁY C H  — U n ii  L u b e ls k ie j;  
W EW N . P O Ł O Ż N IC T W O  +  G I ­
N E K O L O G IA  — re jo n o w e . 
P rz y c h o d n ie  d y ż u ru ją c e  te  same co 

w  sobotę.
A P T E K I (p ią te k , sobota , n ie d z ie la ) 
A L . P IA S T Ó W  60 (dod . o d t r u t k i )  
te l.  4S5-X7; M IC K IE W IC Z A  101 —
te l. 730-44: S T O L C Z Y N . Nad O drą  20
— te l.  239-422; D Ą B IE . G ry f iń s k a  13
— te l.  612-068.
A p te k i czyn n e  w  sobotę  w  g. 8—
15: M . B u czka  35 — te l.  366-70 i  od 
g. 8—18; a l. W yz w o le n ia  107 — te l.  
221- 012.
IN F O R M A C J E
P K S  -  469-80.
K O L E J O W A  — p o c ią g i o d je ż d ż a ją ­
ce — te l.  935 1 933: P oc iąg i p rzy - 
ieżdża jące  — te l. 934 
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  te l 425-23 I 
446-46 -  g. 7.30-17 (ip ią tek ). 
O Ś R O D EK D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  -  te l 777-60 -
8—13.
U S ŁU G O W A  -  te l 428-14 -  e.
7.30 -15.30 (p ią te k ).
RUCH S T A T K Ó W  -  te l. 351. 
P O G O T O W IA
R A T U N K O W E  -  te l.  939; MO -  
te l. 997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  te l. 
398; D R O G O W E  -  te l.  981: SPOŁ« 
D Z IE L C Z E  -  te l.  982; E L E K T R O W ­
N I — te l.  091; G A Z O W E  — te l 992: 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  -  te l 
394 L O K A T O R S K IE  -  te l.  986. 
S T A C JE  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę : M ic k ie w i­
cza. K a d łu b k a  ( ta x i) .  K u  S łońcu . 
E s ka d ro w a . C h o p in a . K o p e rn ik a . 
P ozosta łe  s ta c je  czyn n e  w  godz. 
6-21
S O B O T A
S ta c je  ca ło d o b o w e  te  same co w  
p ią te k . O d g. 7—15: 1 M a ja . K o lu m ­
ba, G o le n io w s k a . Od g. 12—20: M a ­
zu rska . E skad row a . S o m o s ie rry . 
N IE D Z IE L A
S ta c je  ca ło d o b o w e  te  same co  w
p ią te k . O d g. 7—15; ą l.  W o j. P o l­
sk iego . S trz a łó w s k a . C u k ro w a . Od 
fi. 12—20: S ik o rs k ie g o . G ra n ito w a . 
S ta c je  O b s łu g i PP  „P o lm o z b y t”  
czynne  w  sobo tę  w  g. 6—14: B ia ­
ło w ie s k a . P rze s trze n n a . S m o lańska  
O rła  B ia łe g o .
P O G O T O W IE  T V  W P H W  cz y n n e  w  
sobotę  w  g. 8—13: T V  cza rn o -b ia ła
— K a rd . W y s zyń sk ie g o  25 — te l.  
356-96; T V  k o lo ro w a  — K a rd . W y ­
szyńsk iego  5 te l.  359-55.
B A N K  P K O . a l. N ie p o d le g ło ś c i 40
— c z y n n y  w  sobotę w  g. 9—13.

S O B O T A  

P R O G R A M  I
«. 6.30. 7 i  7.30 T T R . 8.30 T y d z ie ń  
na d z ia łce . 9. S o b ó tka . 10.20 W ia d o ­
m ośc i. 10.39 S z tu ka  „M iro n c z a rn ia ”  
M . B ia ło sze w sk ie g o . 11.50 Podróże  
bez b i le tu .  12.85 P o ra d n ik  ro ln ic z y .
13.05 A re n a  p iosenek  — p r . T V  
w ęg . 13.50 P r. w o js k o w y . 14.20 Z f i l ­
m o te k i 40-lecia. 14.45 F ilm  p rz y ro d ­
n ic z y . 15 W iadom ości'. 15.10 K r a j ­
o b ra z  P o ls k i — W a m b ie rzyce . 15.30 
T ry b u n a  se jm o w a . 16 F ilm  T V  f r .  
„O s ta tn i p o c ią g ” . 17.25 U tw o ry  W. 
A . M o za rta . 17.40 .Z  d ym e m  poża­
ró w ” . 18.18 L o so w a n ie  Dużego L o tk a .
18.20 Pegaz. 19 D obranoc . 19JO M aga­
zyn  le ś n y . 19.9« D z ie n n ik . 20 F ilm  
a n g . „P a ła c  w  E ast L y n n e ” . 22 „N a  
ż y w o ” . 22.35 „C o  je s t  grane?” . 28.15 
S p o rt. 23.25 K in o  nocne — f i lm  
U S A  „ U m a r l i  n ie  u m ie ra ją ” . 
P R O G R A M  I I
11.30, 12 i  12.80 N U R T .
S o bo ta  w  „ D w ó jc e ” .
13 W iadom ośc i. 13.10 J . S. Bach  
„P a s ja  w g  św . M ateusza” . 14 D ła  
d z ie c i „P o d ró ż e  na taśm ie  f i lm o ­
w e j” . 14.30 „C z y  to  je s t to ” . 15 
„1500 s e k u n d  w ie lk ie g o  s p o r tu ” .
15.30 „C z ło w ie k  w ó d ka , k to  z w y ­
c ię ż y ” . 17 E xp re ss  re p o r te ró w . 17.40 
W ie lk ie  p u s ty n ie  ś w ia ta . 18.80 S p o t­
ka n ia  z m u z a m i ( lo k .) .  19 N a a n te ­
n ie  „ D w ó jk i ” . 19.15 Ang. f i lm  a n i­
m o w a n y . 19.30 D z ie n n ik . 20 „Z e  
s z tu ką  na t y ” . 21.50 T y d z ie ń  w  po­
lity c e . 22 Im p re s ja  m uzyczna . 22.05 
W iadom ośc i. 22.10 F i lm  T V  w ł.  „M a r  
co  P o ło ” . 23.20 G a le r ia  „ D w ó jk i ” .
23.40 W iadom ości.

N IE D Z IE L A  

P R O G R A M  I
8 i  6.30 T T R . 7 W  naszej ro d z in ie .
7.55 „ P o  fio sp o d a rsku ” . 8.20 „ T y ­
d z ie ń ” . 9 T e le r  a n e k . 10.20 W ia d o ­
m ośc i. 10.30 W ie lk ie  m ias ta  św ia ta  
— L o n d y n . 11.55 „7  a n te n ” . 13.05 
K r a j  za m ia s te m . 13.30 T V  k o n c e r t 
życzeń. 14.15 T e a tr  d la  d z ie c i „ P a ­
n i  W dz ię czn y  S tru m y k ” . 15 W ia d o ­
m ośc i. 15.10 S ia d a m i naszych cza­
sów . 15.50 F i lm  T V  R F N  „C z e rw o n y  
sza l” . 17.40 S p o rt. 18.25 A n te n a . 19 
W ie c z o ry n k a . 19.23 P Z U  in fo rm u je .
19.30 D z ie n n ik . 20 F ilm  po i. „ U r o ­
d z in y  M a ty ld y ” . 21.30 W iadom ości.
21.40 S p o rt. 22 W e k to ry . 22.20 P r. 
ro z ry w k o w y .
P R O G R A M  I I
10 F i lm  d la  n ies łyszacych  „ U ro d z i­
n y  M a ty ld y ” . 11.30 P r. w o js k o w y . 
N ie d z ie la  w  „ D w ó jc e ” .
12.05 K w a d ra n s  z h e jn a łe m  — Wa­
w e l. 12.20 W ia d o m o śc i. 12.25 A e ro ­
b io . 12.40 „C ią g  da lszy o s ie l sp ra ­
w y ” . 13 W s p a n ia ły  ś w ia t W. D i­
sneya  „ K i t t  C arson  i  lu d z ie  z 
g ó r” . 13.45 K in o  O ko . 14.35 A rc h ite k  
tu ra  w a rsza w ska  1984. 14.55 F ilm
fra n c . „W in n e to u ” . 15.50 K lu b  do ­
m a to ró w . 16.20 „P o ty c z k i d z ie ln ic ” . 
17 W id o w is k o  p u b ł. „M ró w k o w ie c ” .
17.40 F i lm  T V  h iszp . „C e rv a n te s " . 
18.35 P io s e n k i ze s ce n k i. 19.05 .B o ­
g ow ie  cz te re ch  s tro n  ś w ia ta ” . 19.30 
D z ie n n ik . 20 S p o r t — I  lig a  p i łk i  
n o żn e j. 21 S p o tk a n ia  m u z y k u ją c y c h  
ro d z in . 22 W iadom ośc i. 22.05 „ Z  pa ­
m ię tn ik a  sza lo n e j gospodyn i” . 22.25 
F ilm  T V  CSRS „S z p ita l na p e ry fe ­
r ia c h ” .

U W A G A : T V  zastrzega sobie z m ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

" n o r .R A M  1
15.10 „S z a c h -m a t” . 15.55 K o n c e r t  z 
u d z ia łe m  B i l ly  P res tona  U S A ).
16.25 P o ra d y  d o m ow e. 16.50 G im n a ­
s ty k a . 17 W iadom ośc i. 17.15 W id o ­
w is k o  d la  d z ie c i. 17.45 T V  „ S t r y ­
cze k ” . 18.50 T V  dz iec ięca . 19 Z w ie ­
rzę ta  p rzed  k a m e ra . 19.25 P rognoza  
pogody. K ro n ik a .  20 F ilm  T V  „R o ­
d z in a  N e u m a n n ó w ” . 20.55 F ilm  „R a ­
p o r t  S o n i”  22.50 K ro n ik a . 23.05 
K o n c e r t  m u z y k i jazzow e j.

S O B O TA  
P R O G R A M  I
7.55 J . ro s y js k i.  9.25 K ro n ik a .  10 
W id o w is k o  d la  d z ie c i. 10.30 F i lm  
..R o d z in a  N e u m a n n ó w ” . 11.20 M u ­
z y k a  jazzow a . 11.50 W iadom ości.

13.55 M agazyn  k u l tu r a ln y .  12.40 „M u  
s ik b o x ” . 13.45 Rep. „O d  R a b a tu  do 
C a s a b la n k i” . 14.15 W ia d o m o śc i. 16 
P ro g ra m  z R o s to c k u . 17 „O p o w ie d z  
o sw o ich  zw ie rz ę ta c h ” . 17.30 W ia ­
dom ośc i. 17.40 S p o rt — p iłk a  noż­
na . 18.50 X V  dz iec ięca . 19 F i lm  T V  
„ D łu g i,  b ia ły  ś la d ” . 19.25 P rognoza  
pogody, k ro n ik a .  20 A n g . f i lm  h i ­
s to ry c z n y  „C z ło w ie k  w  że lazne j 
m asce” . 21.45 F e s tiw a l M u z y k i Roz­
r y w k o w e j — D re zn o  84. 23.25 K r o ­
n ik a .  23.40 F i lm  k r y m .  „D o m  gro­
zy ”  — U S A . 0.30 W iadom ości.

N IE D Z IE L A

P R O G R A M  I
9.25 K ro n ik a .  10 i  10.45 W id o w iska  
d ła  d z ie c i. 11 U t\V o ry  J . B rahm sa .
11.40 Radź f i lm  d o k u m . „Q u a to m n . 
la ” . 12.05 S o lo  i  w  d u e c ie . 12.50 
W iadom ośc i. 13 C h iń s k i f i lm  d o k u m .
13.10 P r. m u z y c z n y . 14.40 A n g . f i lm  
p o p .n a u k o w y . 15.05 „N a k rę c a m y  
f i lm ” . 15.30 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 
16 K o n c e r t  życzeń. 17 W iadom ośc i.
17.10 S p o rt. 18.5« T V  dz iec ięca . 19.25 
P rognoza  pogody, k ro n ik a .  20 F ilm  
„N a jle p s z e  la ta ” . 21.40 „S ze śc iu  na 
d a c lm ” . 22.10 K ro n ik a .  22.25 U tw o ­
r y  B . S m e ta n y . 23.50 W iadom ości.

R A D  I O

P R O G R A M  I
14.05 M agazyn m u zyo zn y  „ R y tm ” . 
14.55 P ięć  m in u t  o ks iążce . 16.15 
B a n k  p rz e b o jó w . 17 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i.  17.25 N o w e  g łosy  f r a n ­
c u s k ie j p io s e n k i. 18.05 G o rą c y  te ­
m a t. 18.15 W  p o s z u k iw a n iu  u lu b io ­
n e j m e lo d ii.  19.20 M iin i-ę e c lła ł. 19.:» 
R a d io  d z ie c io m . 20.10 K o n c e r t  ży ­
czeń. 20,40. W iersze  d la  C ie b ie . ,21.05 
K ro n ik a  s p o rto w a . 21.15 M u zyka  
b a ro k u . 22.25 R e p e tyc je  z jazzu  p o l­
sk iego . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta . 23.25 
D y s k o te k a  p rze d  sobota .
P R O G R A M  I I
14 „ K G  200 b e z im ie n n y  o d d z ia ł 
L u f tw a f fe ” . 14.10 N ow ośc i k ra jo w e j 
fo n o g ra f i i .  15 P a m ię tn ik i i  w spo ­
m n ie n ia . 15.1« P o lska  m in ia tu ra  
in s tru m e n ta ln a . 15.30 F o lk lo r  na ma 
p ie  ś w ia ta . 15.55 M in ia tu ra  l i te ra c ­
k a . 16 W ie lk ie  dz ie ła , w ie lc y  w y ­
k o n a w c y . 17.05 F e lie to n . 17.15 D zień 
n ik .  17.28 M agazyn  n a u k o w y . 17.48 
S zczec ińsk ie  n a g ra n ia . 18.03 K o n ­
c e r t  życzeń. 18.30 K lu b  S te reo . 20 
„P a n n a  T o y e n ” . 20.15 W ie czó r w  
f i lh a rm o n ii .  21.1« W ieczo rne  re f le k ­
sje . 21.>5 „P a n n a  T o y e n ” . 21.25 W ie ­
czó r w  f i lh a rm o n ii .  22.10 T e a tr  PR 
„E p ilo g i” . 22.51 Z  n a g ra ń  Józefa 
S k rz e k  a. 23 „C ię ż k i p ia se k ” . 23.20 
P o la c y  na p ły ta c h  ś w ia ta . 24 G ło ­
sy. in s tru m e n ty ,  n a s tro je . 0.45 M i­
n ia tu ra  lite ra c k a .
P R O G R A M  I I I
14 L a to  w  f i lh a r m o n ii .  15.05 R ock 
po p o lsku . 15.45 K la k s o n . 16 Z a p ra ­
szam y do T r ó jk i .  17.30 P o lity k a  d ła  
w s z y s tk ic h . 18.05 In fo rm a c je  s p o rto ­
w e . 19 C o d z ie n n ie  pow ieść . 19.30 
T ro c h ę  sw in g a ... 19.50 „ K r ó l  szczu­
ró w ” . 20 T r ó j  — D ź w ię k . 20.45 K lu b  
T r ó jk i  — L ę k  p rzedszko la . 21 T rz y  
k w a d ra n s e  ja zzu . 21.45 K lu b  T r ó jk i .  
22.15 Ś p ie w a ć  poezje. 22.45 S ia d a m i 
S ło w a ck ie g o . 23 Z a p ra sza m y  do 
T r ó jk i .  23.5« „K rw a w e  pom a ra ń cze ” . 
P R O G R A M  IV
14 K lu b  N ie b ie s k ie j T a rc z y . 14.25 
R ozg łośn ia  H a rc e rs k a . 15.3« M ie d z y  
n a m i. 16 L e k tu r y  n a s to la tk ó w , łj.10  
In s t ru m e n ta r iu m  m u z y k i r o z ry w k o ­
w e j.  16.35 W id n o k rą g . 17.05 K o n e e r-  
t y  in s tru m e n ta ln e . 18 M agazyn  m o ­
je  h o b b y . 18.20 M u zyczn e  h o b b y . 
18.40 S tu d io  e k s p e rtó w . 19.35 P io ­
s e n k i późnego la ta . 19.55 O  tw ó r ­
czośc i d la  d z ie c i. 20.15 M e lo d ie  
w ie c z o ru . 20.20 W ie czó r m u z y k i i 
m y ś li.  22 N a s k rz y d ła c h  p ie śn i.
22.30 L e k tu r y  C z w ó rk i.  23 M u z y k o - 
te ra p ia . 23.30 C z ło w ie k  i  n a u ka . 
S O B O T A
P R O G R A M  I
8.10 O b se rw a c je  K . Z ie l iń s k ie j.  8.30 
P rze g lą d  p ra sy . 8.40 Ż o łn ie rs k i
zw iad .. 9 L a to  z ra d ie m . 9.30 R ad io  
k ie ro w c ó w . 11.30 „H ra b ia  M o n te
C h r is to ” . 12.30 M u z y k a  fo lk lo re m  
m a lo w a n a . 12.45 R o ln ic z y  k w a d ra n s .
13.20 N o w o śc i „O p u s u ” . 13.3« K o n ­
c e r t  re k la m o w y . 14.05 M a gazyn  m u ­
z y czn y  „ R y tm ” . 14.55 5 m in u t  o f i l ­
m ie . 16.05 M e rk u r iu s z  rz ą d o w y . 36.30 
K o n c e r t  życzeń. 16.55 P rz e z o rn y
zaw sze u b e zp ie czo n y . 17 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i. 17.25 A lk o h o liz m , a lk o ­
h o l. 17.3« P re m ie ry  ra d io w y c h  s tu ­
d ió w . 18 M a ty s ia k o w ie . 18.30 G ra n ie  
ja k  z n u t.  19.20 M in i- re c ita l.  19.30 
R ad io  d z ie c io m . 20.05 W k iL ku  ta k ­
ta ch  w  k i lk u  s ło w a ch , a). 10 P rz y  
m uzyce  o  sp o rc ie . 21.05 T y g o d n ik  
k u ltu r a ln y .  21.25 N a jp ię k n ie js z e  ba­
le ty .  22.25 Na ro c k o w a  n u tę . 23.10 
P a no ram a ś w ia ta . 23.25 Zaprosze­
n ie  do  tańca .
P R O G R A M  I I
6.30 S tu d io  B a łty k .  7.35 R o d z in n y  
P o rt. 8.05 N aszym  zdan iem . 8.1© 
P rze b o je  s ta re  ja k  ś w ia t. 8.30 P o ­
ra n n a  serenada. 9 „C ię ż k i p ia se k” .
9.20 T w ó rc y  p io se n e k  40-lecia. 9.50 
„ K G  200 b e z im ie n n y  o d d z ia ł L u f -  
tw a f fe ” . 10 G o d z in a  m e lo m a n a . 11 
Zaw sze po je d e n a s te j. 11.10 K a b a ­
re to n  D w ó jk i.  11.30 T y d z ie ń  w  
s te re o . 12 S z ta fe ta  o rk ie s t r  ra d io ­
w y c h . 12.25 W  s tro n ę  jazzu . 13.05 
P u b lic y s ty k a  m ię d z y n a ro d o w a . 13.20 
Z  m a lo w a n e j s k rz y n i. 18.30 A lb u m  
o p e ro w y . 14 „K G  200 b e z im ie n n y  
o d d z ia ł L u f tw a f fe ” . 14.10 G w ia zd o ­
z b ió r. 16 W ie lk ie  d z ie ła , w ie lc y  
w y k o n a w c y . 17.05 F e lie to n . 17.15 
D z ie n n ik . 17.2« M a gazyn  lite ra c k i.  
18 Z e  ś w ia to w e j e s tra d y . 18.10 T y ­
d z ie ń  na Zach . W yb rze żu . 18.S0 M u ­
zyczna  g a le ria  D w ó jk i.  19.20 M i­
n ia tu ra  lite ra c k a . 19.30 W ie czó r w  
f i lh a rm o n ii .  20.55 W ie czo rn e  re f le k -

s je . 21 M is trz o w ie  b a lla d y . 21.30 
„ L ite r a tu r a  i  m u z y k a ” . 21.40 T e a tr 
P R  „D y s k re tn a  sp ra w a  Ł a r is y  de 
S tro g o íí” . 22.10 S tu d io  S te reo  za­
prasza. 23 „C ię ż k i p ia se k” . 23.20 
S tu d io  S te reo  zaprasza. 0.45 M in ia ­
tu ra  lite ra c k a .
P R O G R A M  I I I
7.30 P o lity k a  d la  w s z y s tk ic h . 8.30 
„G ło w a  K a s a n d ry ” . 9.05 Po p ro s tu  
o  nas. 9.20 M a la  p o ra n n a  m u z y k a .
10 C o d z ie n n ie  pow ieść . 10.30 Z ło te  
la ta . sw in g a . 11 N ie  c z y ta liś c ie  — 
to  p o s łu c h a jc ie . 11.15 W o kó ł m u z y ­
k i  la ty n o s k ie j.  11.50 „ K r ó l  szczu­
r ó w ” . 12.05 W  to n a c ji T r ó jk i .  13 
„G ło w a  K a s a n d ry ” . 13.10 P o w tó rk a  
z r o z ry w k i.  14 L a to  w  f i lh a rm o n ii .
15.05 W szys tk ie  d ro g i p ro w a d za  do 
N a s h v ille . 15.45 P od róże  re p o r te ró w . 
16 Z ap ra sza m y do T r ó jk i .  18.05 In ­
fo rm a c je  s p o rto w e . 19 ..W  i lu z jo n ie  
T r ó jk i ” . 19.30 T ro c h e  sw in g a ... 19.50 
„ K r ó l  s zczu ró w ” . 20 L is ta  p rzebo ­
jó w .  22.15 T e a trz y k  Z ie lo n e  O ko. 
23 Z ap ra sza m y do T r ó jk i .  
P R O G R A M  IV
7.40 J . fra n c u s k i. 8.10 C z ło w ie k  w  
s w o im  „ M ” . 8.30 P o ra n n a  p o z y ty w ­
k a . 8.50 A k tu a ln o ś c i. 9 Z  k a ta lo g u  
n ie za p o m n ia n y c h  p rz e b o jó w . 9.30 
Z g a d n ij,  sp ra w d ź, o d p o w ie d z . 10 ..Ze 
s ta rego  g ra m o fo n u ” . 10.30 V adem é­
cu m  s łó w  i  znaczeń. 11 M agazyn 
R ozg łośn i H a rc e rs k ie j.  12.10 P o ls k ie  
zespo ły  in s tru m e n ta ln e . 12.20 B iu ro  
lis tó w . 12.30 M ię d z y  fa n ta z ja  i  n a ­
u k ą . 13 8t)-lecie H o ro w itz a . 13.55 F e ­
l ie to n  W ito ld a  B i l l i  pa; 14 O  k u l t u ­
rę  s ło w a . 14.20 Ś p ie w a  Joanna  Z a g - 
dańska . 14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  
s łuchaczy . 15 T e a tr  d la  m ło d z ie ż y . 
15.45 M u z y k a  n a s to la tk ó w . 10 Re­
d a k c ja  re p o r ta ż y  p ro p o n u je . 16.«5 
Z  m ik ro fo n e m  po k r a ju .  17.05 P e j­
zaż p o ls k i. 17.20 L u d z ie , e p o k i, o b y ­
cza je. k o le k c jo n e rz y . 18 O rk ie s t r y  
s y m fo n ic z n e  ś w ia ta . 19 P o r t re ty  P o ­
la k ó w . 19.35 O rk ie s tro w e  g ra n ie .
20.20 W ieczór ze s łu c h o w is k ie m .
21.30 K u lis y  scen i  scenek. 21.50 
S ło w o  o  k u ltu rz e .  22 S p o tk a n ie  z 
re p o rta że m . 22.25 „W c z o ra j. dz iś , 
ju tro .  p o ju trz e ” . 32.30 L e k tu r y  
C z w ó rk i.  *23 M u z y k a  spod zn a ku  
A m o ra . 23.30 R o zm o w y in ty m n e ; 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
7.55 M u z y k a  w  ra n n y c h  p a n to fla c h .
7.30 Czas i  lu d z ie . 8.30 M o skw a  z 
m e lo d ia  i  p iosenką . 8 M agazyn  w o j 
s ito w y . 10 G ra  O rk ie s tra  P R IT V  w  
P o zn a n iu . 10.30 T e a tr  d la  d z ie c i. 11 
K o n c e r t  p rzed  h e jn a łe m . 12.05 W  
sam o p o łu d n ie . 12.45 M u z y k a  f o lk lo ­
re m  m a lo w a n a . 13 P rze g lą d  ty g o d ­
n ik ó w . 13.15 K la s y c y  o p e re tk i.  14 
M agazyn  m ię d z y n a ro d o w y . 14.20 W  
k i lk u  ta k ta c h , w  k i lk u  s łow ach .
14.30 „ W  J e z io ra n a ch ” . 13 K o n c e r t 
życzeń. 16 P o d w ie czo re k  p rz y  m i­
k ro fo n ie .  17 M agaZyn m u z y c z n y  
„ R y tm ” . 18 D ia lo g i h is to ry c z n e .
18.15 Ś w ia t  m u z y k i. 19.10 K o n c e r t  
na je d e n  głos. 19.» R a d io  d z ie c io m . 
19.50 S iadem  naszych  in te rw e n c ji .
20.10 P rz y  m u zyce  o  sp o re ie . 21.05 
P o ls k ie  ro d o w o d y . 21.30 S ły n n i w i r ­
tu o z i. 22 T e a tr  P R . 23.25 Jazz d la  
w s z y s tk ic h .
P R O G R AM  I I
7.05 Q uod lib e t  — c z y li co k to  łu b l.
7.40 Z a  ro g a tk a m i. I  K o n c e r t  ż y ­
czeń. 8.25 A u d y c ja  w o js k o w a . 8.45
K o n c e r t  w  ro m a n ty c z n y m  s ty lu .
9.15 „P o d ró ż e  na S y c y lię ” . 10.15 P o­
ra n e k  z M u za m i. 12 M u z y k a  d ła  
k o le k c jo n e ró w . 13.05 N ie d z ie ln y  k o n  
c e r t  S ta a ts k a p e lie  z D rezna . 13.50 
P io s e n k i z d o b ra  d y k c ją .  14.15 Ro­
m anse l  n ie  ty lk o .  15 C h o p in o w ­
s k ie  p ły ty .  15.30 K a ta lo g  w y d a w n i­
czy . 16.35 P io s e n k i na te le fo n .
17.05 N ie  ty lk o  o  m uzyce . 18 R y ­
szard  W agner — „L o h e n g r in ” . 31.20 
L is ta  b y ły c h  p rz e b o jó w . 22.15 W ie ­
czó r z p ły t  co m p a c t. 0.15 w  św ię ­
c ie  k a m e ra lis ty k i.
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k i. 8 S p ra ­
w y  i  s p ra w k i w ie lk ie g o  ś w ia ta . 8.10 
K o m u  p iosenkę... 8.45 K ą ty  w id z e ­
n ia . 9 M u zyczn y  p o ra n e k  f i lm o w y .
9.30 Z  m o je j p ły to te k i.  10 „ T y lk o  
50 m in u t ” . 10.50 B lis k ie  sp o tka n ia .
11 Pod d a c h a m i P a ryża . 11.30 S łu ­
c h o w is k o  d o k u m e n ta ln e  — „S k o k  
na „Z ie m ię  M a z u rs k a ” . 12 R e c ita l 
Ig o ra  O js tra c h a . 12.50 B lis k ie  sp o t­
ka n ia  „F a n o w ie ” . 13.05 N ie ch  g ra  
m u z y k a . 14 P ry w a tn ie  u  W ie ń czy ­
s ła w a  G liń s k ie g o . 14.15 „N a  ż y w o  
w  J a p o n ii” .  15 Ż y c ie  na gorąco .
15.30 O d k u rz o n e  p rz e b o je . 15.50 B l i ­
s k ie  s p o tk a n ia . 16 D z ie ła , in te rp re ­
ta c je  n a g ra n ia . 17 P o w ię ksze n ia .
17.30 S ta re  i  no w e  n a g ra n ia  T r ó j ­
k o w e . 18 „Z a g a d k a ” . 18.34 W a ria c je  
na tem a t... 19 05 B a w  s ie  ra ze m  z 
n a m i. 21 „ T r z y  k o b ie ty ” . 21.20 M u ­
zyka  je s t ja k  n ie d z ie la . 22 R o zm y­
ś la n ia  p rzed  pó łnocą . 22.10 M is trz o ­
w ie  Ja n a  S ebas tiana . 22.50 R ozm y­
ś la n ia  p rzed  p ó łnocą . 23 Z ap rasza ­
m y  do  T r ó jk i .  23.50 „ N a u k i N a n y ” . 
P R O G R A M  IV
7.10 W ś w ią te c z n y m  n a s tro ju . 8 
K le jn o t ”  m uzyka  i  s łow a . 8.20 A n e ­
g d o ty  i  fa k ty .  8.50 M o te ty  P a le s tr i-  
n y . 9 T ra n s m is ja  m szy  rz y m s k o ­
k a to l ic k ie j.  10 R e c ita l o rg a n o w y .
10.20 K ra jo b ra z y  h is to ry c z n e  „ J a ­
n o w ie c ” . 10.50 M agazyn  R o zg ło śn i 
H a rc e rs k ie j.  12.10 Z a g a d k i m u zycz ­
ne. 12.30 W y p ra w y  C z w ó rk i.  13.30 
P ieśń  ro m a n ty c z n a . 14 U ch e m  Ib i -  
sa. 14.30 P o p o łu d n ie  M ło d y c h  S łu ­
ch a czy . 15 T e a tr  K la s y k i d la  M ło ­
d z ie ży . 16 S o c jo lo g ia  i  życ ie  po­
toczne. 16.05 X I I I  F e s tiw a l M o n iu sz ­
k o w s k i — K u d o w a  84. 17.05 Q u iz  po­
p u la rn o n a u k o w y  W IS T . 18 N abożeń­
s tw o  K o ś c io ła  C h rz e ś c ija n  D n ia  
S iódm ego. 18.40 K o m p o z y c je  w o k a l­
ne  S chü tza . 19 A lfa  i  O m ega. 19.31 
W ieczó r m u z y k i i  m y ś li.  22 R e fle k ­
s je  i  rezonanse m u zyczne . 22.50 L e k  
t u r y  C z w ó rk i.  23 G ra  Z b ig n ie w  
J a re m k o . 23.10 M agazyn  P u b lic y s ty ­
k i  K u ltu r a ln e j.  23.55 K a le n d a rz  r a ­
d io w y .

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I"  — d z ie n n ik  R SW  „P ra s a —K s ią ż k a —R uęh” . W Y D A W C A : S zczec ińsk ie  W y d a w n ic tw o  P rasow e . 70-550 Szczecin, p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8 R E D A K ­
C JA : 70->550 S zczecin , p l H o łd u  P ru s k ie g o  8 (s k r. pocz t. 70-925 Szczec in ), r e d a k to r  n a c z e ln y  — Ire n e u s z  J e lo n e k . D R U K : S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e . T E L E F O N Y : ce n ­
t ra la  430-21. s e k re ta r ia t  re d . nacze lnego  457-41, s e k re ta rz  re d a k c j i  467-21, dz . m ie js k i 482-85, dz. e k o n o m .-m o rs k l 427-77, dz. s p o r to w y  379-50, dz. łą czn o śc i z C z y te ln ik a m i 
450-21. O G Ł O S Z E N IA  p rz y jm u je  B iu ro  R e k la m  i  O g łoszeń, 70-550 S zczec in , p l.  H o łd u  P ru sk ie g o  8. te l.  394-34. Z a  tre ś ć  i  te rm in  d ru k u  og łoszeń re d a k c ja  n ie  p o nos i od ­
p o w ie d z ia ln o ś c i M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . c *?
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(mor)

Przedszkole na Słonecznym -  w budowie

Przeprowadzono już nabór dzieci
OD K IL K U  ju ż  la t  p rzy u l. K o s tk i „Napierskiego pow sta ją  U rzędu M ie jsk iego  b yw a ją  tu  

b u d yn k i ż lobka-przedszkola . Jest to  k o n s tru kc ja  bardzo este- dość często, sp isu jąc także pi'C- 
tyczna, będzie z pewnością także fu n kc jo n a ln a , ty lk o  —  k ie - bierny z ja k im i bo ryka ją  się 
dy? budow lan i. O sta tn io  np. p ra -

O b iek t ten, podobnie ja k  w ie le  in n ych  wchodzących w  com groz i k o le jn y  przestó j, bo- 
sk ład tzw. in fra s tru k tu ry  społecznej Słonecznego, rodz i się w iem  zabrak ło  le p iku  i papy, 
w  o lb rzym ich  bólach i  z te rm in o w y m i „poś lizgam i” . służących do w ykończen ia  da-
E F E K T  jes t ta k i, że w  bieżą niowe. W y lew a  się betonowe chów * izo low an ia  podłóg, 

cym ' ro k u  W yd z ia ł O św ia ty  i  podłoża podłóg, uszczelnia da- 
W ychow ania  U M  przeprow adz ił chy, zakłada glazurę, tyn ku je , 
ju ż  re k ru ta c ję  dzieci do now e- Ja k  pow ied z ia ł naszemu rep o r- 
go przedszkola. Obecnie 235 na  te ro w i m g r in ż  D a n ie l Bab iń- 
szych pociech uczęszcza w ięc sk i — k ie ro w n ik  budow y 
tym czasowo do k ilk u n a s tu  in -  SPBO -2, obecnie za trudn ionych  
nych przedszkoli rozsianych po tu  jest aż 60 ludz i. D oda jm y, 
ca łym  Szczecinie, spędzając że jeszcze dw a tygodn ie  tem u 
czas w  grupach bardzo lic z - ich  liczba nie przekraczała 30— 
nych... 40.

W czoraj odw ied z iliśm y budo- —  Do k iedy  z rob im y? — 
w ę p rzy  u l. K o s tk i N a p ie rsk ie - m ów i k ie ro w n ik . — T e rm in  
go. N a w szystk ich  ob iektach m am y do listopada. Jest 
panow a ł spory ruch. Bow iem  sporo pracy, a p o p ra w k i p ro - 
żłobek -  przedszkole to ko m p - je k to w e  dodatkow o u tru d n iły  
leks czterech bud ynków , śpię- nam  życie. P rzyk ładow o . N a j- 
tych  przeszk lonym  łączn ik iem , p ie rw  na podłodze m ia ły  być 
T rw a ją  ta m  prace w ykończę- p ły tk i PCV, późn ie j zlecono 

nam  ułożenie ok. 1000 m  kw . 
pa rk ie tów . Zm ien iono też u rzą ­
dzenie kuchn i, bow iem  p lano­
w any kiedyś osprzęt, teraz jest 
nieosiągalny. Czy zdążym y do 
końca listopada? P ow iem  t y l ­
ko, że np. SP IS iE  ośw iadczyło, 
iż  dop row adzi ciep ło  do bud yn ­
kó w  5 lis topada. I  p raktyczn ie  
dop iero w te d y  m ożem y rea lizo ­
wać m alow anie  i p a rk ie tow a-

Kolejna akcja 
„Polmozbytu”

W  SO BO TĘ „P o lm ozb y t”  
w spó ln ie  z W ydzia łem  Ruchu 
Drogowego RU SW  w  godz. od 
8 do 14, w  s ta c ji obs ług i sa­
m ochodów przy u l. S m olań- 
sk ie j o rgan izu je  bezp łatną dia 
gnostykę sam ochodów w  zakre­
sie us taw ian ia  św ia te ł i  gaźn i- 
ka  oraz spraw dzan ia  zap-onu. 
M echan icy, w  w ym ien ion ym  
te rm in ie , obsłużą w szystk ich  
chętnych w ła śc ie li F ia tó w  126 
p, F ia tó w  125 p, Polonezów i 
Zastaw  1100.

C z y te ln ikó w  zachęcamy do 
skorzystan ia  z ta k ie j okaz ji, 
nadchodzi wszak jesień i  w a r ­
to  m ieć pojazd sp raw ny, za­
pew n ia jący  k ie ro w cy  m a ks i­
m um  bezpieczeństwa.

(wys)

WDK Zamek zaprasza

Niedzielne spotkania
W  N IE D Z IE L Ę  W D K  Z a­

m e k  zaprasza w s z y s tk ic h  za­
in te re s o w a n y c h  p ro p o n u ją c  
n a s tę p u ją ce  im p re z y : godz. 
11.30 i  13 k in o  „Z a m e k ” , 
p ro je k c je  b a je k  d la  d z ie c i, 
godz. 16 k in o  „Z a m e k ” , f i lm  
p o i. „A u s te r ia ”  od ła t  15. godz. 
12 Sala B o g u s ła w a  — k o n ­
c e r t  zespo łu  „ D ix ie  L o v e rs ”  
( la u re a c i „ Z ło t e j  T a r k i  82”  w  
W a rsza w ie ), godz. 16 T e a tr  
„ K r y p t a ”  p re m ie ro w y  sp e k ­
ta k l  S ł. M ro ż k a  „S e re n a d a ” , 
godz. 18 Sala A n n y  J a g ie llo n k i 
— k o n c e r t k a m e ra ln y .

P o n a d to  w y s ta w y  m a la rs t­
w a  — Sala E lż b ie ta ń s k a . I  p. 
m a la rs tw o  p la s ty k ó w  ś ro d o w i­
ska  z a m o js k ie g o  o raz  w  G a­
le r i i  P o łu d n io w e j w y s ta w a  
fo to g ra fic z n a  ..W  d n ia c h  p o ­
w s ta n ia ”  Tadeusza B u k o w s ­
k ie g o . W stęp  do  Z a m k u  w  
godz. od  11 do  14 b e z p ła tn y .

S P R A W Ą  w ybudow an ia  ż łob- 
ka-przedszkola na Słonecz­
nym  żywo in te resu ją  się w ła ­
dze m ie jsk ie . P rzedstaw icie le

Handlowe to i owo

Rybka prosto z samochodu
-  2 razy w tygodniu

#  S K LE P Ó W  sprzedających sprzedaje je  na osiedlach: Ks ią  
ry b y  w  różne j postaci jest w  żąt Pom orskich , K a lin y , Za- 
Szczecinie stanowczo za mało. wadzkiego i  Pomorzanach. K l i -  
Z  tego też pow odu C e n tra la  en tów  jest sporo — postano- 
Rybna od pewnego ju ż  czasu w iono  z tego względu taką  ob­
w ozi ry b y  i  raz w  tygodn iu  woźną sprzedaż r o z s z e r z y ć .

R yby w ięc na w ym ien ion ych  
osiedlach sprzedawane będą 2

W  jesiennej tonacji...

U L IC Z N E  K W IA C IA R K I o fe ru ją  coraz w ięce j d a lii i  ch ry ­
zantem.

Fot. Z. Jodkow ski

Dla sprinterów?
P R Z Y  a l. W y z w o le n ia  za łożono na 

p rz e jś c iu  d la  p ieszych  sy g n a liz a c je  
d ź w ię k o w a  d la  lu d z i n ie w id o m y c h . 
Je s t to  godne p o c h w a ły , t y lk o ,  że 
z b y t  k r ó t k i  czas p rzeznaczono  d la  
p ieszych .

„ J a  ja k o  osoba d o ros ła , w idzącą , 
p ch a ją c a  p rze d  sobą w ó ze k  d z ie ­
c ię c y  n ie  m ogę  n ig d y  na d ą żyć  i  
cze rw o n e  ś w ia t ło  za s ta je  m n ie  na 
t r z y  c z w a rte  d ro g i, a co m a  z ro b ić  
osoba n ie w id z ą c a  w  s ta rszym  w ie ­
k u ?  N ie  ty lk o  n ie w id o m i lu d z ie  
m a ją  te n  k ło p o t.  C zy  k a ż d y  z nas 
p rzed  w s tą p ie n ie m  na pasy m a  t r e ­
n o w a ć  b ie g i? ”  — p y ta  je d n a  z 
C z y te ln ic z e k .

P is a liś m y  ju ż  n ie ra z  o  k ło p o ­
ta c h  p ieszych  p rz e g a n ia n y c h  z zeb r 
p rzez s zyb ko  p o ja w ia ją c e  s ie  czer­
w o n e  ś w ia tła . W  ty m  p rz y p a d k u , 
t j .  na  a l.  W y z w o le n ia  to . co m ia ło  
b y ć  u ła tw ie n ie m  d la  osób  k a le k ic h , 
s ta ło  s ie  d la  n ic h  b a rd z ie l u c ią ż li­
w e . C h w a lim y  d o b re  ch ę c i p rz y d a ­
ło b y  się jeszcze też  d o b re  w y k o ­
na n ie .

<b)

Notatnik szczeciński
•  w  S O BO TĘ o godz. 12 w  s a li •  O D D Z IA Ł  M ie js k i P T T K  o rg a - 

k in o w e j P a ła cu  M ło d z ie ż y  o d b ędz ie  n iz u je  w  n ie d z ie le  k o le jn y  „S p a ce r 
s ię  s p o tk a n ie  z ż o łn ie rz e m  W rześ- z fo to g ra f ią ”  (p le n e r fo to g ra f ic z n y  
n ia  1939 r .  p . A n d rz e je m  B ie ry ł ło .  p o łą czo n y  z w y c ie c z k ą  piesza) na 
P o s p o tk a n iu  p ro je k c ja  f i lm u  tra s ie  o k .  6 k m  w  o k o lic a c h  jez.
.G dz ie  je s t g e n e ra ł? ” . S zm aragdow ego. Z b ió rk a  u cze s tn i-

•  O G N IS K O  P P  p rz y  SP n r  62 k ó w  o  godz. 10 p rz y  p ę t li t ra m w a -
u l.  M a z u rs k a  40 o rg a n iz u je  in d y w i-  jo w e j na B asen ie  G ó rn ic z y m , 
d u a ln y  t u r n ie j  sza ch o w y d la  u cz - q  K M P iK  zaprasza m e lo m a n ó w  w  
n ió w  szkó ł p o d s ta w o w y c h . R ozpo- n ie d z ie lę  o  godz. 13 na k o n c e r t  ka  
czecie  tu r n ie ju  w  sobotę  o  godz. m er a ln y  p t. „N a jp ię k n ie js z a  je s t 
10- ~ . m u zyka  p o lska ”  w  w y k o n a n iu  m u -

®  D K  „H E T M A N  zaprasza  d z ie - z y k ó w  F ilh a rm o n ii  S zczec ińsk ie j, 
c i i  m ło d z ie ż  na s p o tk a n ie  z c y k lu  w s tę p  w o ln y .
.J a k  p o w s ta je  d z ie ło  s z tu k i ’ w  — O sied1ow v SSM u l Jo

sobotę  o  godz. 11. N a to m ia s t o  •  K L ~ B o s ie d lo w y  b b M  u l. j o -
godz. 16 na b o is k u  D K  o d b ędz ie  s ię  J o w a  ■7 zaprasza d z ie c i w  sobotę 
frnp reza  re k re a c y jn a  ..M ię d zy  n a m i n5.
ro d z in a m i”  w  k tó r e l  m ogą w z ią ć  Ptrz/ lm u ;b  ró w n ie ż  zap isy  na  S im na 
u d z ia ł ca łe  ro d z in y . D la  z w y c ię z -
có w  — a t ra k c y jn e  n a g ro d y  b ic . Z a p is y  na k u rs  i- a n g ie ls k ie -

•  T E A T H  S r y p i a ”  w  Z a m k u  ®> d la  d z ie c i I  n .  XII. s to p n ia  o raz  
zaprasza w  n ie d z ie le  (23 b o . )  o  ? u rJ 1-. a n s ie la k ie a o  d la  d o ro s ły c h  
godz. 16 na p re m ie ro w y  s p e k ta k l W  oonieclz ia łe lk. p ią te k
S ła w o m ira  M ro ż k a  „S e re n a d a ” . 1 1 n >ed“ e ll! (godz. 10) w

•  K L U B  .M o lin e z ta "  zaprasza na, K O . SSM  ro z g ry w a n e  są k o le in ę
g ie łdo  r y p  i ro ś lin , k tó ra  o d b ę d z ie  r u n d y  sza ch o w ych  m is trz o s tw  o k re -  
sie w  n ie d z ie le  (23 b m .) od godz. ^  szczec ińsk iego .
14 do 16 w  K lu b ie  SM  „S ró d m ie ś -  •  K L U B  „R e m e d iu m ”  p rz y  u l.  
c ie ”  p rz y  u l.  O d z ieżow e j 11. M. C u r ie -S k ło d o w s k ie j zaprasza

•  W  N IE D Z IE L Ę  o godz. 10 o d -  d z ie c i w  n ie d z ie le  o  godz. 15.30 na
bedzie  s ię  w  K lu b ie  . .P o e z ty lio n ”  b a jk i f i lm o w e  oraz  k o n k u rs  ry s u n -  
p ie rw sza  p o w a k a c y jn a  .G ie łd a  s ta - k o w y . O  godz. 18 d la  m ło d z ie ż y  roz 
ro c i” . poczn ie  s ie  s p o tk a n ie  p rz v  m uzyce .

)Trffo r ma £or?

„Grupa M -59”
W  S O BO TĘ 22 bm . w  G a le r ii 

S z tu k i W spó łczesne j M u ze u m  N a ro ­
dow ego  (S ta ro m ły ń s k a  1) o  godz. 
12 n a s tą p i o tw a rc ie  e k s o o z y c ji s z tu ­
k i  . .G ru p y  M-59”  z K o p e n h a g i. W y ­
s taw a  o b e jm u je  4 d y s c y p lin y  tw ó r ­
czośc i: m a la rs tw o , rzeźbę, g ra f ik ę  i  
tk a n in ę .

P rz y p o m in a m y , że z tw ó rczo śc ią  
d u ń s k ic h  a r ty s tó w  s p o tk a liś m y  sie 
ju ż  w  szczec ińsk im  m u ze u m  przed  
10 la ty .

(U p .)

Zarośnięty basen
W  P A R K U  Ż e ro m sk ie g o  k o ło  

„ P la n to w e j”  je s t basen p rz e c iw p o ­
ż a ro w y . O grodzono  go s ia tk ą , sto­
sow ne ta b l ic z k i za b ra n ia ją  p rze ch o ­
dz ić  przez te n  p ło t. tu d z ie ż  zaśm ie ­
cać basen. A m a to ró w  przechodzen ia  
lu b  śm iecących  n ie  za u w a ż y liś m y , 
ty m  n ie m n ie j sądz ić  n a le ży , że g d y­
b y  trzeba  b y ło  s k o rzys ta ć  z w o d y  
z n a jd u ją c e j s ie  w  ty m  z b io rn ik u  — 
próba  za k o ń c z y ła b y  s ie  f ia s k ie m  
Całą p o w ie rz c h n ie  basenu p o k ry ­
wa b o w ie m  ta k  gesty i  g ru b y  k o ­
żuch  rzęsy w o d n e j, że o w e  d ro b n e  
r o ś l in k i z a tk a ły b y  k a ż d y  wąż. na ­
w e t o d u ż y m  p rz e k ro ju .  (su)

K u  Sł o ń cu , M ic k ie w ic z a  — B rz o ­
zo w sk ie g o , B u d z iszyń ska . o s ied le
S łoneczne. E m il i i  G ie rc z a k . p l.
H o łd u  P ru s k ie g o  o ra z  na D w o rc u
G łó w n y m  P K P  c z y n n y  od 5 do 
23.

W  n ie d z ie lę  czynne  D e lik a te s y  
p rz y  a l.  W y z w o le n ia  6/8 od 9 do 

H A N D E L  I  U S Ł U G I czynne  od 7 do  17. P a rk o w e j 12 13. B o i. K rz y w o u s te g o  9 od 13 do
W  S O B O T Ę  czyn n e  będą s k le p y  c z y n n y  do  13. R e ym o n ta  * 4. p l.  17.

ogó lnospożyw cze , p ie k a rn ic z e , n a -  P o p ie la  1 do 17. P O C Z T A
b ia ło w e  od godz. 7 do 13 p rz y  — D o m  H a n d lo w y  — d z ia ł sp oży- W  sobotę  c z y n n y  ca łą  dobę te -
u l.  B a ł ty c k ie j  25, K a r p ie j 1, I n -  w c z y  — c z y n n y  od 11 do  16, le g ra f  i  te le fo n  p rz y  al. N ie p o d -
w a lid z k ie j 116, W ło ś c ia ń s k ie j 1. s k le p y  spożyw cze  „P e w e x u ”  o ra z  le g ło ś c i 41 o ra z  na D w o rc u  G łó w - 
S to łc z y ń s k ie j 169 i  75, Z o łę d z io - PSS „S p o łe m ”  a l. Je d n . N a ro d o - n y m . Pozosta łe  U P T : p rz y  Pocz-
w e j 35, K o ń s k i K ie r a t  12. J a w o ro w e j w e j 47 od  10 do  17. S k le p y  to w e j 5, W y z w o le n ia  70 M ic k ie -
2, P o c z to w e j 23 D w o rs k ie j 2. M ie  m ię s n o -w e d lln ia rs k ie . g a rm a ź e ry j-  w ie ża  120, S trz a ło w s k ie j 46, D u ­
szka  I  105, A s n y k a  13. S ląs- ne, d ro b ia rs k ie  czyn n e  od 8 do  b o is  9, Z a m k n ię te j 2, K ra k o -
k ie j  19. Ś w ia to w id a  47. D z ie rż o n ia  13. S k le p y  ry b n e  czyn n e  od 8 do  w s k ie j 19, Z e g a d ło w icza  12, A . 
31, R o b o tn ic z e j 12, U n i ł  L u b e l-  13 p r? y  u l.  B oh . G e tta  W a rs z a w - K rz y w o ń  10, M e ta lo w e j 30, B oh. 
s k ie j 32. B a rb a ry  2, Z a w a d z k ie - ęk iego. T k a c k ie j p l. K il iń s k ie g o , W -w y  55. S to łc z y ń s k ie j 149. Szcze 
go 55 K o m . P a ry s k ie j 1 i  40. Sze- K io s k i i  s k le p y  w a rz y  w n o -o w o c o - c iń s k ie j 21, J a ro w ita  9 (U W ). B a ł 
r o k ie l  1, W rz e s iń s k ie j 3. R y m a r- w e o ra z  s p o ż y w c z o -ro ln e  cz y n n a  tvck i© 1 32. p l.  D z ie rż y ń s k ie g o  1 (U D ) 
s k ie j,  Ś c ieg iennego  7. M . B u czka  ca ła  s ieć od 9 do  14. S k le p y  m o - Z a ło m , W ilc z e j 13, W o j. P o lsk ie g o  
21 i  35, S tru g a , M e c h a n ic z n e j 13, n» p o to w e  „P o n a lu ”  cz y n n e  od  13 35. M ilc z a ń s k ie j 1. W ło ś c ia ń s k ie j 
Z ie m o w ita  6, K o ś c ie ln e j 18, P o - do  17 p rz y  u l.  S to łc z y ń s k ie j 171, 1. C h o p in a  26. P o lic e , u l.  G ru n -  
k o ju .  B a t. C h ło p s k ic h , N ie p o d le - M a łk o w s k ie g o  16. T k a c k ie j A .  w a ld z k a  16. S zko ln a  11. N a to - 
g ło śc i 2. M io d o w e j 23. P o tu l ic k ie j S k le p y  c u k ie rn ic z e  PSS „S p o łe m ”  m ia s t P o lic e  3 u l.  P ia s tó w  5 w  
29. M a c ie je w ic z a . 9 M a ja  29, Re- czyn n e  od 10 do 16 p rz y  a l.  N ię - godz. 9—11. 
w o łu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j 10. K r z y -  p o d le g ło ś c i. J a g ie llo ń s k ie j 12, K r z y  K O M U N IK A C J A
w o u s te g o  15 i  29. p l.  P op ie la  1, w o u s te g o  65, W y z w o le n ia  58 o ra z  W  w o ln ą  sobotę  t ra m w a je  l in i i
26 K w ie tn ia .  O d ro w ą ża  5. S trz a ło - p rz y  D w o rs k ie j 8 c zyn n e  od 11 n r  1, 5, 6 i  11 będą k u rs o w a ły  
w s k ie j 2, W o j. P o ls k ie g o  42 i  134, do  17. C u k ie rn ie  p ry w a tn e  od 10 w g  p o w sze d n ich  ro z k ła d ó w  ja z d y .
T a trz a ń s k ie j 3, C h o p in a , P rz y s z ło - do  18. P ie k a rn ie  p ry w a tn e  c z y n -  a p o zo s ta łych  l in iś  w g  ś w ią te cz -
śc i, P y rz y c k ie j,  G oszczyńsk iego , ne od 6. n y c h  ro z k ła d ó w  ja z d y . P o d o b n ie
L u b e c k ie g o  25. N a to m ia s t s k le p y  S k le p y  p rz e m y s ło w e  n ie c z y n n e  a u to b u s y  l in i  * n r  53. 57, 58, 60,
p rz y  u l.  5 L ip c a  24. K o lu m b a  o p ró c z  D o m u  H a n d lo w e g o , D T  65. 67 i  71 będą k u rs o w a ły  w g
(od  7 do  11), a p rz y  M io d o w e j,  .C e n tru m ” , sk le p u  „C e p e lia ”  p rz y  p o w sze d n ich  ro z k ła d ó w  ja z d y , a 
p l.  K il iń s k ie g o , K o s tk i  N a p ie r -  B ra m ie  P o r to w e j 2. sk le p u  „P e -  p o zo s ta łych  l i n i i  w g  św ią te c z n y c h
sk łe g o  (od 6 do  10), p rz y  Szcze- w e x ”  o ra z  W P H W  u l. Ś w ie rcze - ro z k ła d ó w  ja z d y ,
c iń s k ie j,  Je d n . N a ro d o w e j 47, K ra  w sk ie g o  1 c z y n n y c h  od 10 do 16. U W A G A ! W obec  o tw a rc ia  d la  
k o w s k ie j (od 7 do  11). S k le p y  K io s k i „R u c h u ”  — czynna  ca ła  ru c h u  k o ło w e g o  a l. N ie p o d le g ło -
d y ż u rn e  czyn n e  do  godz. 17 p rz y  sieć od  6 do  15 o raz  d y ż u rn e  do  śo l a u to b u s y  l i n i i  rvr 71 ja dace  w
u l.  E . G ie rc z a k  27. A r m i i  C z e rw o - 18 p rz y  W y z w o le n ia  29, W yz fo o le - k ie ru n k u  u l.  W io s n y  -L u d ó w  po-
n e j 38 c z y n n y  do  14, L e g n ic k ie j n ła  ró g  P. S k a rg i, W o j. P o lsk ie g o  w r ó c i ły  na d a w n ą  trasę , t j .  a l.
21, B a z a ro w e j 28, B o g u s ła w a  — Ja g ie llo ń s k a , K a ro la  M ia r k i  — N ie p o d le g ło ś c i.

razy w  tygodn iu  zawsze w 
godz. od 12 do 16. D la os. K s ią ­
żąt Pom orskich (ko ło sklepu 
„B a r te k ” ) w e w to rk i i  p ią tk i, 
na os. K a lin y  (vis a vis sklepu 
p rzy ul. San tock ie j) w pon ie­
d z ia łk i i  środy, na os. Zaw adz­
kiego (ko ło  samu spożywczego) 
we w to rk i i c zw a rtk i, a na Po­
m orzanach (ko ło  p ę tli tram w a­
jo w e j)  w  środy i p ią tk i. Po­
nadto CR dw a razy w  tygo ­
dn iu  od 1 październ ika  b r. wo 
zić będzie ryb y  d la  m ieszkań­
ców osiedla „Reda”  (we w to rk i 
i środy), na tom iast spółdzie ln ia 
„C e rta ”  też 2 razy w tygodn iu  
w  środy i p ią tk i, handlow ać 
będzie rybam i w  Z dro jach  
p rzy u l. Żołędziowej. W  ten  to 
prosty  sposób ry b y  do trą  na 
odległe od cen trum  osiedla.

D yr. ds. hand low ych  CR Hen 
ry k  G rzesiak obiecał, iż akc ja  
prowadzona będzie aż do p ie r­
wszych m rozów , u n ie m o ż liw ia ­
jących sprzedaż prosto z samo­
chodu.

•  W  SOBO TĘ 22 bm. Re­
jonow a S pó łdz ie ln ia  O grodn i- 
czo-Pszczelarska w  godz. od 10 
do 14 przed sklepem  „H e lios ”  
oferować będzie m ieszkańcom  
os. Słonecznego obwoźną sprze 
daż w a rzyw  po cenach p ó łh itr -  
tow ych. K ie ro w n ic tw o  RSOP 
p lanu je  taką sprzedaż rów nież 
na in nych  osiedlach. Zam ia r 
dotyczy także ziem niaków .

O  B Y W A L C Y  T u rzyna  od 
k ilk u  d n i na duże j czarnej ta ­
b lic y  z a k tu a ln ym i cenami p ło ­
dów z iem i m ogą doczytać się 
także cen p roducentów  (po ile  
o fe ro w a li to w a r handlarzom ). 
Rzecz n ib y  drobna, ale dużo 
m ów iąca! O to k lie n t może do­
w iedzieć się ja ką  m arżę pobie­
ra ją  od niego handlarze o fe ru ­
jąc ńp. k ilo g ra m  ja b łe k . Po­
m ys ł ten został przeniesiony na 
nasze ta rgow isko  prosto ze 
sto licy , gdzie wprow adzono go 
po znanej a k c ji D TV.

(wys)

Kronika wypadków
N A  U L IC A C H  S zczecina w y d a rz y  

ło  s ię  w c z o ra j szereg  w y p a d k ó w  
d ro g o w y c h  z o f ia ra m i w  lu d z ia c h . 
O  godz. 14 u  zb ie g u  u l ic  Jana  
S ty k i i  W itk ie w ic z a  d u ż y  „ F ia t ”  
S Z K  0928 k ie ro w a n y  przez B o g ­
dana K . p o t rą c i ł  6 - le tn ie g o  A n d rz e  
ja  K „  k t ó r y  nag le  w b ie g ł na  je z - 
d n  ę. T rz y  g o d z in y  p ó ź n ie j na  u i. 
G d a ń s k ie j,  o so b o w y  „ F o r d ”  S Z A  
4439 k ie ro w a n y  p rzez  A lb e r ta  G. 
na  w y d z ie lo n y m  p rz e jś c iu  d la  p ie ­
szych  p o t rą c i ł  27 -le tn ie g o  R om ana  
R . O godz. 18.40 na u l.  Z a w ro t ­
n e j „ F ia t ”  125 p  k ie ro w a n y  przez 
m ie s z k a n k ę  O s tro łę k i H a lin ę  H „  
k tó ra  u s iło w a ła  w y m u s ić  p le rw s z e ń  
s tw o  p rz e ja z d u  — z d e rz y ł s ię  z m o  
to c y k le m  „W S K ” . O b ra że ń  do zn a ­
ła  pasa że rka  m o to c y k l is ty  D o ro ta  
K . W szys tk ie  o f ia r y  o p is a n y c h  w y ­
że j w y p a d k ó w  p rz e b y w a ją  w  szp i­
ta lu .

Z  te re n u  w o je w ó d z tw a  o t r z y m a li­
śm y ty&ko je d e n  s y fln a ł, ' O  godz. 
14.30 n a  u l.  S zcze c iń s k ie j w  S ta r­
ga rd z ie  c ię ż a ro w y  „S ta r ”  p o trą c ił 
m o to c y k lis tę , 20-łebniego B e rn a rd a  
Sz. O d w ie z io n o  go, ze s k o m p li­
k o w a n y m i z ła m a n ia m i n o g i i  rę k i,  
d o  m ie js c o w e g o  szp ta ła .

D Z IŚ  nad ra n e m  w  j s i  iv m  z do 
m ó w  p rz y  u l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o  u s i­
ło w a ł p o p e łn ić  s a m o b ó js tw o  p rz e / 
p o w ie sze n ie  3 0 -le tn i. z a m ro czo n y  
a lk o h o le m  m ężczyzna. O d c ię to  go 
w  po rę  i  w e zw a n o  p o g o to w ie . L e ­
k a rz  s k ie ro w a ł de sp e ra ta  d o  szp i­
ta la .

UP>

Zguby
W D Z IA L E  re g la m e n ta c ji (w y d a ­

w a n ia  k a r t  za o p a trze n ia ) p rz y  u l.  
R o b o tn ic z e i od 7 bm . leża pozosta­
w io n e  o k u la ry  leczn icze  w  brązo ­
w y m  e tu i.  W ła ś c ic ie l p ró szo n y  o 
o d b ió r .


